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D R O G A  P R Z Y J A Ź N I
T R A D Y C J A  P R A W D Y

Sto la t  tem u  syn ch łopski, ks. 
P io tr  śc ieg ienny, rz u c ił w  lu d  
ś w ia tło  p ra w d y  o w za jem nych  sto
sunkach obu narodów , po lsk iego i  
rosy jsk iego . Jego „z ło ta  książecz
ka“ sta ła  się n ie  da rm o legendą 
chłopską, odnaw ianą z poko len ia  
W poko len ie . W ia ra  w  siebie — lud , 
w ia ra  w e w ła sn y  na ród  —  z lu d u  
i  w ia ra  w  in ne  na rody  —  z lu d u  
była  to  w ie lka , konieczna i  h is to 
rycznie słuszna pe rspektyw a.

I Do t ra d y c ji te j p roste j p ra w d y , 
d la  rozum u chłopskiego ju ż  przed 
Stu la ty  dostępnej i  d la  lu d u  w ła ś - 
p ie  głoszonej —  m am y p ra w o  i  o- 
bow iązek zawsze naw iązyw ać.

1 A  p isa ł ks. śc ieg ienny:

'i D ziec i m oje , pa trzę  ja k  p ro w a 
dzą was książęta i  panow ie  na  
w o jnę , ja k  czynią z dz ie ln ych  i  
p ra c o w ity c h  tarczę, aby zasłan ia ła  
p ró żn ia kó w  i  ło tró w . B iją  się pa 
no w ie  o w ładzę. B iją  się ręka m i, 
p ie rs ia m i i  k rw ią  lu du . S traszn ie j
szego n ie  m a z ła  nad w o jnę .

G łód, m ó r i  pow ie trze  niszczy 
tych , k tó ry c h  n ie  p o w a lił bagnet 
w roga. D la  czyjego dobra id ą  i  k o 
na ją , d la  ja k ie j sp ra w y  życ iem  j r y -  
m arczą i  zd ro w ie m  i  w id o k ie m  
św iata? D la  g a rs tk i ło tró w  do 
rzeźn ikó  w  podobne j, gdy byd ło  
prow adzą spętane na rzeź. B ije  się 
P o lak  z R osjan inem . U m ie ra  P o lak  
od ciosu ro s y js k ie j b ron i, um ie ra  
R o s jan in  od pchn ięc ia  p o ls k ie j rę 
k i. U m iera  ch łop ro s y js k i z rę k i 
chłopa polskiego. U m ie ra  mieszcza
n in  p o ls k i za spraw ą rosy jsk iego  
m ieszczanina. P anow ie  jednego na
ro d u  w yp row a dza ją  w o jsko  z ch ło 
pów  i  m ieszczan sw oich złożone, 
aby zab ija ło  w o jsko  obcego n a ro 
du z ch łopów  i  m ieszczan złożone. 
B ije  się w o jsko , a panow ie  pa trzą  
z da leka. A le  czeka nas dzieci u k o 
chane jeszcze jedna  w o jna . N a  tę  
w o jnę  pó jdą  z je d n e j s tro n y  ch łop i 
i  m ieszczanie po lscy i  rosy jscy, z 
d ru g ie j zaś po lscy i  rosy jscy pano
w ie . Ta w o jn a  będzie ostatn ią. Na  
tę w o jnę  n ie  w a ha jc ie  się ruszyć. 
Taka w o jn a  będzie o wasze szczę
ście. Taka w o jn a  n ie  z łem  będzie, 
a dobrem . Boże, w idz isz  nędzę dzie 
ci tw o ich . Rzekłeś: N ie  za b ija j. 
Lecz ci, co z a b ija ją  od w ie k a  pozo
stać m ają  bezkarn i?  N ie  za b ija j. 
P anow ie  zaś z a b ija ją  codziennie  
ciało i ducha poddanych. Jeś li lu d  
p ra cu ją cy  na ca łym  św iecie  osiąg
n ie  panow an ie  —  zab ijać  się n ie  
będzie. D obro  jego i  bogactwo i 
szczęście będzie jedno. T ak dopo
móż.

I  nadeszła w reszcie  ta ka  w o jna . 
Nadeszła w  postaci re w o lu c ji paź
d z ie rn ik o w e j w  R osji. I  sp ra w d z iły  
się w  p e łn i s łow a ks. Ściegiennego. 
S tan ą ł lu d  p o ls k i i  ro s y js k i po je 
dnej s tro n ie  i  bu rżuaz ja  po lska i 
rosyjska po d ru g ie j s tron ie . D orósł 
do obalen ia c ie m iężyc ie li lu d u  p ro 
le taria t rosy jsk i.

, I  sp ra w d z iło  się słowo ks. Ście
giennego. Już 14 m arca 1917 r. 
P io tro g ro dzka  Rada D e legatów  R o
bo tn iczych  i  Ż o łn ie rsk ich  (na w n io  
sek p a r t i i  bo lsze w ick ie j) zw ró c iła  
się do na rodu po lsk iego z o rę
dziem , w  k tó ry m  ośw iadczała:

„C a ra t, k tó ry  w  ciągu 100 la t  
gn ęb ił zarów no na ród  p o lsk i, ja k  
i ro s y js k i, zosta ł obalony w sp ó ln y 
m i s iła m i p ro le ta r ia tu  i  w o jska. 
Z aw iad am ia jąc  na ród  p o ls k i o ty m  
zw yc ięs tw ie  w o lnośc i nad żandar
m em  w szechrosyjsk im , P io tro g ro dz  
ka  Rada D e legatów  R obotn iczych i  
Ż o łn ie rsk ich  ogłasza, że dem okra 
c ja  R os ji uznaje p ra w o  na rodów  do 
sam ostanow ienia po litycznego i  o - 
zna jm ia , że P olska posiada p raw o  
do pe łn e j n iepod leg łośc i pod wzglę  
dem pa ństw o w ym  i  m iędzynarodo
w y m “ .

O B E Z W Ł A D N IĆ
P R O L E T A R IA T

Nasza rodz im a kap itą lis tyczn o  -  
z iem iańska bu rżuaz ja  ju ż  pod k o 
n iec X IX  i  na początku X X  w ie k u  
rozpoczęła ostrą  w a lk ę  o u trz y m a 
nie się na za jm ow anych  przez sie
bie pozycjach. S tanęła ona w ó w 
czas wobec dw óch groźnych dla  
s ieb ie  procesów: 1) liczebnego
w zro s tu  p ro le ta r ia tu , k tó ry  w  w a l
ce o w yzw o le n ie  spod k a p ita lis ty 
cznego uc isku  m óg ł ju ż  użyć o rę
ża m arks is to w sk ie j te o rii, 2) orga
n izow an ia  się ru ch u  ludow ego w  
G a lic ji i  Kongresówce, k tó ry  k ie 
ro w a ł ostrze sw o je j w a lk i p rze 

c iw k o  resztkom  feu da lizm u  —  
d w o ro w i i  plebanii,.

T a k ty k a  e lem entów  konserw a
ty w n y c h  sprow adzała się w  ty m  
okresie  do dw óch zasad. W  p ie rw 
szym  rzędzie n ie  dopuścić do po 
w iązan ia  się ch łopstw a z p ro le ta 
r ia te m  m ie js k im , następnie izo lo 
w ać po lską klasę robo tn iczą  od 
walczącego p ro le ta r ia tu  ro s y js k ie 
go, k tó ry  pod w ładzą  L e n ina  za
czął krzepnąć w  bo jo w ą  organ iza
cję-

W iem y p rz y  pom ocy ja k ic h  
c h w y tó w  bu rżuaz ja  przeprow adza
ła  tę  s k ry tą  i  podstępną grę. C h ło 
pom  w m a w ia ło  się ic h  odrębność 
stanową, różność ic h  in te resów  od 
in te resów  k la sy  robo tn icze j, usy - 
n o w ia ło  się ic h  na „m łodszych  b ra 
c i“ , p rzekazyw a ło  obronę t ra d y c ji 
i  na rodow e j k u ltu ry .

Celem  b y ło  tu  zaham owanie 
ch łopstw a w  jego ż y w io ło w y m  pę 
dzie do re w o lu c ji bu rżuazy jno  -  de
m okra tyczn e j, ja k i np. p rz e ja w ia 
ło  P S L  g a lic y js k ie  do czasu ro z ła 
m u . (1913). Nasza bu rżuaz ja  w  o- 
baw ie  przed p ro le ta r ia te m  ju ż  
wówczas z te j re w o lu c ji św iado
m ie  rezygnow ała , idąc pod sztan
da rem  N arodow e j D e m o k ra c ji na 
p a k ty  z caratem . D m ow sk i, ducho
w y  wódz b u rż u a z ji p ra g n ą ł w ó w 
czas d la  P o lsk i r o l i  „m łodego p a r t 
ne ra “  carskiego im p e ria lizm u . D o 
strzega on w  caracie „ ła ńcu chow e
go psa k a p ita liz m u “ , od k tórego 
bu rżuaz ja  kosztem  mas p ra c u ją 
cych może ja k iś  ochłap d la  siebie 
w yta rgow ać.

B y  osłab ić bo jow ą  re w o lu c y j-  
ność naszego p ro le ta r ia tu , b y  znisz
czyć jedność p o lityczn e j w a lk i p o l
sk ie j i  ro s y js k ie j k la sy  ro b o tn i
czej, bu rżuaz ja  p ragnę ła  rozsadzić 
p o ls k i ru c h  rob o tn iczy  od w e w 
ną trz , p rzew eks low ać go z to ru  
w a lk i k lasow e j na to r  n a c jo n a li
s tyczny. Taka  b y ła  ro la  d la  Józefa 
P iłsudskiego. K lasow e rozum ien ie  
w a lk i z caratem  ja k o  fundam entem  
u s tro ju  feuda lno  -  ka p ita lis tyczn e 
go przesuw a on na w a lk ę  z Rosją 
w  ogóle. Z a tru w a  p o ls k i p ro le ta 
r ia t,  sku p ia ją cy  się w  ówczesnym  
P P S -ie , jadem  n ieu fnośc i w  s iły  
re w o lu c y jn e  ro s y js k ie j k la sy  ro 
bo tn icze j. W y k o rz y s tu je  hasło w a l
k i  na rodow o -  w yzw o leńcze j, by  
W prząc się w  służbę im p e ria liz m u  
au s try jack iego  i  n iem ieckiego. I  to 
wówczas, gdy L e n in  oświadcza, „że 
p ro g ra m  ro s y js k ie j socja l -  dem o
k ra c j i „n ie  w y k lu c z a  aby p o lsk i 
p ro le ta r ia t w y s u w a ł ja k o  sw oje 
hasło w o ln ą  i  n iepod leg łą  re p u b li
kę  po lską “ .

Jedną z p ie rw szych  ustaw ow ych  
de cyz ji P io tro g ro d zk ie j R ady D e le 
ga tów  R obotn iczych i  Ż o łn ie rsk ich  
b y ło  orędzie do na rodu  polskiego, 
uznające „p ra w o  P o lsk i do pe łne j 
n iepod leg łośc i pod w zg lędem  pań
s tw o w y m  i  m iędzyn a rod ow ym “ .

Jednym  z p ie rw szych  posunięć 
Józefa P iłsudsk iego  u  p ro gu  n ie 
podleg łości b y ło  pow ie rzen ie  tw o 
rzen ia  rządu  Ignacem u P aderew 
skiem u, w łaśn ie  ideo log icznem u re 
p re ze n ta n to w i bu rżuaz ji.

W  ten sposób bu rżuaz ji udało się 
u trzym ać  sw oje pozycje.

G Ó R Y  i D O Ł Y

S tan is ław  T h u g u tt w  sw oich pa 
m ię tn ik a c h  stw ie rdza , że rząd lu 
do w y  jego i  M oraczewskiego w  
1918 ro k u  po w s trzym a ł fa lę  re w o 
lu c y jn ą  mas lu do w ych . T a k  by ło  
w  rzeczyw istości. T h u g u tt naw e t 
w y d a ł rozkaz ostrze lan ia  z a rm a t 
buntu jącego się robotniczego Z a 
g łęb ia  D ąbrow skiego.

W itos n ie  w szed ł do tego rządu 
(lu be lsk ie go ) dlatego, bo n ie  w ie 
rz y ł, aby rząd ten  p o ra d z ił sobie 
z m asam i. P rzec iw n ie , uw aża ł, że 
rząd  ten  przez sw oje ob ie tn ice  re 
fo rm  społecznych, w  ty m  rów n ież  
re fo rm y  ro ln e j, jeszcze m ocn ie j 
z re w o lu c jo n izu je  m asy i  do p row a
dz i do w yb uch u  re w o lu c ji. Zdan iem  
endeków  na leżało w ziąć cugle k ró 
tko , a je ś li za jdz ie  potrzeba w y s ta 
w ić  na u licach  m iast i  w s i k a ra b i
ny.

P rostą konsekw encją  wchodzenia 
gór s tro n n ic tw  lu d o w ych  na drogę 
za ta jan ia  wobec mas p ra w d y  p o li
tyczne j i  w spó łdz ia łan ia  z obozem 
b u rżu a zy jn ym  b y ło  poparc ie  przez 
„W y zw o le n ie “  i  „P ia s tą “  w o jn y  ze 
Zw . R adzieck im  oraz zgoda na zde
lega lizow an ie  K PP.

A  przecież gdyby  n ie  R ew o luc ja  
Paździe rn ikow a, k tó ra  ob a liła  tego

żandarm a E u ro p y  —  ro s y js k i ca
ra t, to  w o js k a  cara b y ły b y  w ró c iły  
do P o lsk i, a w te d y  bu rżuaz ja  p o l
ska poszła b y  na ugodę z ca rsk im  
reżim em , k tó ry  d ła w ił w sze lk ie  r u 
chy  w yzw oleńcze mas pracu jących , 
och ran ia jąc  w  ten  sposób in te resy  
ro s y js k ie j i  po lsk ie j bu rżua z ji.

W  ro k u  1918 ty lk o  K o m u n is tycz 
na P a rt ia  P o lsk i u m ia ła  w yciągnąć 
naukę  z h is to r ii.  A le  p a rtia  ta  zo
sta ła  przez burżuazję odsunięta i 
zapędzona w  podziem ia. S tro n n ic 
tw a  Lu do w e  i  PPS n ie  s tanę ły  po 
słusznej s tron ie , po s tron ie  in te re 
sów lu d u  i  P o lsk i i  d la tego w ró g  
mas pracu jących , P iłsud sk i, p rzy  
pom ocy gór s tro n n ic tw  lu d o w y c h  i  
gór PPS n a rz u c ił Polsce rządy 
w steczn ictw a , u z b ro ił i  pos ła ł w o j
sko po lsk ie  do w a lk i z lu d o w ą  Ro
sją, c z y li z re w o lu c ją , k tó ra  p rz y 
n ios ła  Polsce niepodległość.

W  ro k u  1920 obydw a j czo łow i 
p rzyw ó d cy  ru c h u  ludow ego W itos 
ja k o  p re m ie r, m am id ło  d la  ch ło 
p ó w  i  T h u g u tt, ja k o  żo łn ie rz, zna
le ź li się na czo łow ych pozycjach w  
w a lce  p rze c iw ko  m łode j ro s y js k ie j 
rep ub lice  rad z ie ck ie j. Podano b u r 
żu a z ji rękę  -do zgody i  pom aszero
w ano w spó ln ie  t łu m ić  rew o lu c ję , 
k tó ra  g łos iła  w o lność i  postęp d la  
w szys tk ich  lu dó w . W  im ię  in te re 
sów b u rż u a z ji chciano zad ław ić  re 
w o luc ję , k tó ra  w  trzydz ieśc i la t  
późn ie j p rzyn io s ła  w yzw o le n ie  P o l
s k i ze s trasz liw e j n ie w o li h i t le ro w 
sk ie j, ra tu ją c  na ród  p o ls k i przed 
zagładą.

W a lkę  p rze c iw ko  w o jn ie  ze 
Z w ią z k ie m  R adzieckim  pode jm ow a 
ły  je d n a k  m asy ludow e.

W ie m y  o tym , że tys iące ro b o t
n ik ó w , kom u n is tó w  i  n ieko m un is - 
tów , p ro te s tu ją cych  przecj. .v k <j 
w o jn ie  ze Z w ią zk ie m  Radzieckim , 
zam kn ię to  w  obozach ko n cen tra 
cy jn ych . W iem y też o tym , że lu d  
p o ls k i na tę w o jn ę  szedł n iechę t
n ie. N a w siach b y ło  pe łno dezerte
rów . C h łop i rz u c a li obszarn ikom  
p rze k le ńs tw a  na drogę. R obo tn icy  
i  ch łop i na terenach, na k tó re  w  
ro k u  1920 w k ro c z y ła  A rm ia  Czer
wona, o rg an izow a li w ładzę lu d o 
wą, za co ic h  po tem  żandarm eria  
pana P iłsudsk iego  rozs trze liw a ła  
masowo.

W  k ra ju  m n o ży ły  się m an ifes ta 
cje, na k tó ry c h  uchw a lano żądania 
ja k  na jrych le jszego  zaw arc ia  poko 
ju , k tó ry  m asom rob o tn iczym  i  
ch łop sk im  u ła tw i pożycie z ludem  
ro sy jsk im , uchw a lano żądania

A n to n i Sowa, pseud. E dw arda Że
ligowskiego (1816 —  1864), poeta, 
powieściopisarz i  publicysta, należą
cy do pokolenia radyka lnych ludo- 
manów szlacheckich la t 40-tych, g ło
szących na f a l i t W iosny Ludów idee 
rew o lu c ji burżuazyjno-dem okratycz- 
nej.

B y ł aresztowany w  Dorpacie w

zm ia ny  rządu i  szlacheckiego se j
m u.

P rzyw ó dcy  s tro n n ic tw  lu d o w ych  
łączn ie  z gó ram i P P S -u  u to ro w a li 
b u rż u a z ji drogę do coraz s iln ie j
szego uw steczn ien ia  P o lsk i i  u ja 
rzm ie n ia  mas lu do w ych . Proces ten 
szedł je d n a k  przez w a lk ę  k lasy  
robo tn icze j i  ra d y k a ln y c h  mas 
ch łopskich. Po p ie rw szych  i  d ru 
g ich  w yb o ra ch  znaczenie i  p ra w 
da o R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j 
o d ży ły  i  w e zb ra ły , na w s i po lsk ie j. 
O bok i  p rze c iw  tra d y c y jn y m  s tro n 
n ic tw o m  lu d o w y m  p rze ża rtym  ugo- 
dow ości^ św iadom ą i  nieśw iadom ą, 
w y ro s ła  N iezależna P a rtia  C h łop 
ska, re w o lu cy jn a , w  sojuszu z k la 
są robotn iczą i  je j p rzew odn iczką  
K . P. P. G łos iła  „uzn an ie  p ra w a  
b ra tn ic h  na rodów  uk ra iń sk ie g o  i  
b ia ło rusk iego  do stanow ien ia  o 
w ła sn ym  losie. Sojusz p o lity c z n y  i  
gospodarczy z Sow ie tam i... Czyż- 
może być in na  droga ra tu n k u  d la  
lu d u  pracującego na w s i i  w  m ie 
ście. Czy może być in n y  sposób o - 
ca len ia  P o lsk i p rzed rozprzedaniem  
je j k a p ita lis to m  zag ran icznym  i  za
tracen iem  ostatecznym  je j n iepo
dleg łości?“  („N ieza leżn y  C h łop “  — 
27 .X II. 1926 r .) .

U R O S Ł A  N O W A  
R Z E C Z Y W IS T O Ś Ć

W  ro k u  1936 C e n tra ln y  K o m ite t 
W ykonaw czy  ZSRR z a tw ie rd z ił 
p ro je k t now e j k o n s ty tu c ji radziec
k ie j, zwanej ko n s ty tu c ją  s ta lin o w 
ską. N ow a k o n s ty tu c ja  b y ła  od
zw ie rc ie d len iem  i  p ra w n y m  w y ra 
zem w szys tk ich  zdobyczy, ja k ie  
p rz y n ió s ł ze sobą p ie rw szy  okres 
bu do w n ic tw a  socja listycznego a 
zwhj;.z,vzu 'p lcrv?szy p ię c io le tn i p lan  
gospodarczy.

Zdobycze te  to  c a łk o w ita  l i k w i 
dacja  k a p ita liz m u  w e  w szys tk ich  
dziedzinach życia gospodarczego, to 
pow stan ie w ie lk ie g o  soc ja lis tyczne
go przem ysłu , k tó ry  w  1936 r. 
p rzew yższy ł , s ie dm io kro tn ie  pod 
w zg lędem  rozm ia rów  p ro d u k c ji 
p rzem ys ł z przed p ierw sze j w o jn y  
św ia tow e j, to w  dz iedzin ie  ro ln ic 
tw a  ukończenie n iespotykanego w  
dzie jach św ia ta  przedsięwzięcia 
p rzekszta łcen ia  gospodarki ro ln e j z 
zacofanej, b iedn iacko  -  in d y w id u 
a lne j w  nowoczesną, zm echanizo
waną, k o le k tyw n ą , dysponującą 
316.000 tra k to ra m i o m ocy 5.700.000 
HP, to  w  dz iedzin ie  społecznej l i 
k w id a c ja  w szys tk ich  k las w yz y s k u -

związku ze sprawą  . Konarskiego, 
podczas wzmożonej re a k c ji po litycz
ne j po roku  1848 wyw ieziony został 
na północ Rosji.

W  O renburgu poznał Tarasa Szew- 
czenkę, także przebywającego na w y
gnaniu. D rukow any wiersz znajduje  
się w pam ię tn iku  Szewczenki vod da
tą 13 m a ja  1848 roku.

jących. K la s y  pracujące, rob o tn icy  
i  ch łop i, zw iązan i są n ie ro ze rw a l
n y m  sojuszem. P ow sta ła  now a ro 
botn iczo -  chłopska in te ligenc ja . 
W  ogó lnych w y n ik a c h  —  podn ie 
sienie stopy życ iow ej i  w zrost do
b ro b y tu  w e w szys tk ich  dziedzinach 
życia.

O siągnięcia p ię c io la tk i s ta lin o w 
sk ie j n ie  przeszły  bez echa w  k a p i
ta lis tyczn ym  świecie. Z w ią zek  R a
dz ieck i zby t dużo w a ż y ł na arenie 
m iędzynarodow e j, by  sukcesy go
spoda rk i soc ja listypzne j n ie  spę
dza ły  snu z oczu m a g n a te rii f in a n 
sow ej św iata, b y  można je  by ło  
przem ilczeć. F rancu sk i „T em ps“  p i
sze w  s tyczn iu  1932 r.:

„Z S R R  w y g ra ł p ie rw szą tu rę  u - 
p rzem ys ław ia jąc  się bez pom ocy 
k a p ita łu  zagranicznego“ .

To samo pism o w  lec ie  1932:
„K o m u n iz m  kończy re k o n s tru k 

c je  w  g igan tycznym  tem pie, gdy 
tym czasem  us tró j k a p ita lis tyczn y  
pozw ala na posuw anie się za ledw ie 
po w o lnym  krok iem . W e F ra n c ji, 
gdzie własność ro ln a  je s t rozdz ie 
lona w  nieskończenie m ałe  s k ra w 
k i m iędzy poszczególnych w ła śc i
c ie li, m echan izacja rp ln ic tw a  jest 
n iem ożliw ośc ią ; S ow ie ty  zaś up rze 
m ys ła w ia ją c  ro ln ic tw o  zdo ła ły  roz
w iązać zagadnienie...“

O rgan b u rżu a z ji am erykańsk ie j 
„N a tio n “  pisze w  lis topadz ie  1932 
ro k u :

„C z te ry  la ta  p lan u  p ięc io le tn iego 
p rzyn io s ły  z sobą napraw dę .zadzi-, 
w ia ją ce  zdobycze. O blicze k ra ju  
zm ien ia  się dosłow nie n ie  do po
znania. Nowe. m iasta pow s ta ły  na 
stepach i  pustyn iach, n ie  jak ieś  
k i lk a  m iast, lecz co n a jm n ie j 50 
in ia s t o ludnośc i od 50 do 250 t j -s. 
lu d z i. S e tk i now ych  e le k tro w n i re 
jo n o w ych  i  ca ły  szereg o lb rzym ów  
na w zó r D n ie p ro s tro ju  w c ie la  sto
p n io w o  w  życie fo rm u łę  Len ina : 
„S o c ja lizm  —  to  w ładza  radziecka 
p lus e le k try f ik a c ja “ . Z w ią zek  R a
dz ieck i zo rgan izow a ł m asową w y 
twórczość nieskończonej ilośc i 
p rzedm io tów , k tó ry c h  Rosja p rzed
tem  n ie  w y tw a rz a ła : tra k to ró w , 
kom ba jnów , s ta li w yso ko -g a tu n ko - 
w e j, kauczuku  syntetycznego, ło 
żysk ku lk o w y c h , potężnych s i ln i
kó w  D iesla, tu rb in  o m ocy 50 tys. 
k ilo w a tó w , urządzeń te le fon icz 
nych, m aszyn e le k trycznych  d la  
gó rn ic tw a , sam olotów, samocho
dów , ro w e ró w  i  k ilk a s e t ty p ó w  no 
w ych  maszyn,.. Drogowskazem  
ró w n in  radz ieck ich  n ie  są, ju ż  ko 
p u ły  cerkiewne, lecz e lew a to ry  zbo
żowe i  w ieże silosowe. E le k try c z 
ność p rze n ika  do zacofanej w s i, ra 
d io  i  gazety zdo by ły  w ieś. M ło 
dzież chłopska p ro d u k u je  i  obsłu
g u je  m aszyny ro ln icze  w iększe i  
ba rdz ie j skom p liko w a ne  n iż  te, 
k tó re  k ie d y k o lw ie k  w id z ia ła  A m e 
ry k a . Rosja zaczyna m yśleć ka te 
go ria m i maszyn. Rosja szybko 
przechodzi od epoki drzewa, do e- 
p o k i żelaza, s ta li, be tonu i  s i ln i
k ó w “ .

„W yrzu ćc ie  z g łow y  fantastyczne 
i  straszne h is to r ie  opc ' lane  
przez pism a angie lskie , k tó re  ta k  
uporczyw ie , ta k  bezczelnie i  ta k  
bezsensownie k ła m ią  o ZS R R “  —  
w o ła  an g ie lsk i korespondent po po
w ro c ie  ze Z w ią z k u  Radzieckiego 
w e w rześn iu  1932 r. „W yrzu ćc ie  
rów n ież  z g ło w y  tę po łow iczną  p ra  
w dę i  k ła m liw e  opisy rozpowszech
n iane przez dy le tan cką  in te lig e n 
cję  lite ra c k o  -  akadem icką, k tó ra  
p ro te kc jo na ln ie , z góry, spogląda 
na ZSRR poprzez m ieszczańskie 
o ku la ry , lecz n ie  m a na jm n ie jsze 
go po jęc ia  o tym , co się tam  dz ie
je... ZSRR bu d u je  nowe społeczeń
s tw o na zd row ych  podstawach. 
A b y  u rze czyw is tn ić  ten  cel, trzeba 
się narażać, trzeba pracow ać z en
tuzjazm em , z taką  energ ią  ja k ie j 
jeszcze św ia t dotychczas n ie  w i
dział... G dy po d w u  la tach  ponow 
n ie  zw iedz iłem  ten  k ra j,  w y ro b i
łem  sobie op in ię , że k roczy  on po 
drodze trw a łe g o  postępu, p lanu je , 
tw o rz y  i  budu je . A  w szystko  to  w  
ska li, k tó ra  s tanow i ja sk raw e  w y 
zw anie  pod adresem  w rog iego 
św ia ta  kap ita lis tycznego.

„Jesteśm y zachw yceni ty m  o l
b rz y m im  budow n ic tw em , k tó reś 
m y  w id z ie li w  czasie sw o je j po 
d ró ży “  —  pisze delegacja ro b o tn i
cza z k ra jó w  k a p ita lis tyczn ych  po 
pow roc ie  z ZSRR. —  Z arów no  w  
M oskw ie  ja k  w  M akie jew ce , C har
kow ie  i  Len ing radz ie  m ie liśm y  
możność1 s tw ie rdz ić  z ja k  w ie lk im  
entuzjazm em  tam  się p racu je . 
W szystk ie  m aszyny są na jnow sze j 
k o n s tru k c ji. W  fa b ry k a c h  czysto,

dużo św ia tła  i  pow ie trza . W idz ie 
liśm y , ja k  w  ZSRR ro b o tn icy  o - 
trz y m u ją  pom oc leka rską  i  san i
tarną. M ieszkan ia  robotn icze w y 
budowane są w  po b liżu  fa b ry k . 
W  osiedlach robo tn iczych  zorgan i
zowano szko ły  i  ż ło b k i; dz iec i o to
czone są na jw iększą  trosk liw ośc ią . 
W szystko cośmy w id z ie li da je  nam  
jasne w yobrażen ie  o o lb rzym ie j s i
le  mas p racu jących, budu jących  
nowe społeczeństwo pod k ie ro w 
n ic tw em  p a r t i i  kom un is tyczne j. 
O bse rw ow a liśm y w  ZSRR w ie lk i 
rozw ó j k u ltu ra ln y , gdy tym czasem  
w  in n y c h  k ra ja ch  pa nu je  upadek 
w e w szys tk ich  dziedzinach, panu je  
bezrobocie“ .

Zaś k a p ita lis ta  an g ie lsk i G ibson, 
zdecydowany w ró g  kom un izm u 
m us i wyznać, że „W e  w szys tk ich  
m iastach przem ysłow ych , k tó re  
zw iedz iłem , pow sta ją  szkoły, szpi
ta le , k lu b y  robotn icze, oraz n ieod
zowne ż łó b k i i  dom y dziecięce, w  
k tó ry c h  troszczą się o dzieci m a tek  
pracujących... Rosja dzisiejsza to 
k ra j z duszą i  ideałem ... N a jw a ż 
niejsze, być może, je s t to, że cała 
m łodzież i  ro b o tn ic y  R os ji m a ją  
jedną  rzecz, k tó re j n ies te ty  b ra k  
dz is ia j w  k ra ja c h  kap ita lis tycznych , 
a m ia no w ic ie  —  nadz ie ję “ .

N a w e t w ięc  d la  b u rż u a z ji za
chodn ie j sta ło  się jasne, że p o ja w ił 
się no w y  ty p  cz łow ieka, cz łow iek  o 
n o w ych  celach i  ideałach, cz łow iek 
ja k ie g o  może zrodzić ty lk o  socja
lizm . ż e  p rze łom  gospodarczy i  spo 
łeczny ja k i dokonany został w  
ZSRR, to  n ie  ty lk o  skok w  p ro d u k 
c j i  na m ia rę  przewyższa jącą ame
ry k a ń s k ie  tem po, to na tom iast 
przede w szys tk im  po ja w ie n ie  się 
nowego ty p u  m enta lności, to  w y 
rośnięcie zas tęp '",' św iadom ych i  
pe łnych  zapału budow n iczych  so
c ja lizm u .

K a p ita liś c i zachodni (n ie k tó rz y ) 
m ie li jeszcze w te d y  odwagę spo j
rzeć p raw dz ie  w  oczy. W  Polsce sa
n a c ji zab rak ło  te j odwagi. Faszyzm 
p o ls k i ż y ł bow iem  w  c iąg łe j n ie 
pewności ju tra , w  s trachu przed 
w łasnym  narodem .

W zrasta ła  bow iem  n ie w s trzym a - 
n ie  świadom ość k lasow a po lskiego 
rob o tn ika , k tó ry  w  przew ażającej 
swej masie o b ra ł za je dyn ą  słusz
ną drogę —  drogę re w o lu c ji, w p a 
trz o n y  w  p rz y k ła d  K ra ju  Rad. 
Czasy p ie rw sze j p ię c io la tk i i  kon 
s ty tu c ji s ta lin o w sk ie j, to  w  Polsce 
czasy w zm ożonych ru ch ó w  s t ra j
kow ych, to  czasy do jrze w an ia  so
juszu  robo tn iczo  -  chłopskiego i  
f ro n tu  ludow ego. W róg  k la sow y  lę 
k a ł się po lsk iego chłopa, b y  n ie  
zna laz ł w e  w zorach radz ieck ich  
sposobu rozw iązan ia  p rob lem ów  
w ie jsk ich . P am ię ta jm y , że p rze ta 
czała się przez te  la ta  fa la  corocz
nych, po tężn ie jących  s tra jk ó w  
ch łopskich.

„ N IE  D A M Y  
T K N Ą Ć  Z S R R “

Od ro k u  1933, ro k u  do jśc ia  H i
t le ra  do w ładzy , p o czyn ił rząd sa
n a cy jn y  szereg posunięć dyp lo m a
tycznych ,, w stępu jąc o tw a rc ie  na 
d ro g e p o lity k i an ty ra dz ieck ie j i  
p ro h itle ro w s k ie j.  Z osta je  zaw arte  
po lsko -  n iem ieck ie  po rozum ien ie  
gospodarcze, po lsko -  n ie m ie c k i 
p a k t o n ieagres ji. W  B e r lin ie  od
b y w a ją  się kon fe ren c je  Becka z 
H itle re m , m ające na ce lu  u trw a le 
n ie  ¡s tab iliza c ji sąsiedzkich stosun
kó w  po lsko -  n iem ie ck ich “ . Goe- 
bels odw iedza sto licę P o lsk i, u k ła 
dn ie  p rz y ję ty  w  B e lw ederze przez 
P iłsudskiego. G oe ring  p o lu je  w  
B ia ło w ie ży  w  to w a rzys tw ie  M ościc
kiego. Rząd sanacy jny u ja w n ia  de- 
s in teresem ent po ogłoszeniu w  
N iem czech ustaw  w o jskow ych , k tó 
re  sankc jonu ją  rozw ó j po tęg i m i l i 
ta rn e j Trzeciej' Rzeszy. M ożnaby w  
nieskończoność ciągnąć ten  p o n u ry  
wykaz, dokum entów  zdrady przez 
k lik ę  in te resów  narodu. T a k  k w it ła  
i  ro z w ija ła  się „p o ko jo w a  p rz y 
ja ź ń “  po lsko -  n iem iecka, n iem a l 
aż do c h w ili na jazdu ho rd  h it le 
ro w sk ich  na Polskę.

R ea lizu jąc w  czynie o rien tac ję  
an tyradz iecką  na odc inku  p o lity k i 
zagran iczne j, rząd sanacyjno -  fa 
szystow ski n ie  zan ie dbyw a ł zboż
nego dzie ła  szerzenia w e w ną trz  
państw a w ro g ie j p ropagandy a n ty 
rad z ie ck ie j. W ykorzys tano  tu  
w sze lk ie  ś ro d k i: p lo tkę  „n a  ucho“  
i  ambonę kościelną, podręczn ik  
szko lny  i  ka te d rę  un iw ersytecką , 
szpa lty  p ism  k a to lic k ic h  i  przem ó
w ien ia  zd radz ieck ich  p rzyw ódców

(dokończenie na str. 2)

A N T O N I S O W A  (E d w ard  Żeligow ski)

Do brata Tarasa Szewczenki
Wieszczu ludu  - ludu  synu,

Tyś tem  dum ny, boś szlachetny,
Bo u skroń tw ych  liść w aw rzy n u  
Jak ton p ień tw ych , sm utny, św ietny.

D w a  masz w ieńce, m ęczenniku!
Oba p iękne, chociaż k rw a w e  —
Boś pracow ał nie na sławę,
Lecz swych braci słuchał k rzyk u .

Im  zam knięto  w  ustach ję k i —
Ach! i  ję k  im  liczon grzechem!
Tyś pow tó rzy ł głośnym echem  
Zabronionych jękó w  dźw ięk i.

I  nad każdym  tyś przebolał 
I  p rzep łaka ł n im  urodził, —
Lecz duch z w yżyn  cię okolał 
I  duch pierś tw ą  oswobodził.

S m utny wieszczu! patrz  cud słowa!
Jako słońca n ik t  n ie schowa,
G dy dzień w zejdzie  —  tak  n ie może 
Schować słowa n ik t z tyran ów ; —
Bo i słowo jest też boże 
I  m a wieszczów za kapłanów .

Jak  przed grotem  słońca pryska  
Ciem nej nocy m rok i chłód,
T a k  zbaw ienia ch w ila  b liska,
K ied y  wieszczów rodzi lud!

( V \ \  \Ą  \  G \
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W WALCE O ŚWIADOMOŚĆ KULTURALNĄ WSI )
P rzy jrzy jm y  się, ja k  ga licyjska ga

zeta ludowa w  rodzaju „W ieńca“  i 
„Pszczółki“ urabia ła świadomość k u l
tu ra lną  wsi.

Będą tu do omówienia cztery spra
wy. Pierwsza dotyczy propagandy 
oświaty, pojętej ogólnie jako  idea, 
wyznaczenie przez pismo fu n k c ji je j 
w  życiu wsi. Następnie warto by 
przyjrzeć się praktyce wychowania 
moralno-narodowego przez pismo lu 
dowe,' a więc wskazać kie runek mo
ra liza to rstw a i swoisty historyzm  te
go wychowania, określający miejsce 
„stanu chłopskiego“ w h is to rii i w 
narodzie. Czwartą sprawą zajm ującą 
w  tym  zakresie byłoby prześledzić, 
czy i  o ile pismo dla ludu zajmuje 
się własną historyczną k u ltu rą  wsi, 
k u ltu rą  ludową, czy i ja k  reaguje na 
zm iany zachodzące w obyczaju wsi 
pod wpływem urban izacji i wielu 
czynników społecznych. Cztery te 
sprawy dałyby pewien obraz i pogląd 
na sens roboty ku ltu ra lne j pisma lu 
dowego przejaw iającej się i w  bez
pośrednim urabianiu op in ii i  w pró
bach organizowania przez gazetę ży
cia ku ltu ra lnego wsi w  kołach ro ln i
czych, Czytelniach, będących zacząt
k iem  św ietlic, zwoływanych wiecach 
i  pielgrzym kach chłopskich.

W  propagowaniu ośw iaty wśród 
chłopów spotykam y się przede wszyst
k im  i  oczywiście z w ie lk im  frazesem 
rozdętym w o fic ja lne j publicystyce 
pozytyw izm u i przystosowanym na 
użytek ludu w  uproszczonej form ie. 
C harakter oświatowej i wychowawczej 
roboty prasy ga licy jsk ie j — o co nam 
tu ta j chodzi — i co powinniśm y za
strzec na wstępie — w yłuskiw ać na
leży właśnie raczej z u tworów  lite 
rackich, z „ludow e j“ be le trystyk i niż 
z pub licys tyk i ku ltu ra lne j, k tó re j jest 
m ało i nie dość wyraźnie sform uło
wanej. Poważniejsza a w każdym ra
zie bezpośrednia publicystyka zjaw ia 
się dopiero w piśmie redagowanym 
przez ks. Stojałowskiego i o wiele 
częściej dotyka spraw ckonomiczno- 
po litycznych niż ściśle ku ltu ra lnych.
W  każdym razie jest widoczne, że re
dakcja ludowego pisma jest przeko
nana o konieczności poglądowego in 
struowania czyteln ików za pomocą 
wierszy, powiastek i powieści, zbele
tryzowanych pogadanek, a poza tym  
w  surowym  ale obrazowym m ateriale 
k ro n ik i wypadków noszącej cechy 
ru b ry k i zarówno wychowawczej ja k  
i  sensacyjno-krym inalnej. Poza tym  
osobnym dział, z punktu  widzenia 
dydaktycznego ważny i przęz redakcję 
ceniony, stanowią lis ty  czytelników, 
czasem chłopów a czasem panów i 
publicystów ukryw ających się ped 
ch łopskiifti pseudonimami. Wśród au
torów  wierszy jest też parę nazwisk 
chłopów autentycznych, znanych i z 
innych p is m — (a więc notorycznych 
wierszokletów) — i z 'późftiejśźych an
to logii. Są to np. M aciej Szarek, Jan 
M yjak, F ranc iszek . Marzec, Szymon 
Chełpiński. Z poetów piszą tu w ier
sze specjalnie dla pisma ludowego 
W l. Bełza, W ł. Anczyc, Teofil Lenar
towicz, k tórem u hołdy pełne egzal
ta c ji składają w  rym ach panie p i
szące: M alw ina Janowska a potem 
M aria  Bartuś i  którego nawołują do 
powrotu z W łoch i  podjęcia na nowo 
pracy nad ludem.

Powieści dla ludu zamieszczają w 
„W ieńcu i Pszczółce“ Ksawery M a
ria n  Bruzda— (oczywiście pseudonim), 
M alw ina Janowska, M ichał B a łuck i 
(„O jcowska wola“ — rocznik 1882).
W ł. Anczyc d ruku je  sztukę „Chlopi- 
a rys tokrac i“ .

Pogadanki historyczne piszą Ołeksa 
Ptaszek, Stanisław O twinowska (red. 
odp. „Pszczółk i"), ks. Jakub K ow a l
ski i inni. W śród korespondentów 
pow tarza ją  się nazwiska; Tomasz 
Wlilk, A n ton i Chmura, Szymon Cheł
p iński.

Oświata w  piśmie P ieniążka zale
cana jest w  : fu p k c ji prawie rozryw 
kow ej — pismo obiecuje czytelnikom, 
że obok rod potrzebnych w gospo
darstw ie, rad, ja k  pozbyć się biedy — 
czyteln icy dowiedzą się „co tam  w 
świecie gdzie słychać, nauczą, się ja 
k ie jś  uczciwej piosenki i  usłyszą opo
wieść o dawnych dziejach, o życiu 
św iętych Pańskich i  różnych sław
nych ludzi“ .

Nowy pisarz „W ieńca" i „Pszczół
k i “  — ja k  nazywa siebie S toja łowski 
prze jm ując redaktorstwo obu pisemek 
określa w yraźnie j i cel pisma i sy
tuację ludu, z k tó re j w yn ika ją  jego 
nowe prawa i  obowiązki.

„C hw a lić  Pana Jezusa — pisze — i 
rozszerzać cześć i m iłość ku  Niemu, 
a tym  samym do K ato lickiego Ko
ścioła w  sercach polskiego ludu, bę
dzie zawsze najp ierwsżym  i najważ
niejszym zadaniem naszem“ . Poza 
wzmocnieniem tendencji re lig ijn e j za
powiada ks. S toja łowski upolitycznie
nie  pisma., obiecując więcej w iado
mości ze świata. W  artyku le  „D aw 
n ie j a teraz“  określa nowy redaktor 
sytuację h istoryczną i miejsce w  niej 
ładu. Zachłystu jąc się uniesie
niem  nad .swobodami ga licy jsk im i 
nie w ykorzystanym i w  pełn i przez 
chłopa w skutek jego ciem noty — 
przykazuje m u publicysta „pana i 
w łaściciela włości jeś li jest Polak i 
ka to lik , szanować i kochać ja k  s ta r
szego brata, nie robić mu szkody, 
pomagać w  gospodarstwie i  robociź- 
nie, a prosić Boga, aby nas od ob
cych i inne j w ia ry  ludzi zachowywał 
i bron ił".

Jak w yn ika  z tego wstępnego a rty 
ku łu  ks. S toja łowski zamierza pismem  
swoim ugruntowywać w chłopach po
czucie obywatelstwa w państwie kon
s ty tucy jnym  i  parlam entarnym  i w 
ram ach porządku społecznego opar
tego na popańszczyżnianej zależno
ści chłopa od dworu.

Pojęcie godności chłopstwa jako 
stanu w yn ika  z przyjęcia przez lud 
wyznaczonego mu m lr j j r n  w społe
czeństwie i z fu n k c ji sianu chłop

s k ie g o  ja k o  s ta n u  ro ln ic ze g o . T a  to  
w ła ś n ie  fu n k c ja  „s ta n u  ro ln ic z e g o “  
d o p ro w a d z iła  do p o łą cze n ia  się ch ło p 
s k ie g o  T o w a rz y s tw a  K ó łe k  R o ln i
czych  z p a ń s k im  T o w a rz y s tw e m  G o
s p o d a rs k im . Za cność  s ta n u  ro ln ic z e 
go  o p ie ra  s ię n a  ro ln ic z y m  c h a ra k te 
rze  P o ls k i,  k tó r y  n ie  p rz e s ta je  być  
i  d la  G a l ic j i  w  o k re s ie  g łę b o k ie g o  
u p a d k u  ro ln ic tw a  i b ra k u  p rz e m y s łu  
—  id e a łe m  d z ie jo w y m  P o ls k i.  

„P ra w d a  w ie lk a , p ra w d a  ś w ię ta  
Co m ó w il i  s ta rzy ,
T a k a  z ie m ia  ja k  je s t  p o ls k a  
N ig d z ie  s ię  n ie  zda rzy .

B o  ż y w il i  się i ż y w ią  
Jeszcze n a szym  zbożem  
C u d zo z ie m sk ie  in n e  lu d y  
G dzieś aż h e t za m o rz e m “ .

W  s y tu a c ji  g a lic y js k ie j  nędzy, w  
k tó r e j  c h ło p  z ja d a ł z ro d z in ą  w y p ro 
d u k o w a n e  zboże w  ca ło śc i i  n ie  w y 
s ta rc z a ło  m u  ono na  je g o  ro d z in n e  
p o trz e b y  —  p ie lę g n o w a n ie  m itu  P o ls k i 
ro ln ic z e j b y ło  rz e c z y w iś c ie  ja w n y m

„bałamuceniem ludu“ . Również lek
tura, ja ką  polecano do użytku chło
pom czytającym, m iała w pierwszym 
rzędzie służyć pouczaniu ich „we 
względzie stanu  obranego czyli ch łop 
skiego. Ksiądz Stojałowski wyraźnie 
także godność stanu chłopskiego w y
wodzi! z udziału w rządach, z praw 
wyborczych do Sejmu a K aro l M ia r
ka — działacz ludowy śląski, założy
ciel pisma „K a to lik “ , jeden z celów 
ośw iaty w idzia ł we wzbudzeniu w 
chłopie poczucia godności osobistej, 
zatartego wskutek w iekowej niewoli.

P rogram  ośw iaty ludu w  duchu na
rodowym form ułu je  ks. S toja łowski 
w  roczniku 1882 pisma przeciwsta
w ia jąc go programom liberalnym . 
,,Będzie Po lska , gdy lu d  będzie po l
s k im !  Dlatego oświata musi być w 
duchu narodowym “ . Samo hasło 
ośw iaty nie wystarczy. „O św iaty i 
m y wołam y ale innej ja k  wołają i u 
nas pewni ludzie; k tórzy  powiadają, 
że oświata powoli ze szkół wyjdzie,

k tó rzy  na m imowiedne obalamucenie 
polskiej spo leczriści przytaczają sta
tystyczne daty, ile szkół zorganizo
wano, ile' tysięcy na szkoły wydano. 
Oświata szkolna uczy czytać i pisać 
— nie uczy jeszcze m yśleć i czuć po 
p o l s k u Na tym  też zasadza ks. Sto
ja łow ski znaczenie i zasługę swoich 
pism dla ludu, że nasycone są one 
treścią życia narodowego i m ają am
bicję w świadomości ludu lokować 
ideę narodową. „P ism a nasze, siedmio
le tn im  swoim żmudnym i poniekąd 
krwawym  żywotem, podtrzym ują wy
soko na sztandarze narodowym wy
pisane te słowa: Będzie Polska czy 
nie będzie? One go niosą przed ludem 
i one mu je w  umysł i w serce 
wszczepić us iłu ją “ .

Domagając się w  ten sposób nie 
samej ośw iaty czyli w pierwszym rzę
dzie um iejętności czytania i pisania,, 
ale ośw iaty w określony, sposób ideo
logicznie nasyconej, pismo ludowe 
realizuje swój zasadniczy postulat:

oświaty dla dorosłych, dla nowej — 
obywatelskiej od la t 28 (1882) masy 
ludowej, podczas gdy oświata szkol
na zbyt powoli mogłaby wprowadzić 
lud w polityczne jego uprawnienia.

Miejsca w narodzie szukać ma lud 
w znajomości h is to rii Polski. Wśród 
poleconych książek najw ięcej też 
znajduje się powiastek historycznych, 
jakie w tym  czasie p łodzili dla ludu 
w dużej obfitości działacze oświato
wi. Wydawane w Poznaniu książeczki 
Józefa Chociszewskiego, pow iastki 
Wl. Anczyca, H isto ria  Polska w ier
szem przez hr. Maurycego Dziedu- 
szyckiego itd. Opowiadania historycz
ne drukowane w piśmie to rodzaj ha
g iog ra fii narodowej, przepojonej c k li
wym i sentymentalnym  moralizmem. 
Idealizują one historię szlachecką, 
zasługi panów wobec włościan, po
stacie kró lów  i bdhaterów, rolę K o 
ścioła kato lickiego. „Szkice z dzie
jów  P o lsk i“ ks. Jakuba Kowalskiego 
przedstaw iają Polskę wprost jako zie-

DROGA PRZYJAŹNI
(dokończenie ze str. I)

ru ch u  ludow ego oraz leaderów  
przeżarte j n ienaw iśc ią  do ZSRR 
p ra w ic y  PPS. N agonka a n ty ra 
dziecka zataczała szerokie k ręg i. 
A le  m asy ludow e  n ie  poszły na 
lep  w a lk i ze Z w ią zk ie m  Radziec
k im . Bezsilne by ło  u jadan ie  a n ty 
radz ieck ie  wobec z rad yka lizow a - 
nych  do łów  ch łopskich, wobec mas 
robo tn iczych ; śp iew a jących w  p ro 
ste j piosence: „N ie  dam y tknąć 
Z. S. R. R .!“  K om un is tyczna  P a rtia  
P o lsk i, rep rezen tan tka  mas lu d o 
w ych , rep rezen tan tka  narodu, 
w skazyw a ła  stale je d yn ą  drogę ra 
tu n k u  przed grożącą Polsce u tra tą  
n iepod leg łośc i —  drogę sojuszu ze 
Z w ią zk ie m  R adzieckim . W o ła ła  w  
odezw ie: „W olność i  n iepodleg łość 
znaczy dziś: usunięcie  od rządów  
Becka i  je m u  podobnych agentów  
h itle ro w s k ic h , ze rw an ie  p a k tu  z 
H itle re m , w e jśc ie  P o lsk i do b lo ku  
państw  p o k o jo w y c h “ .

Rząd sanacy jny tych  w szystk ich , 
k tó rz y  ostro w s k a z y w a li na n ie 
bezpieczeństwo p o lity k i a n ty ra 
dz ieck ie j i  w ie lk im  głosem ostrze
g a li przed u tra tą  n iepodleg łości, 
g n o ił w  w ięz ien iach  i  obozach ko n 
cen tracy jnych . Rząd ten  tę p ił o r 
ganizacje robotnicze, g ro m ił ch łop
sk ie  s tra jk i,  a w ięz ie n ia  zape łn ia ł 
na jle pszym i synam i o jczyzny. A  we 
w rześn iu  39 ro k u  w ięźn iow ie  sana
c ji, ro b o tn icy  i  ch łop i, . ro z b ija li 
k ra ty  w ięz ień  i  s taw a li do w a lk i z 
na jazdem  n iem ie ck im . T a k  zam y
k a ły  się dz ie je  D ru g ie j Rzeczypo
spo lite j.

Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I  
N IE S IE  W O L N O Ś Ć

O statn ia  w o jna św iatowa przeciw
ko h itle ryzm ow i i  faszyzmowi zmie
n iła  zasadniczo uk ład s ił na arenie 
św iatowej. Zarówno dlatego, że roz
b iła  i zniszczyła faszystowskie źródła 
ag res ji wojennej, ja k  i dlatego, że 
przyn ios ła  wolność —  społeczną i nar 
rodową —  k ra jom  E uropy  środkowej 
i  południowo-wschodniej.

A rm ia  Radziecka zrodzona w  W ie l
k ie j R ewolucji Październikowej, 
przyn ios ła  na swych sztandarach 
ideę socjalizm u do k ra jó w , k tó re  do 
1939 roku zna jdow ały się pod ucis
kiem im peria lis tyczne j niewoli.

M iędzy rokiem 1939 a 1945 rozpo
ścierał się okres trag icznych zmagań 
i niezm iernych cierpień narodew. 
H itle row sk i im peria lizm  rozp a lił ko
m iny  Oświęcimia, M ajdanka, Buchen- 
waldu. D ym y krem ato riów  —  to by
ła najwyższa idea h itle ryzm u, w y 
pielęgnowanego rękoma angie lskie j, 
am erykańskie j, i  francu sk ie j burżu- 
az ji. T rudno się dziw ić, że anglo
sascy im peria liśc i niechętnie słuchają 
trag icznych opowiadań o obozach 
koncentracyjnych —  i  odwracają oczy 
od obrazów męczeńsko pomordowa
nych w ięźniów h itle row sk ich  obozów.

Z dymem chciał puścić h itle ryzm  
ludzkość i  cyw ilizac ję  E uropy. (W ie 
dzia ł o tym  dobrze C h urch ill —  i 
prow adził po litykę  odwlekania za
chodniej o fensyw y). H itle row sk i o- 
gień spopie lił się jednak na w ie lk im  
Zw iązku Radzieckim, na socjalizm ie, 
zrodzonym w  bohaterskim  poryw ie 
rosyjskiego p ro le ta ria tu .

K to  m ógłby —  prócz zakłamanych 
wrogów ludu —  zaprzeczyć dziś, że 
ty lk o  arm ia  zrodzona z rew o luc ji so
c ja lis tyczne j oca liła Europę przed 
naw ałą h itlerow ską. I  k to  m ógłby 
zaprzeczyć, że powstałaby Polska L u 
dowa, niezależna, wolna, niepodległa 
i s ilna —  bez zwycięstwa Zw iązku 
Radzieckiego nad hitleryzm em . I  w 
te j w ie lk ie j w o jn ie  wyzwoleńczej po
przez dym y krem atoriów , w  walce 
ze wspólnym  wrogiem  krzepła, 
u trw a la ła  się i  zacieśniała p rzy jaźń  
—  p rzy jaźń  nowego socjalistycznego 
typ u  —  pomiędzy k ra jem  radziec
k im  a wstępującym  na drogę soc ja li
zmu narodem polskim .

To je s t p rzy jaźń  najm ocnie jsza i  
na jg łębsza: scementowana b ra te r
skim  cierpieniem  i  b ra tn ią  k rw ią .

S O C J A L IS T Y C Z N A  P O M O C

Ja k  p ra w o  k o n c e n tra c ji k a p ita łu  
p ro w a d z i w e w n ą trz  społeczeństwa 
do ru in y  m n ie jszych  p rze ds ięb io r
ców  i  coraz w iększe m asy d ro b 
nych  posiadaczy zam ien ia w  p ro 
le ta riu szy , ta k  w  s k a li m iędzyna
rodow e j k a p ita liz m u  —  dziś w idać 
to  szczególnie ostro —  państw a do
tąd zachowujące pozorną n ieza leż

ność po lityczn ą  spadają do ro l i  
ca łkow ic ie  zależnych od cyn iczne j 
k u ra te li b a n k ie ró w  św ia ta  —  ban
k ie ró w  USA.

D zie je  się ta k  rów n ież  z pa ń 
s tw am i, pos iada jącym i jeszcze no 
m in a ln ie  w łasne ko lon ie , ja k  z P o r- 
tuga lią , Belg ią, H iszpanią, F ranc ją  
i  A n g lią .

O to droga „w sp ó łp ra cy  m ię dzy 
na ro d o w e j“ , oto droga „w y m ia n y  
gospodarczej“  w  św iecie  państw  
kap ita lis tycznych . W iod ła  ona w  
X IX  w . poprzez w a lk ę  o ry n k i 
zb y tu  i  w p ły w y  w  ko lon iach , po 
przez w a lk ę  o hegem onię w  po 
ś red n ic tw ie  hand low ym , o p rz y w i
le je  d la  lo k a t kap ita łow ych , od 
m ie jsc  p e n e tra c ji w za jem n ie  w y 
dz ieranych sobie przez państw a 
ka p ita lis tyczne  do w łasnych  w re 
szcie na rodow ych  te ry to r ió w , k tó 
re  w  obecnej faz ie  s tanow ią  osta t
n ie  po le  bezpośrednie j ag res ji i  
g rab ieży im p e ria liz m u  a m e rykań 
skiego.

Im p e ria liz m  zbeszcześcił i  pode
p ta ł po jęc ia  „w s p ó łp ra c y “  i  „ w y 
m ia n y  “  m iędzynarodow e j.

O drodzić  je ; uczyn ić  rze czyw i
stością może ty lk o  św ia t socja lizm u.
I  tam  gdzie on ju ż  po w sta ł i  ro z w i
ja  się, ja k  w  obozie de m okra c ji 
lu d o w ych  z soc ja lis tycznym  vZ w ią z - 
k ie m  R adzieck im  na czele w za
jem ne  zau fan ie  i  b ra te rs tw o  stano
w i podstaw ę w spó łp racy  i  w y m ia 
n y  gospodarczej. I  ty lk o  w  ty m  o- 
bozie, w  ty m  św iecie może za is t
n ieć  zaufan ie i  b ra te rs tw o , pon ie 
waż p rzec iw ieńs tw o  zau fan ia  i  b ra 
te rs tw a  —  s tosunk i .kap ita lis tycz 
ne, p rzyczyna  uc isku  i  w yzysku  
klas i  na rodów  —  została w  każ
dym  z państw  tego obozu obalona.

„N ie  może być w o ln y m  naród u -  
c iska jący inne n a rod y “ . Te słowa 
M arksa  p ierw sza zrea lizow a ła  p a r
t ia  bo lszew icka w  R e w o lu c ji Paź
dz ie rn iko w e j.

O dtąd do w szys tk ich  narodów  
św ia ta  sz ły  z Z. S. R. R. w ezw an ia  
do nadzie i i  w ia ry  w  p ra w o  każde
go na rodu do do b ro by tu  i  ro zw o ju  
jego s ił w y tw ó rczych , k tó re  osiąg
n ie  i  u g ru n tu je , w yzw a la jąc , się 
spod w ła d z y  rodz im e j i  obcej b u r-  
żuazji.

O siągnę ły to  p ra w o  k ra je  dem o
k ra c ji ludow ych . W alczą o n ie  m i
lio n o w e  m asy pod p rze w o dn ic 
tw e m  p a r t i i  kom un is tycznych  w  
k ra ja c h  k a p ita lizm u . P atrzą  one na 
s tosunk i w za jem ne de m okra c ji lu 
dow ych  i  ZSRR. I  ten  w zó r now ych , 
b ra te rs k ic h  zw iązków  m iędzyna
rodow ych , m o b iliz u je  je  do ty m  
zaciekle jsze j i  powszechniejszej 
w a lk i o w o lność społeczną i  p ra w 
dz iw ą  w olność sw ych  narodów .
W  okresie  m arsha llow sk iego  te r ro 
ru  w y ro s ły  w e F ra n c ji i  W łoszech 
m ilio n o w e  p a rtie  kom unistyczne.

Nasze s tosunk i gospodarcze p o l
sko -  radz ieck ie  są d la  mas c iem ię
żonych w ie lu  na rodów  p rzyk ład em  
i  w zorem , ja k  m ogą żyć na rody  
w ie lk ie  i  m a łe  w  atm osferze p rz y 
jaźnił, pom ocy w za jem ne j, sp ra w ie 
d liw o śc i i  d la tego w  atm osferze 
poko ju . Bo nasze u m o w y  gospo
darcze i  hand low e ze Z w ią zk ie m  
R adzieck im  prow adzą do ro z w o ju  
gospodarczego P o lsk i, do je j szyb
k iego up rzem ys łow ien ia , a ty m  sa
m ym  do przyśpieszonego w zros tu  
d o b ro b y tu  i  k u l tu r y  mas p ra c u ją 
cych, to  znaczy —  na rodu !

Taką  w ym o w ę  m a ją  d la  św ia ta  
te  um ow y. To też w  masach p ra 
cu jących  k ra jó w  kap ita lis tyczn ych  
budzą m iłość do Z w ią z k u  Radziec
k iego i  w iążą  je  ze Z w ią zk ie m  na 
dz ie ją  na lepsze ju tro  a rów nocze
śnie dem asku jąc im peria lis tyczne , 
m a rsh a llow sk ie  um ow y, w zm aga ją  
w  ty c h  masach n ienaw iść do w ła 
snych sprzeda jnych  rządów  k a p i
ta lis tyczn ych  i  do „ rę k i,  k tó ra  n im i 
w ła d a “ .

Nasze u m o w y  po lsko -  radziec
kie... O to in w e s ty c y jn a  z r. 1948 na 
sumę 450 m ilio n ó w  do la rów , w  ra 
m ach k tó re j P o lska o trz y m u je  m. 
in n . pe łne wyposażenie w ie lk ie j 
h u ty  żelaza, k tó ra  po dw o i naszą 
p ro d u kc ję  s ta li i  da za trud n ien ie  
n o w ym  40 tys iącom  ro b o tn ik ó w , —  
urządzen ia  energetyczne, k tó re  po 
dniosą moc e le k tro w n i w  Polsce o 
jedną  trzec ią  i  w ie le  in n y c h  pod
s taw ow ych  ś rodków  p ro d u k c ji.

Sukcesy w  dziele odbudow y i w  
pom yślne j re a liz a c ji p lanu  t rz y le t 
niego w  te j w łaśn ie  b ra te rsk ie j 
pom ocy m a ją  rów n ie ż  sw oje źród ło .

U  podstaw  bow iem  naszych u - 
m ow  leży  poczucie so lida rności 
w szys tk ich  narodów , w a lczących o 
t rw a ły  po kó j i  sp raw ied liw ość spo
łeczną. Z w ią zek  R adziecki pomaga 
narodom  w e jść na drogę soc ja liz 
m u pod dum nym , fun d a m e n ta ln ym  
hasłem  m arks izm u :

„N ie  może być w o ln y m  naród u -  
c iska jący inne  n a ro d y “ .

Ź R Ó D Ł A  W IE D Z Y

Jeże li chc ie libyśm y dziś okreś lić  
społeczno -  w ychow aw czą fu n k c ję  
n a u k i w  Polsce L u d o w e j, us ta lić  
dlaczego tysiące spośród naszej 
m łodz ieży  spędza dziś d ług ie  je 
sienne w ieczo ry  nad M arksem , L e - 

. n ine m  i  S ta linem , b y ło b y  kon iecz
ne odpow iedzieć sobie na pytan ie , 
w  czym  tk w i s iła  w iążąca m łodzież 
z soc ja lis tyczną nauką.

P rzed po ko len iam i, k tó re  d o jrza 
ły  społecznie i  do jrze w a ją  w  po 
w o jen ne j Polsce L u d o w e j s to ją  od
pow iedz ia lne  i  tru d n e  za la n ia . T o
czy się w a lk a  k lasow a z resz tkam i 
k a p ita liz m u  w  m ieście i  na w si, 
g d z ie .s iła  jego . je s t jeszcze pow aż
na. Toczy się równocześnie w a lk a  
o podn ies ien ie  p ro d u k c ji p rze m y
s łow e j i  ro ln e j. P rz y  czym  w ra z  z 
w a lk ą  o podn ies ien ie  p ro d u k c ji 
ro ln e j odbyw a się pow o lne  uspo
łecznien ie , in d y w id u a ln e j, d ro bn o - 
to w a ro w e j gospodarki ch łopsk ie j.

N ie  m ożna ty c h  zadań, w  k tó 
ry c h  nasza m łodzież m asowo 
uczestniczy, w yko na ć  bez odpo
w iedn iego  p rzyg o tow an ia  nauko 
wego. N auka  ta  musi, być. s o c ja li
styczna, pon iew aż w łaśn ie  socja
liz m  w yp o w ie d z ia ł w a lk ę  bu rżua - 
z j i  i  u s tro jo w i ka p ita lis tycznem u  
w e  w szys tk ich  jego prze jaw ach . 
Poznanie m a rks izm u  dziejowego, 
p ra w  d ia le k ty k i,  s tanow i w yposa
żenie naszej m łodz ieży do w a lk i z 
u trz y m u ją c y m  się szczególnie na 
w s i —  kap ita lizm em . P rzebudow a 
stosunków  w  p ro d u k c ji ro ln e j, pod
n ies ien ie  m etod p ro d u k c y jn y c h  na 
w yższy poziom  w iąże się z dz ia
ła lno śc ią  p rak tyczną . A le  ró w n o 
cześnie w iąże się z poznaniem  nau
kow ym . N ie  może być bow iem  m o
w y  o w zroście  p ro d u k c ji ro ln e j bez 
poznania now e j s y tu a c ji w  b io lo 
g ii. T ak  ja k  w  ogóle bezsporny jes t 
fa k t, iż nowoczesna organ izacja  
p rze m ys łu  i  ro ln ic tw a , op ierać się 
musi, na osiągnięciach n a u k i w  
dz iedzin ie  te ch n ik i.

W ie lu  spośród naszych m ło dych  
dz ia łaczy te ren ow ych  b ierze się z 
en tuz jazm em  do p ro b le m u  up o 
w szechn ien ia  k u l tu r y  w  tysiącach 
w s i i  grom ad. A le  w  k u ltu rz e  trz e 
ba w yb ie rać , um ieć rozg ran iczyć 
pom iędzy z łą  a dobrą  książką, 
szkod liw ą  a p rzyd a tn ą  społecznie 
sztuką, graną w  tea trach  ś w ie t li
cowych. I  znow u m arks is tow ska  
teo ria  l i te ra tu ry , w ycze rpu jąca  każ
d y  fa k t  k u ltu ra ln y  pod wzg lędem  
jego w a rto śc i spo łeczno -po litycz
ne j, sposobi m ło dych  dz ia łaczy k u l
tu ra ln y c h  do ro zw iązyw an ia  p ra k 
tycznego p ro b le m u  w a lk i k las w  
k u ltu rze .

W  ten sposób nauka  s o c ja li
styczna s łuży bezpośrednie j dz ia
ła lno śc i p ra k tyczn e j, s łuży p racy 
społecznej. A  praca ta  zm ierza do 
przekszta łcen ia  losu mas lu d o w ych  
na lepszy i  szczęśliwszy. P oko len ia  
do jrzew a jące  w  now ych  w a run kach  
P o lsk i L u d o w e j, budu jące  w łaśn ie  
podstaw y socja lizm u, p o jm u ją  na u 
kę tak , aby każdego dnia, w  każ
de j w s i i  fab ryce  rozw iązyw ać 
choćby na jprostsze zadania p ra k 
tyczne. T ak  ją  rozum ie  Z M P -ow iec  
w a lczący o w p ły w  p o lity c z n y  na 
grom adę z bogaczem, m io d y  b ib lio 
tekarz, w y ja ś n ia ją c y  czy te ln iko m  
.L ło p s k rn  społeczno -  po lityczn ą  
fu n k c ję  książek, m ło d y  p io n ie r 
spółdzielczości p ro d u k c y jn e j, p rzo 
d o w n ik  p ra cy  i  nauczyc ie l zw alcza
ją c y  ana lfabe tyzm .

Z w ią zek  m łodz ieży z s o c ja li
styczną nauką  narasta dlatego, że 
nauka  ta  s łuży bezpośrednio dz ia
ła lnośc i p ra k tyczn e j, p rzekszta łca 
jące j społeczno -  gospodarcze życie

lu d z i p racy  na lepsze. M łodzież 
w ie rz y  w  naukę socja listyczną. M o 
że bow iem  sprawdzać i  oglądać re 
z u lta ty  je j stosowania. W ie lk i 
eksperym ent, po lega jący na stoso
w a n iu  zasad socja lis tyczne j n a u k i 
w  budow ie  szczęśliwego państwa, 
u d a ł się przecież w  o jczyźn ie  w ie l
k iego uczonego i  eksperym enta to ra  
P aw łow a  —  Z w ią z k u  R adzieckim . 
P ierw sze na świecie, przodu jące 
państw o socja listyczne —  ZSRR 
g ru n tu je  w ia rę  naszej m łodz ieży w  
naukę socja listyczną. Naszej i  ca
łe j postępowej m łodzieży św iata.

P R Z Y W Ó D C Z A  R O L A

Z w ią zek  R adz ieck i n ie  jes t dziś 
sam otną w yspą w  oceanie państw  
kap ita lis tycznych . O kres państw o
wego osam otn ien ia  skończy ł się 
w ra z  z k lęską  h itle ro w s k ic h  N ie 
m iec i  Japon ii, k tó ra  b y ła  zarazem 
k lęską  całego obozu im p e ria lis ty c z 
nego. U stanow ien ie  d e m o kra c ji lu 
dow e j w  k ra ja c h  E u ro p y  środko
w e j i  po łu dn iow o  -  w schodn ie j, a 
następn ie w span ia łe  zw yc ięstw a 
C h ińsk ie j A r m ii  Lu d o w e j, p o w ię k 
szy ły  liczbę k ra jó w  ty p u  s o c ja li
stycznego ( lu b  ściślej m ów iąc roz 
w ija ją c y c h  się w  k ie ru n k u  soc ja liz - 
m u ) .  ; .

Czy m oż liw e  t y ły b y  lu d o w o -d e 
m okra tyczne  zw yc ięs tw a w  k ra ja c h  
eu rope jsk ich  i  a z ja tyck ich  bez is t
n ie n ia  Z w ią z k u  Radzieckiego? Czy 
z d o ła łyb y  się te k ra je  ob ron ić  przed 
zaborem  ang lo-sask ich  im p e r ia li
stów? P rz y k ła d  sprzeda jne j k l ik i  
T ito  w  Jugos ław i je s t naocznym  do
w odem  ja k  zdrada sojuszu ze 
Z w ią z k ie m  R adzieck im  —  sta je  się 
w  efekcie  zdradą re w o lu c ji lu d o 
w e j i  narodu. Z w ią zek  R adziecki 
je s t bow iem  p rzyw ódcą  —  w  ska li 
św ia tow e j —  re w o lu c ji p ro le ta r ia c 
k ie j w a lk i w yzw o leńcze j ludu , 
g łó w n ym  i  na jpo tężn ie jszym  bastio 
nem  w a lk i p rze c iw ko  im p e r ia liz 
m ow i.

Ta przyw ódcza ro la  n ie  w y s k o 
czyła  ja k  deus ex m achina. Z ło ż y ły  
się na n ią  ki-lka dz ies ią tków  la t 
w a lk i z caratem , z w yp acze n ia m i’ 
m y ś li m a rks is to w sk ie j, z w ro g a m i 
w e w n ę trz n y m i i  obcą in te rw e nc ją . 
P rzyw ódcza ro la  w ie lk ie g o  k ra ju  
soc ja lizm u m a g łębok ie  podstaw y 
w  dośw iadczeniach p a r t i i L e n ina  i  
S ta lina , k tó ra  ro zb iła  i  zdruzgo ta ła  
zarów no cara t ja k  i  kiereAszczyznę, 
b ia łą  gw ard ię  i  obcych najeźdźców 
re w o lu c ji z le w a  i  z p raw a , p rze 
ku p io n ych  przez im p e ria lis tó w , i 
agresję h itle ro w ską , nasłaną na Zw . 
R adzieck i przez św ia to w y  im p e ria 
lizm .

K tóż , ja k a  p a rtia  i  ja k i naród 
m o g łyb y  budować soc ja lizm  n ie  o - 
p ie ra ją c  się na dośw iadczeniach 
W K P  (b ) i  nauce je j w ie lk ic h  w o 
dzów  —  Le n in a  i S ta lina . N ie  bez 
p rzyczyn y  s tw ie rd z ił Thorez, że sto
sunek do Z w ią z k u  Radzieckiego 
s tanow i k ry te r iu m  p ro le ta riack ieg o  
in te rn a c jo n a lizm u  i  pa trio tj^zm u.

I  k tóż  —  prócz w ro g ó w  lu d u  —  
m óg łb y  dziś przeczyć, że zacieśnia
n ie  p rz y ja ź n i ze Z w ią zk ie m  R a
dz ieck im  je s t podstaw ow ym  i  n ie 
zbędnym  w a ru n k ie m  egzystencji, 
po tęg i i  n iezależności k ra jó w  dem o
k ra c j i ludow e j?

N ie  m a dziś in n e j d rog i: albo ze 
Z w ią zk ie m  R adzieckim , a w ięc  w  
im ię  socja lizm u, p o k o ju  i  na rodo
w e j suwerenności, albo p rzec iw  
Z w ią z k o w i Radzieckiem u, a w ięc 
w  im ię  im p e ria lizm u , w o jn y  i  u tra 
ty  suw erenności na rodow e j. N ik t  
n ie  zbudu je  dziś soc ja lizm u w  o - 
p a rc iu  o „p rz y ja ź ń “  A m e ry k i czy 
A n g li i.  N ik t  n ie  u g ru n tu je  p o ko ju  
w  oparc iu  o W aszyngton czy L o n 
dyn. C i wszyscy „s o c ja liśc i“ , k tó 
rz y  poparc ia  sw ych „so c ja lis tycz 
n y c h “  p lan ów  i  id e i szuka ją w  
pakcie  a t la n ty c k im  —  dawno ju ż  
u ja w n il i  swą zdradę in te resów  p ro 
le ta r ia c k ic h  i  na rodow ych . Czym  
je'st bow iem  sócja l -  im p e ria liz m  
ja k  n ie  im p e ria lizm e m  w  istocie —  
„soc ja lizm em “  z b lic h tru ?

Dziś d la  n ikogo  ju ż  n ie  ulega 
w ą tp liw o śc i, że po dstaw ow ym  gw a
ran te m  b u do w y  soc ja lizm u i  u trw a  
le n ia  niezależności na rodow e j jest 
p rzy ja źń  i  b ra te rs k i sojusz ze Zw . 
R adzieck im . R E D A K C J A

mię świętą — gdyż pełną cudownych 
obrazów, miejsc słynących cudami, 
łask i  świętych. Dobry ksiądz roz
tacza przed na iw nym i czyte ln ikam i 
swoistą parafia lną historiozofię. Opo
wiadając, że Polska nigdy nie była 
bardzo bogata, nie posiadała ani du
żego wojska, ani silnego rządu—za
pytu je : „Czymże więc stała Polska 
w tym  długim  okresie? Czym przez 
223 la t prowadziła swe życie po litycz
ne? L u d źm i w ie lk im i, pojedynczym i 
mężami, k tórych Opatrzność Boska 
nie przestawała zsyłać na pomoc na
szemu narodowi.

W  bieżącym aktua lnym  życiu naro
dowym i ku ltu ra lnym  Polaków pod 
zaborami orientu je pismo swoich 
czyteln ików regularnie, ale s tronn i
czo — tzn. iden ty fiku je  polskość z ka 
tolicyzmem:

j  Tak np. o jubileuszu 50-letniej 
twórczości J. I. Kraszewskiego w r. 
1879 „W ieniec“ pisze ty lko  dlatego, 
że pisarz ten ostatnio w  Dreźnie w y
rzekł się swoich błędów (bo dotąd 
„p. Kraszewski niekiedy nie ta k  p i
sał, ja k  na ka to lika  przystało“ ) i  
opowiedział się wreszcie za Kościo
łem. Nazw isk innych pisarzy współ
czesnych — pozytyw istów w  piśmie w  
ogóle nie znajdujem y. N ie dochodzi-i 
ły  one do głębokiej p a ra fii ks. Śto- 
ja łowskiego do czasów historycznej 
„świetności P o lsk i“ , w  k tó rą  żywą 
ku ltu rę  polską zepchnąć usiłowała 
oświata ludowa.

W iadomości polityczne z zaborów 
dotyczą przede wszystkim  prześlado
wania ka to lików . W  wiadomo
ściach ze św iata usiłu je się zasuge
rować czyteln ikom  atmosferę ogólne
go prześladowania Kościoła. N a p ierw 
szym m iejscu w  każdym numerze za
mieszczane są wiadomości z papie
skiego Rzymu. Czytelnicy dobrze są 
po in form owani nie ty lko  o odbywa
jących się konsystorzach papieskich, 
o targach W atykanu z . rządem w ło
skim, ale i osobistym życiu papieża, 
o jego posiłkach i  tryb ie  codziennego 
życia. W  jednym  z numerów z r. 
1879 znajdujem y wiadomość o posłu
chaniu u papieża redaktorów  pism 
kato lick ich . Z Polski zjechało ich na 
tę papieską konferencję prasową 23. 
Na drug im  miejscu stoją wiadomości 
z życia dworskiego cesarskiego, np. 
opis srebrnego wesela cesarza F ra n 
ciszka i  cesarzowej E lżbiety, pobyt 
cesarza w  G alic ji. Potem dopiero w ia
domości o ucisku ka to lików  pod za
borem rosyjskim , o zamachach na 
cara, o zaburzeniach spowodowanych 
przez socjalistów i ekscesach an ty 
żydowskich. Gazeta w  zasadzie potę
pia metody gwałtów, od socjalistów 
odżegnuje się hasłem miesięcznym: 
„Oby Bóg uchron ił św iat od zarazy 
socjalizm u!“ , w  m anifestacjach an ty
żydowskich natom iast obok złych me
tod w a lk i w idz i zdrowy odruch eko
nomicznej i narodowej emancypacji 
ludu.

Tendencją m oralistycznych powia
stek, zamieszczanych w piśmie jest 
wzbogacenie się bohatera dzięki trzeź
wości, przedsiębiorczości i uczciwo- 
ści — w  zgodzie z Kościołem K a to li
ckim . Bohater pow iastk i wediug Sta
łego M arka  Szczerby wychodzi na 
pana taką właśnie • drogą. M oralizm  
ludowej ośw iaty przedstawia do na
śladowania wzór dobrego gospodarza 
i zarazem przedsiębiorcy, kupca lub 
drobnego przemysłowca — k tó ry  nie 
przestaje przecież być chlopem-wło- 
ścianinem, k tó ry  bogaci się dzięki 
temu, że jest pracow ity, oszczędny, 
nieleniwy, oświecony. Obok karczm y 
— ta rg i i ja rm a rk i są plagą wsi i  
jedną z rzekomych przyczyn je j nę
dzy. Chłopi tak  p rzyw yk li do uczę
szczania na ja rm a rk i, k tóre są dla 
n ich nie ty lko  okazją do załatw ienia 
spraw gospodarczych, ale okazją to- 
warzysko-kultura lną, że wskutek te
go — liczba nieroboczych, pustych dn i 
w  roku przekracza poiowę licząc w  
to i święta.

Obok moralnego wzoru wzbogaco
nego gospodarza będącego wzorem 
nowej dla wsi epoki popańszczyźnia- 
nej — wejścia wsi w  ustró j ka p ita li
s tyczny— pokutuje dawniejszy je 
szcze, pańszczyźniany, wzór dobrego 
i  wiernego sługi.

Interesujący nas problem stosun
ku  gazety ludowej i ludowej ośw iaty 
do w łasnej k u ltu ry  wsi zwanej dziś 
k u ltu rą  ludową zajm uje zarówno w  
„W ieńcu" ja k  i  „Pszczółce“  i  dodat
kach do nich w  rodzaju „Gospodarz 
W ie jsk i“ , „Gospodarz i R ękodzie ln ik“ , 
„Posłaniec , Serca Jezusowego“  — bar
dzo mało miejsca.

Możnaby uznać wręcz ga licy jsk ie  
pisma ludowe, za organy urban izacji 
wsi. A  w każdym razie ta k  bardzo 
absorbuje je w  zakresie spraw oświa
towych wpojenie przekonania o po
trzebie zdobycia przez wieś um ieję t
ności pisania i czytania oraz używa
nia  gazety i  książki — że nie w ysta r
cza miejsca na zajęcie się wiasną 
k u ltu rą  wsi. Gazeta i książka są nie- 
zaprzeczenie produktem  i w ysłann i
kam i na wieś k u ltu ry  poza w ie jsk ie j, 
k u ltu ry  zurbanizowanej i znajdującej 
się ustrojowo w  fazie rosnącego ka 
pita lizm u, toteż wprowadzenie na 
wieś gazety i książki musiało prze
łamać k rąg  potrzeb i spraw związa
nych z tradycy jną  k u ltu rą  wsi pań
szczyźnianej. Poza tym  wprowadze
nie wsi w  obszar w ie lk ie j p o lity k i 
europejskiej, w k tó re j może ona na
wet uczestniczyć w  sposób . czynny 
przy pomocy parlam entu krajowego 
i  samorządu gminnego, to wyprowa
dzenie wsi na Polskę i świat, to upo
lityczn ien ie wsi — leżące w  zamiarach 
i postulatach prasy ludowej w  Ga- 

Dokończenie na str. 3. *)

*) P atrz : „Rewolucja ośw iaty“  w  
G a lic ji „Wiieś“  nr. 33—34. „Z  dawnej 
pub licys tyk i ośw iatowej" „W ieś" n r, 
35—36.
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OPOWIEŚCI 0 PRAWDZIWYCH LUDZIACH
M IS T R Z Y N I Ż Y C IA  
I  W Y C H O W A W C Z Y N I N A R O D U

L ite ra tu ra  radziecka jest niezm ier
nie czułym wskaźnikiem  życia ZSRR. 
W  m iarę przestawiania gospodarki 
radzieckie j na to ry  pokojowe, w  m ia
rę, ja k  potężny ry tm  odbudowy i roz
budowy k ra ju  osiąga niespotykany 
przedtem rozmach — tem atyka wojen
na, dom inująca do niedawna w  po
wieści radzieckiej, „ustępuje zdecy
dowanie tematyce aktua lne j, zaczerp
n ię te j z życia i  pracy narodów Związ
k u  Radzieckiego.

Z w ie lu  półek księgarskich w  P o l
sce zn ik ły  już  rozchwytane pierwsze 
w ydan ia powieści takich, ja k  „Szosa 
W ołokolam ska" Beka „M łoda G war
dia“  Fadiejewa czy „N oc Dowódcy“ 
B ieriożki.

Nadszedł czas sporządzenia rozra
chunków i podsumowania osiągnięć 
radzieckiej lite ra tu ry  o wojnie. Po
wieść radziecka o tematyce wojennej 
czeka na obszerne i  wyczerpujące 
opracowanie. W  tym  m iejscu chciał
bym  natom iast poruszyć niektóre z 
je j wartości i  zagadnień.

„M y  pisarze radzieccy trak tu je m y 
lite ra tu rę  nie ja k  wypieszczoną mie-

W WALCE 
O ŚWIADOMOŚĆ 

KULTURALNĄ WSI
(Dokończenie ze str. 2 e j)  

llc ji,  musiałoby i  w  zakresie ku ltu - 
ralno-obyczajowym zm ienić fo rm y 
życia wsi. N ie za jm ując się prze ja
w am i k u ltu ry  ludowej pismo przeja
w ia  jednak w  zakresie w łaśnie spraw 
kulturalno-obyezajowych wyraźny t ra 
dycjonalizm. W  sform ułowaniach te
go tradycjonalizm u, w  przyw iązaniu 
do dawności ku ltu ra ln e j na wsi, treść 
tradycy jne j w łasnej k u ltu ry  w s i za
barw ia się tendencyjnie społecznym  
soiUdaryzmem i  MerylcaUiznwm:

. „...Dawniej pan i  sługa, urzędnik i 
rzem ieślnik, żołnierz i cyw ilny, dzie
dzic w ioski i  chłopek, mężczyzna i 
niewiasta, wszyscy zazwyczaj zarów
no przed Bogiem się korzyli, Bogu 
się m od lili i  inne przykazania ko
ścielne zachowywali. Dziś się rzeczy 
zm ieniły: to ty lko  praw ie co proste 
i  w iejskie, i  nawet nie wszystkie nie
w iasty, s tary obyczaj k a to lick i za
chowały, a wszystko prawie, co niby  
bogatsze, mędrsze, uczeńsze, a ogó
łem ' mówiąc co m iastowe i  męskie 
hardo k a rk i podniosło, przed Bogiem 
kolana nie ugnie, na przykazania ko
ścielne nie zważa“ .

Idealizowana w  ten sposób k u ltu ra  
wsi dawnej — pańszczyźnianej, nie
piśm iennej 1 żOStaję oceniona na tle 
z jaw isk urban izacji ja ko  społecznie 
jednolita , wyprana z elementu w a lk i 
klasowej i przesiąknięta .kościelną re
lig ijnością. W ystępuje przy tym  
charakterystyczny podział na wieś 
z irs k ą  i  męską. Męska oczywśeie 
z ra c ji swego pierwszeństwa w  kon
taktach z m iastem i  k u ltu rą  zurba
nizowaną i piśm ienną — narażona 
jest bardziej na zatratę wartości spo- 
ieczno-moralnych przypisywanych k u l
turze ludowej.

Zgubną rolę w  tym  względzie od
grywa, zdaniem redakcji pisma, libe
ra lna  prasa kato licka , nadużywająca 
wolności prasy. Przyniosła ona ze so
bą „szkodliwe i  zgubne postanowie
n ia  i  nowe zwyczaje, k tóre dziś na 
zgubę dusz ludzkich wprowadzone i 
upowszechnione zostały... bezwsty- 
dność przedstawień teatra lnych, za
bawy w  czasie postu“ ... itd.

Sarkanie, na zepsucie obyczajów, 
ten m otyw  staropolskiej lite ra tu ry  i 
wszelkiego konserwatyzm u sąsiaduje 
na łamach „W ieńca i Pszczółki“  z b ia
ły m i p lam am i kon fiska t c.k. P roku
ra to r ii, k tó re j pismo wydawać się 
musiało zuchwale postępowe. W  do
ciekaniach nad przyczynam i g a licy j
sk ie j nędzy n iektórzy publicyści przy
p isu ją  je właśnie zarzuceniu starych 
fo rm  obyczaju wiejskiego. N ie ja k i 
T.W . Podlej... w  liście do redakcji 
wyraża przekonanie, że dobrobyt lu 
du podnieść się może ty lko  przez 
porzucenie najw iększej jego wady 
pychy, prze jaw ia jące j się zwłaszcza w 
rozrzutności na nowomodne (czyli 
m ie jskie) ub iory, które pochłaniają 
rzekomo gospodarstwa. „U  nas ina
czej“  — m otyw  pochwały dawnej wsi 
w  przeciwieństw ie do m iasta powta
rza się zwłaszcza w  publicystyce 
wierszowanej. Jeden z koresponden
tów  oburza się na niemoralność no
wych nauczycieli, k tó rzy  w  święto 
urządzają zbiorowe wycieczki, tańczą 
i  śpiewają na oczach ludu. „D aw nie j 
nauczyciel ludowy m odlił się z ludem 
w  kościele, dziś...“ .

W yczerpując niem al swą proble
m atykę ku ltu ra lną  na sprawach 
upiśm iennienia obywatelskie j m isy  
chłopskiej, pisma ludowe ks. Stoja- 
lowskiego grążą lud w  zabobonie re- 
lig ianctw a i kle ryka lizm u, zanim 
podjęły się wydobyć go z zabobonu 
związanego z ku ltu rą  wsi pańszczyź
nianej. Tak np. w „K ron ice  wypad
ków “ znaleźć można wiadomość o 
„A ntychryśc ie“ — m łodym  chłopcu, 
k tó ry  wałęsał się po wioskach na 
Węgrzech, udając znachora i  cudo
twórcę.. Na sądzie „zeznał bezczel
n ie" — pisze kron ika rz  — że jest 
sługą św. Eliasza, k tórem u pomaga 
„przesuwać chm ury“ . N o ta tka  po
dobna bez kom entarza dementujące
go zabobon i pod ty tu łem  „A n ty 
chryst“  służy utrw a len iu  zabobonu 
nieszkodliwego, a k to  wie czy nie słu
żącego k le ryka lne j propagandzie.

„O św iata ludowa“  w  służbie poli
ty k i reprezentowanej przez pisma lu 
dowe ks. Stojałowskiego jest ja k  je 
dno bezradne skrzydło przypięte „cha
m ow i“ , którego nogi grzęzną jeszcze 
w  gnojowym  błocie ciem noty pań
szczyźnianej i popańszczyźnianej ga
licy jsk ie j nędzy.

A nna K am ieńska

szkankę wieży z kości słoniowej, lecz 
ja k  m istrzynię życia i wychowawczy
nię narodu“ . Ta wypowiedź autora 
„M łodej G w ard ii“  powinna stać się 
punktem  w yjśc ia  dla wszelkich roz
ważań nad radziecką lite ra tu rą , o 
wojnie.

Sform ułowanie ( powyższe zawiera 
bowiem syntezę postawy radzieckiego 
lite ra ta  wobec jego pisarskich zadań 
i  podstawową charakterystykę po
wieści radzieckiej.

Zgodnie z założeniami realizm u 
socjalistycznego powieść radziecka 
staw ia sobie za zadanie artystyczne 
poznanie rzeczywistości, jednocześnie 
jednak zajm uje wobec tego świata 
określone stanowisko ideologiczne, 
przeprowadza dialektyczną k ry tykę  
opisywanej rzeczywistości, dokonuje 
rozrachunku czynów ludzkich. W  ten 
sposób obok znaczenia poznawczego 
sensu s tric to  spełnia doniosłe znacze
nie wychowawcze. Realizm socjali
styczny, opierając się o prawdę życia 
w  jego rozwoju, zawiera p ierw iastek 
rewolucyjnego romantyzmu. Dzięki 
tem u lite ra tu ra  radziecka nie ograni
cza się do biernego re jestrowania 
współczesnych zdarzeń, lecz patrzy 
w  przyszłość, staje się sama współ
czynnikiem  kształtowania nowej rze
czywistości.

N iezm iernie ciekawe jest zagad
nienie, ja k  pisarz radziecki zużytko
wał do tych zadań krw aw y odcinek 
rzeczywistości wojennej.

W  różny sposób lite ra tu ra  świato
wa podchodziła do tak  skom plikowa
nego zagadnienia, ja k im  jest wojna. 
Powieści dziewiętnastowieczne noto
w a ły zazwyczaj wojnę ze stanowiska 
wodza lub historyka. Zagadnienia w o j
ny sprowadzano do złych i  dobrych 
posunięć taktycznych dowództwa. 
Żołnierz by ł ty lko  złym  lub dobrym 
wykonawcą rozkazów. Poza tym  n i
kogo nie interesował.

P ierwsza w ojna światowa przyn io
sła stos nowych powieści wojennych. 
Większość z nich nie wychodziła poza 
ram y p ły tk ie j sensacji, lub hurrapa- 
trio tyzm u bez rzeczowego pokrycia. 
N iektóre  jednak przyniosły wartości 
trwalsze: „N a  Zachodzie bez zmian“ , 
„P rzygody Szwejka“  — oto k ilk a  ty 
tułów. Gdybyśmy chcieli dać tym  po
wieściom wspólny m ianownik, nale
żałoby powiedzieć, że są to powieści 
pacyfistyczne. P rzebija w  nich głębo
k i w strę t do w o jny; znajduje wyraz 
przekonanie o bezsensie wojny. U ka
zują one zgubny, m ateria ln ie i moral- 

. nie niszczący, w p ływ  w ojny na czło
w ieka. Jeśli przedstaw iają bohater
stwo, lub szlachetność jednostek, to 
po to ty lko, by zaznaczyć ich bezcelo
wość, ich tragizm .

N ie trudno zrozumieć, skąd wzięła 
się taka  postawa. ''

Z rodziła- ją  - dojrzewająca 'to* społe
czeństwach kap ita listycznych świado
mość, że w o jny im peria listyczne to
czą się kosztem szarego obywatela, 
lecz nie w  jego interesie, a w  in tere
sie małej g ru pk i e lity  gospodarczej 
i politycznej. To zbrodnicze rozpo
rządzanie życiem człowieka dla obo
ję tnych mu lub wręcz w rogich celów 
musiało wywołać odruch buntu. Bez
bronność zaś wobec narzędzia ucisku 
— maszyny państwowej, rzucającej 
obywatela na fron t, spowodowała pe
symizm i zw rot od życia do wnętrza 
w łasnej osobowości. -Ówczesna lite ra 
tu ra  w ychw ytu je  to, co było dla tam 
te j epoki ścierających się im peria liz- 
mów istotne. A  więc nonsens wojny, 
tragedię ginącej bezcelowo jednostki. 
Jej osamotnienie i bezbronność wo
bec m achiny wojennej, a w  konsek
wencji demoralizacja i wykolejenie.

Powieści te m ają jedną kap ita lną  
zasługę.

N a wojnę zaczęły patrzeć ze stano
w iska zwykłego człowieka — cyw ila 
w  mundurze.

Ostatnia wojna m ia ła  zgoła inny 
charakter niż poprzednia, z powodu 
udziału w n ie j Zw iązku Radzieckiego. 
U trac iła  ona bowiem charakter dwu
stronnie im perialistyczny, stała się/po 
jednej stronie w o jną ideologiczną, woj 
ną ojczyźnianą. Pozory w o jny ideolo
gicznej starano się nadać je j zresztą 
i po stronie h itlerow skie j. Człowieka 
z „Ł u k u  Trium fa lnego ' Remarque‘a 
człowieka czującego w stręt do w o j
ny, nie można już było brać na zw ykły 
haczyk „m iłości ojczyzny". Trzeba 
było jak ie jś  fascynującej utopii, ja 
k ie jś  ekscytującej i rozw ija jące j mor
dercze in s tyn k ty  ideologii. Tą ideolo
gią  stał się faszyzm i jego krańcowe 
wcielenie — hitleryzm .

Z A  W S P Ó L N Ą  S P R A W Ę
Powieść Radziecka o wo jnie jest 

powieścią najbardziej pokojową, ja 
ką  zna lite ra tu ra  światowa. Jest to 
ty lko  pozorny paradoks. Gdy bowiem 
weźmiemy książkę radziecką do ręk i 
okaże się, że z każdej strony bije 
um iłowanie pokoju.

Nawet z tych, k tó re  m ów ią o ko
nieczności w a lk i na śmierć i życie z 
wrogiem, m ów ią to bowiem w  im ię 
zniszczenia s ił antypokojowych. Ileż 
rozsianych jest na tych kartach żoł
n ierskich wspomnień o życiu przed
wojennym, o pracy. M łody człowiek 
radziecki w przeciwieństw ie do w ięk
szości rów ieśników z k ra jów  kap ita 
listycznych, n im  się zaczęła wojna 
m ia ł jasno w y tkn ię ty  swój cel życio
wy. Służył w ie lk ie j sprawie budowa
nia  socjalistycznej ojczyzny. Socja
lizm  zapewniał mu możliwość rea li
zacji swych celów.

N ie ciążyło nad n im  widmo niepew
ności losu, bezrobocia, i  w a lk i o byt. 
Walcząc wiedział, że walczy o pokój.
O możliwość kontynuowania spokoj
nej pracy.

W ojna ojczyźniana była najcięższą 
próbą spoistości młodego państwa 
socjalistycznego. B y ła  ona również 
próbą solidarności radzieckich re
publik. Pokazała, ja k  s ilną więzią jest 
wspólna sprawa socjalizmu, sprawa 
wspólnej radzieckiej ojczyzny. P rz y j

rzy jm y się bohaterom radzieckiej po
wieści o wojnie.

Obrońcą szosy W olokołam skie j jest 
Kazach-Ie jtnant Momysz-Uły. K ie r- 
żeńcew z „Okopów S talingradu" to 
K ijow ian in . N iko fo row  z „K urhanu  
M am aja" to Sybirak. Kaliganow  po
chodził z Uralu. W śród innych posta
ci tra f ia ją  się przedstawiciele wszy
stk ich  repub lik związkowych i  auto
nomicznych. N ie to jest jednak n a j
ważniejsze. W ażny jest duch bra te r

Dzięki tak ie j postawie ludności cy
w ilne j nawet na terenach okupowa
nych przez Niemców mógł się roz
winąć ruch oporu, k tó ry  jest tematem 
tak ich  powie,ści, ja k  „W o jna  na ty 
łach wroga" L inkowa, „Ludzie o 
czystym sum ieniu" W erszyhory i 
„M łoda G ward ia" Fadiejewa.

Jeśli m ów im y o niespotykanym w  
dziejach zbiorowym  w ys iłku  ludów 
radzieckich i doskonałej solidarności, 
k tó ra  stała się podstawowym opar

stwa i solidarności cechujący każdego 
żołnierza radzieckiego bez względu na 
jego rasę i  narodowość.

Jak silny był duch wspólnoty na
wet u cyw ilów  nie związanych w o j
skową dyscypliną, ja k  silnie weszła 
w  krew  ludności radzieckiej zasada 
gospodarki socjalistycznej, pokazał 
może na jw yraźnie j Borys Polewoj w 
epizodzie swej opowieści o „P raw 
dziwym  człowieku". Ranny Meresjew 
znalazłszy przytu łek w nowowyzwo- 
lonym  spod jarzm a niemieckiego ko ł
chozie P ław n i dowiaduje się, że ten 
sam kołchoz, k tó ry  się ledwie udało 
stworzyć przodownikom w roku ¿930 
po półrocznych zatargach i sporach, 
w  czasie okupacji nie rozpadł się. 
Przeciwnie, do tk liw e klęski w o jny 
m ocniej jeszcze zespoliły ludzi. Nawet 
z iem ianki kopano zespołowo i osied
lano się w nich nie po staremu, ja k  
się tra fiło , lecz brygadami... Cierpią
ce głód w ieśniaczki zniosły i zsy
pa ły do wspólnej ziem ianki, aż do 
ostatniego ziarenka wszystko zboże, 
jak ie  kom u jeszcze po ucieczce pozo
stało. Ludzie głodowali, ale nie rżnęli 
bydła stanowiącego społeczna w!as- 
nośc ' kołchozu. B rygady kobiece 
łow iły  na zmianę ryby, k tó rym i przez 
całą zimę żyw iła się wieś". Chłop ra
dziecki uznał gospodarkę zespołową 
za lepszą i wbrew naciskowi Niemców 
nie pozwoli! na rozbicie wspólnoty.

ciem dla walczącego żołnierza, me- 
sposób pominąć rolę kobiety radziec
k ie j. Kobieta radziecka była towa
rzyszką żołnierza , na na jbardzie j nie
bezpiecznych placówkach. W  powieś
ci partyzanckie j “ Ludzie o czystym 
sum ieniu" poznajemy młode dziewczy
ny — partyzantk i. Doskonałą radio- 
te legra fis tką  oddziału partyzantów 
była Ania Maleńka. Silnie w b ija  się 
w  pamięć bohaterska sanitariuszka 
stalingradzka z „D n i i nocy" Simono
wa — Ania, lub siostra K laudzia ze 
szpitala moskiewskiego w  „Opowie
ści o prawdziwym  człowieku". Pamię
tam y 1 dziewczęta crl .ak in ie  „M łodej 
G w ard i“ U linę Gromową, Lubę 
Szewcową, Walę Borc i inne.

N ie mniejsze zasługi ponosiły te m i
liony kobiet radzieckich, k tóre wzięły 
na siebie cały ciężar p rodukc ji prze
mysłowej i rolniczej, i zaopatrzenia 
walczącej arm ii. Zasługi kobiet ra
dzieckich na jdobitn ie j podkreślił z 
właściwą mu rubasznością Dziad M i- 
chajło, przewodniczący takiego typo
wego dla czasów w o jny ogołoconego 
z mężczyzn „babskiego kołchozu".

„Gdvbym ja  był dowódcą, zebrał-,, 
bym, ja k  ty lko  Niemca wypędzimy, 
najlepsze wojska swoje, wyprowadził 
na sam przód babę i kazał wszystkim  
wojskom  moim przed babą rosyjską 
maszerować i honory je j oddawać, 
babie naszej".

JAN MARIA GISGES

Miasto młodego zapału
i .

Otrząsam smutną Izę, bo jestem tu przechodniem 
spóźnionym o lat kilka, który do tw ej bramy —
Warszawo — puka dłonią aż wstydliw ie białą.
Przybrany syn po nocy — powracam nieśmiało 
i więcej dać nie umiem, prócz owej Izy smutnej, 
tego wiersza i mego entuzjazmu —

I I .
Niebo dziś jest błękitne, niby wzrok spawacza, 
kiedy odrzuci głowę od biegnących iskier, 
niebem są dzisiaj oczy każdego chłopaka 
ze Służby Polsce o plecach miedzianych, 
kiedy kształtem ryje po starym asfalcie —  
niebem jest dłoń murarza ruchliwa wysoko 
•nad rusztowaniem będąc jak błogosławieństwo —

Rosną pomniki szalu wykute z kamienic, 
nad nimi ptak zmęczony długim lotom krąży, 
ażeby wreszcie usiąść jako pył na gzymsie, 
jak na krągłym ramieniu dobrego człowieka,
Rosną białe pomniki w zielonej przestrzeni, 
a ponad nim i błękit jak  oczy spawacza 
skuwa sine, dalekie pręty horyzontu.

I I I .
Zieleń jeszcze dojrzała, a już ku starości 
schylająca wierzchołki, z w iatram i pospołu 
szumi nad gwarem dzicei, który jest pochlebstwem 
dla fontanny, potworków i rzeźby kobiety 
wracające,) z jarm arku, aby sytość trw ała  
pod dachem mariensztackim jak  obraz zawisła.
Zaś na Starówce jak na drzeworycie 
starym, zniszczonym ręką barbarzyńską, 
gdzie niegdzie tylko fasady kamienic 
sterczą — jedyne wieków kartoteki,
Lecz nie myśl złudnie, że zapomniano
0 świętym miejscu, gdzie stulecia z blaskiem 
gołębim tu mieszkały, dziś śnią w  pyle...
Tu młody z młodą koło rusztowania 
wdzięk i  szkice nanoszą na papier, 
które zatrzasną jak drzwi od fasady, 
by do nich powrócić —  pocałunkiem —

Zwiedzających mdły jazgot rw ie silnik motoru, 
tłumacząc jak  przewodnik sens czasu naszego
1 tunel otwierając wysokim skowytem —  
jest biegiem sztafety z pałeczką pokoju, 
jest w iarą jak  młot rozbijający gruzy,
z której miasto i  zapał wytryska fontanną.

IV .
Miasto mojej młodości! Jakże teraz inne 
wrócone jesteś życiu wiernym  uniesieniom 
swego ludu —  poetów kamienic i ulic!
Powróciłaś, Warszawo .piękna i klasyczna —  
renesansu, baroku —  i  — socjalistyczna 
W  białą cię szatę stroi murarzowa kieLnia, 
pieści łoskot czerwieni sztandarów — dachówek —
Twoje tętno jest siłą napinanych mięśni, 
ma takie zwykłe im ię — nazywa się szczęście.
I  oto września kobieta brzemienna 
przynosi ci płód swego łona —
Warszawo biała i czerwona!

P O W IE Ś Ć  O Ż O Ł N IE R Z U  
Ś W IA D O M Y M

W  powieści „K u rh a n  M am aja" żoi- 
n ie rz -lite ra t Tkaczuk czyta dowódcy 
dyw iz ji B ra tiu kow i poemat o Sta
lingradzie. „W  m iarę czytania za
chm urzyła się tw arz pu łkownika, k tó 
ry  w  końcu przerwał i  powiedział 
gniewnie:

— Starczy. N ie mam czasu na to, 
by słuchać w ierszy o B ra tiu ku . Lepie j 
byście napisali o żołnierzach, o ich 
czynach. W tedy in n i zaczęliby się tak 
że wzorować na nich".

Stanowisko pu łkow nika B ra tiu ka  
podzielają radzieccy pisarze. B ra tiu k  
wypowiada tu ta j tezę, k tó rą  za punkt 
w yjścia przyję ła radziecka powieść o 
wojnie. Jest to powieść nie ty le  o 
dowódcach i  ich zasługach, ile po
wieść o żołnierzach radzieckich i ich 
czynach.

Jak ten postulat został rozwiązany 
artystycznie? Każdy autor obiera so
bie za przedm iot obserwacji zespól 
wojskowy. Zespól na tyle mały, by 
można wejść w  osobisty kon tak t z 
każdym jego członkiem. Stąd powieść 
ogarnia zakres nie większy ja k  kom 
panię, pluton, oddział partyzantów 
lub przerzedzony wojną batalion. Stąd 
punk t obserwacyjny mieści się przy 
dowódcy ta k ie j jednostki wojskowej. 
Stąd łatwość om yłki, że powieść ra
dziecka, to powieść o bohaterskich 
le jtnantach. Jest to jednak omyłka. 
Stopień le jtnan ta  to stopień wojskowy 
znajdujący się m nie j więcej pośrod
ku  wszystkich szarż, w połowie drogi 
od szeregowca do dowódcy arm ii. Je
go pozycja nadaje się na jlepie j do 
uchwycenia życia a rm ii od wewnątrz. 
Batalion, kompania, k tó rym i dowodzi 
to podstawowe jednostk i bojowe. 
A u to r potrzebuje osoby, przez k tó rą  
mógłby się swobodnie wypowiedać. 
W  „Okopach S talingradu", w  „L u 
dziach o czystym sum ieniu" narra to
rem jest sam autor — dowódca. W  
innych powieściach rolę tę spełnia 
wyposażony w plenipotencję autora 
dowódca. ,

W związku z tym  pozostaje charak
terystyczne dla radzieckiej powieści 
ograniczenie pola w idzenia w  zasadzie 
do zasięgu działalności danej jednost
k i bojowej, przy k tó re j zakwaterował 
się autor.

Sienkiewicz w  „T ry lo g ii"  mimo, że 
fo rm aln ie  opowiada dzieje jednostek 
osobiście mało znaczących w  akc ji bo
jowej, to przecież stara się n im i tak  
manipulować, by znalazły się zawsze, 
kolo osób dobrze zorientowanych, ko
rzysta z każdej sposobności, by po in
form ować czyte ln ika o ogólnej sy
tuac ji. N ie rezygnuje nawet na mo
m ent isz / .przywilejów: wszechwiedzące
go historyka.

W  powieści radzieckiej chodzi o co 
innego.

„W asia, uważaj to miejsce, gdzie ty  
się znajdziesz za najważniejszy punk t 
na k u li ziemskiej... a reszta to p rzy
legające okolice. A  potem pomyśl, że 
S ta lin  nie ma nikogo ważniejszego 
od ciebie i że on polecił ci kierować 
h is to rią  św iata". — uczył czołgistę, 
Wasię Litowczenko, dowódca Sobol- 
kow  w powieści „Zdobycie W ielko- 
szumska“ .

„Jeśli nie utrzym am y naszej po
zyc ji"  — m ówi! N iko fo row  z „K u rh a 
nu M am aja" — „w tedy towarzysz Sta
lin  będzie musiał na swojej mapie 
przestawić chorągiewkę i n itkę  cof
nąć. Jakbyśmy się czuli w tak im  wy
padku. A, przecież jem u jest ciężej, 
trudn ie j, on odpowiada za eały k ra j. 
M y odpowiadamy za schron, nasza 
arm ia  za Stalingrad, a towarzysz Sta
lin  za cały fron t, za całą arm ię".

To poczucie odpowiedzialności za 
swój odcinek fron tu , przy bezgranicz
nym  zaufaniu do Stalina, charaktery
zuje wszystkich bohaterów radziec
k ie j powieści o wojnie. Ta świadomość 
doniosłości wypełnianego obowiązku 
stanowi podstawową zaletę żołnierza 
radzieckiego. Słusznie położono na 
n ie j tak  duży nacisk.

Takie stanowisko pisarza radziec
kiego nie jest ty lko  prostą konsek
wencją oglądania wo jny z pozycji 
zwykłego żołnierza. Rodzi się ono 
także z słusznego przekonania, że wa
runkiem  zwycięstwa jest, żeby obok 
dobrego dowództwa sta! prosty żoł
nierz oddany sprawie, za k tó rą  wal
czy.

C Z Ł O W IE K  N A  
S T A L IN G R A D Z K Ą  M IA R Ę

Stykam y się tu ta j z następnym za
sadniczym zagadnieniem radzieckiej 
powieści, z zagadnieniem bohaterstwa 
i  poświęcenia.

„Różnica między naszym żołnie
rzem a żołnierzem dawnej rosyjskie j 
a rm ii polega nie ty lko  na tym , że na
si ludzie wiedzą, za co walczą. Różni
ca k ry je  się jeszcze w tym , że ich 
odwaga nie jest czymś żywiołowym, 
lecz świadomym. Nasz żołnierz odczu
wa siebie jako cząstkę narodu i dla
tego śmierć nie jest dlań końcem 
wszystkiego. Każdy żoinierz S ta lin 
gradu rozumie, że tworzym y coś nie
śmiertelnego. B ron im y ojczyzny, bez 
k tó re j nie ma dla nas życia — odpo
w iada G rigo rijew  w  dyskusji z Bata- 
lowem w  powieści „K u rh a n  Mam aja".

Stąd bohaterstwo obrońców S ta lin
gradu straciło cechy indyw idualnych 
wyczynów. W  dawnych powieściach 
o wojnie typowym  chwytem jest przed
stawienie bohaterskiej jednostk i na 
tle masy zwykłych, bojących się lu 
dzi. W  ten sposób chciano podkreślić 
niezwykłość bohaterskiego czynu. Pod 
czas w o jny radzieckiej mam y nato
m iast do czynienia z bohaterstwem 
zespołowym.

Nastąpiło jakby  masowe przesunię
cie w  górę o jeden stopień wartości 
moralnych. M ia rą  zw ykłą stała się 
m ia ra  bohaterstwa. Stąd żołnierze 
radzieccy uważają odwagę za coś zu
pełnie zwykłego, coś samo przez się 
rozumiejącego się, za rzecz na tura l

ną. K to  natom iast zachował m iarę 
dawną, m iarę nie stalingradzką, ten 
ja k  cytowany przez nas Bataiow, nie 
znajdzie miejsca wśród społeczności 
żołnierskie j, ten wyda się tchórzem 
choć jest ty lko  zwyczajnym  cziowie- 
wiem, k tó ry  nie przezwyciężył s tra
chu, choć może w środowisku boha
terów egzystencjalistycznych Sar- 
tre ‘a czy pasażerów „Podróży do kre
su nocy" Celine‘a byiby wcale na m ie j
scu, byłby zupełnie m ora lną jednost
ką. F ro n t stal się sprawdzianem rze
czywistej wartości człowieka. Uderza 
to  zwłaszcza poruszającego się m ię
dzy fron tem  a zapleczem korespon
denta moskiewskiego Awdziejewa w 
„D n iach i Nocach" Simonowa. Awdzie 
jew  „przekonał się w ciągu roku, że 
ludzie na wo jnie s ta li się prostsi, czyś
ciejsi, mądrzejsi. Możliwe, że w g run
cie rzeczy tacy są, ja k im i byli, ale 
u jaw n iło  się to, co W nich było do
brego, gdyż przestano ich oceniać 
według w ielu niejasnych k ry te rió w ; 
według tego, czy uczęszczali na zebra
nia czy nie, co mówią w momentach 
ofic ja lnych, czy są grzeczni i uprzej
mi, czy um ieją podtrzym ywać rozmo
wę. czy są wobec ludzi dostatecznie 
uprzejm i i dobroduszni. I  nagle wy
bucha wojna i okazuje się, że to 
wszystko nie jest najważniejsze i lu 
dzie w  obliczu śm ierci przestają 
myśleć o tym, ja k  wyglądają i ja k i
m i się wydają innym ".

W  powieści radzieckiej spotykam y 
się z charakterystycznym  zjawiskiem, 
które określiłbym  sublim acją pojęcia 
człowieka. N a jw yraźn ie j , zagadnienie 
to postawi! Polewoj. W prowadzi! on 
te rm in  „prawdziwego człowieka" ( 
prawdziwy człowiek — to człowiek 
radziecki. Siowo „człow iek" nabiera 
tu  zupełnie innego znaczenia. Poję
cie człowieka staje się synonimem te
go, co w człowieku najlepsze szla
chetności, niezłomnej woli, bohater
stwa. Pozostaje to w  ścisłym związku 
z wspomnianym przesunięciem hie
ra rc h ii wartości o jeden stopień. Ba- 
talow, człowiek w  znaczeniu p ierwot- 

, nym, nie mieści się w tym  pojęciu. 
Człowiekiem w  nowym tego słowa 
znaczeniu, człowiekiem radzieckim , 
człowiekiem prawdziwym  jest nato
m iast każdy z pozytywnych bohate
rów  radzieckich, k tó rych  spotykam y 
na kartach powieści.

K iedy lo tn ik  Meresjew zalamai się 
psychicznie po am putacji obu nóg 
i s trac ił nadzieję, że będzie mógł jesz
cze kiedyś latać na pościgowcu i 
walczyć, Kom isarz, jego kolega szpi
ta lny  — sam z ga le rii prawdziwych 
ludzi — podsunął mu a rty k u ł o lo t
n iku  rosy jsk im  z pierwszej w o jny 
światowej, K arpov ’iczu, k tó ry  m im o 
u tra ty  jednej nogi, dzięki' trw a łym  
ćwiczeniom i w ie lk ie j sile woli zdołał 
ta k  zniweczyć sku tk i kalectwa, że 
mógł powrócić do służby w lo t
nictw ie. Meresjew odpowiedział:

— Ale on s trac ił ty lko  jedną nogę.
— Za to ty  jesteś człowiek radziec

k i — brzm iała odpowiedź.
— Karpow icz la ta ł „farm anem ", 

Cóż to za samolot. To etażerka. Moż
na n im  latać. Takie ma urządzenia, 
że nie trzeba ani szybkości ruchów 
ani sprawności.

— Ale ty  jesteś człowiek radziecki— 
nalega! komisarz.

T ak im  człowiekiem jest również 
W oiodia Zebolow, bezręki fiz y lie r z 
trzynaste j kom panii, bardzo dzielny 
zwiadowca, jeden z ludzi o czystym 
sumieniu, k tó ry  p o tra fił poruszając 
dwoma k iku ta m i jeść, pisać, skręcać 
papierosy i  dobrze strzelać z rewol
weru".

Nawet w  krańcowych wypadkach 
kalectwa żołnierz radziecki p o tra fił 
służyć dobrze ojczyźnie. Cóż dopiero 
mówić o zdrowych i pełnych sil?

W  ja k i sposób w ykształci! się ten 
typ  prawdziwego człowieka? Ten typ  
człowieka zrodziły p ięc io la tk i s ta li
nowskie. K iedy się m ówi o planach 
gospodarczych, radzieckich, ma się 
głównie na m yśli osiągnięcia gospo
darcze. Jest to podejście jednostron
ne. Zapomina się o tym  że pięciolat
k i stalinowskie spełniały inne donio
słe zadanie. W ychowywały radziec
kiego człowieka.

Oto pisze o tym  Simonow, szkicu
jąc sylwetkę swego bohatera Saburo- 
wa: „N iektó re  przyzwyczajenia i 
skłonności teraz w ogniu w a lk i prze
szkadzały mu, inne pomagały. Tych 
ostatnich było więcej, może dlatego, 
że ludzie, którzy tak ja k  on zaczęli 
samodzielne życie w latach pierwszej 
pięcio la tki, przeszli tak ciężką szko
łę życia, tak  pełną ofiarności i wy
rzeczenia się, że wojna, jeżeli wyłą
czyć nieustanną możliwość śmierci, 
nie mogła już przerazić ich. Saburow 
był typowym człowiekiem swego po
kolenia.

Z W Y C IĘ S T W O  R E A L IZ M U  
B IB L IO G R A F IA

L ite ra tu ra  radziecka o wojnie jest 
obszerna i w pewnym sensie wyczer
pująca. Ukazuje nam wojnę w roz
m aitych przekrojach.

Punktem  centra lnym  zainteresowań, 
zgodnie z znaczeniem, ja k ie  m ia ł w 
przebiegu wojny, jest oczywiście nie
śm ierte lny Stalingrad. Powieść ra
dziecka pokazuje nam . w a lk i na po
zycjach polowych w „Okopach Sta
lingradu i walkę wewnątrz miasta, 
s>awną walkę o każdy dom, o każde 
piętro, o każdą ulicę m istrzowsko 
przedstawioną przez Simonowa w  
, Dniach i Nocach".

Szczególną uwagę poświęcili pisa
rze radzieccy walce partyzanckie j; 
dość wym ienić „Ludz i o czystym su
m ieniu" i „W ojnę na tyłach wroga". 
Jesteśmy w lasach białoruskich i na 
Ukrainie. Poznajemy walkę o M o
skwę w „Szosie W olokołam skie j" i 
ruch oporu zorganizowany przez „M ło 
dą Gwardię“ w miasteczku u k ra iń 
skim.

Zwiedzamy pozycje wszystkich ro
dzajów broni...

ciąg dalszy na str. 4
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WSPÓŁCZESNY FOLKLOR ROBOTNICZEJ MOSKWY

M łodz i robotn icy  przed bram ą fa b ry k i w  M oskw ie

N auka m uzyk i dzieci rob o tn ików  w  ś w ie tlic y  przy fab ryczne j

Współczesny fo lk lo r  robotniczy 
jes t jednym  z na jaktua ln ie jszych te
m atów opracowań radzieckich etno
g ra fów .
' Praca nin ie jsza je s t próbą prze
glądu fo lk lo ru  robotniczego zebrane
go w  fab rykach  moskiewskich przez 
robotniczych korespondentów gazet, 
przez członków lite rack ich  kół fa b ry 
cznych, redaktorów  gazet ściennych i 
działaczy św ietlicowych.

Tw orzy on razem jakgdyby a r ty 
styczną kron ikę robotniczej Moskwy 
i je j na jważnie jszych przedsięwzięć. 
Jest to zarazem żywy,- ludowy od
zew na wszystkie w ie lk ie  wydarzenia 
w  państw ie i bezpośrednia odpowiedź 
na każde historyczne wezwanie i  n a j
ważniejsze postanowienia p a r t i i w 
dziedzinie produkc ji, obrony i  budo
w y socjalistycznej społeczeństwa.

W  Moskwie w  okresie pięciolatek, i 
w  czasie w o jn y  zapisano według 
słów starych robotn ików  przeszło SCO 
przedrewolucyjnych pieśni p ro le ta
ria ck ich : w a r ia n ty  znanych ogólnie 
pieśni rew olucyjnych, pieśni o cięż
k ie j pracy za cara tu  a także pieśni 
liryczne, taneczne i  biesiadne. W  ich 
liczb ie : „P iek ło  Gużona“ , „Zmęczony, 
znękany nasz b ra t robo tn ik “ , „P łyn ę 
ła  rzeczka po piasku, do mateczki, do 
M oskwy“ , „Z a jrz y jc ie  w  biedne ulicz
k i “ , „W ieczór zapada, zecerzy id ą “ , 
„S zum i Plac Czerwony“ , „U  s ta ru 
szki, u s ta re j wynajm owałem  izdęb- 
kę“ , „B y łem  ja  na fab ryce“ , „M y  
chłopcy z fa b ry k i“ , „B a w  się, chłop
cze“ , „D o b ry  gospodarzu, masz sza
cunek nasz“ , i  inne. . Od staryęh ro 
botn ików  zapisano wiele dawnych fa 
brycznych śpiewek, przysłów  i  powie
dzonek ( „W  fabryce piekło, wokoło 
smród“ , „Żeby ciągnąć bidę, można 
być i  niepiśm iennym “  i  w iele innych). 
Od nich to i  od młodzieży robotniczej 
zapisano nowe radzieckie pieśni ro 
botnicze, przyśp iewki, przysłow ia, 
opowiadania np. o Lenin ie i  S talin ie, 
o współzawodnictw ie p racy i  ruchu 
stachanowskim  w  stolicy, o W ie lk ie j 
W o jn ie  O jczyźnianej i  o powojennej 
pięciolatce, o budowie M oskwy S ta li
nowskie j.

D la  pracy te j z całej obfitości ze
branych w  Moskwie u tw orów  fo lk lo 
ru  robotniczego (począwszy od 1929 
ro ku ) wybrano na jpopu larn ie jsze fa 
bryczne pieśni, przyśp iewki, przysło
w ia  i  powiedzonka. P ub liku jem y je 
tu  po raz pierwszy z m a łym i w y ją t
kam i. U tw o ry  te przepełnione są go
rącym  patrio tyzm em  i  świadczą o 
dojrzałości po litycznej i socjalistycz
ne j świadomości ich zbiorowego ro 
botniczego autora. Tym  samym uka
zu ją  one siłę i  godność naszej klasy 
robotniczej. Słuszny k ie runek ideo
w y  te j ustnej twórczości lite ra ck ie j 
je s t wysoce budujący.

P ierwszy rok pierwszej p ięc io la tk i 
nazwał tow. S ta lin  „rok iem  wielkiego 
przełomu na wszystkich fron ta ch  so
cja listycznego budownictw a“ .

Moskwa szybko stawała się ogrom
nym  centrem przemysłowym, rosła i 
rozszerzała się fa la  współzawodni
c tw a pracy —  w yraz pa trio tyzm u ra 
dzieckich robotników . Robotnicy 
moskiewscy, k tó rzy  w  ogniu w o jny 
domowej ob ron ili w ie lk ie  zdobycze 
Października, dźw igając zniszczoną 
w  czasie w o jny  gospodarkę, rozpo
częli pod przewodnictwem p a r t i i Le
n ina  —  S ta lina  podstawową przebu
dowę swoich w arszta tów  p racy i  no
we gigantyczne budownictwo.

Dawna fa b ry k a  F rancuza Gużona 
przekszta łc iła  się w  olbrzym ią fa b ry , 
kę m etalurg iczną „S ie rp  i M ło t“ . Na 
m iejscu zacofanego, nawpół cha łupni
czego, angielskiego B rom le ja  powsta
ła  pierwsza radziecka fa b ry k a  obra
b iarek, ( „K ra s n y j P ro le ta r ij“ . Roz
budowały się fa b ry k i: „D ynam o“ , 
fa b ry k a  im. W łodzim ierza U jicza 
(daw ny M ichelson), odbudowywała 
się „T rechgorka “ .

W  1931 roku uruchom iona została 
g igantyczna fa b ry k a  samochodów im. 
S ta lina , wyposażona w  najnowsze 
zdobycze technik i. W  re jon ie  Bau- 
m ańskim  budowano elektrow nię, na 
przedpolu m iasta powstała pierwsza 
fa b ry k a  ku lek łożyskowych, fa b ryka  
„F re z e r“ , fa b ry k a  narzędzi, fa b ryka  
maszyn im . Ordżonikidze i  szereg in 
nych nowych w ie lk ich  zakładów p ra 
cy n ie is tn ie jących w  dawnej Moskwie 
gałęzi p rodukc ji. R ozw ija ła  się w ie l
ka  zmechanizowana p rodukc ja  obu
w ia .

W  tym  to okresie przebudowy^ sto
lic y , pow sta ją  robotnicze pieśni i 
p rzyśp iew ki, przysłow ia i  opowiada
n ia  o nowym obliczu w ielkiego m ia
sta, o w arszta tach i  fab rykach.

Patos budownictwa, praca, k tó ra  
sta ła  się „sp raw ą godności, dzielności 
i  bohaterstwa“ , masowy ruch współ
zawodnictwa p racy od b ija ją  się w 
fo lk lo rze  tego okresu. Dawnej rewo
lu cy jn e j pieśni o ciężkiej niewolniczej

p racy przeciwstaw iona zostaje nowa 
pieśń o wolnej p ra c y :

W iele pieśni słyszałem w swym  życiu, 
A le  ta k ie j p ieśn i nie spotkałem.
Ta pieśń dodaje nam s ił i  otuchy, 
Ona radość i  szczęście przyniosła.

(Z  nowych pieśni zapisanych w  fa 
bryce obuwia „K om una Paryska“  ze 
słów starego robotn ika  I.  Koreszewa).

W  pieśniach tych zna jdu je  wyraz 
świadomość, obywatela, k tó ry  zwycię
ży ł w  w o jn ie  domowej, zdobył w e’ 
ność, s ta ł się praw dziw ym  gospoda
rzem w łasnej ojczyzny. F a b ryk i, w 
któ rych  dawniej robotn ik  zgina! 
grzb ie t p racując na w łaścicie li, s ta ły  
się teraz własnością narodu. Robot
n icy pam ię ta ją  o przeszłości, pamię
ta ją  walkę o młodą Republikę Rad.

Pieśń robotn ików  fa b ry k i maszyn 
„K ra s n y j P ro le ta r ij“  —  „N ie  zapo
m nim y“  —  g łos i:

W  bój nas prow adził sztandar Lenina, 
Odegnawszy wroga stanęliśm y p rz - 

. [maszynach;
W ie lk im i drogam i ruszy ły  za

_ [S ta linem
r u t k i  moskiewskich przodowników.

W  warunkach budownictwa poko
jowego w  la tach pięcio latek sta linow 
skich rodziła  się pieśń zwycięska, 
pieśń wolnej pracy. M otyw  socja li
stycznej p racy sta je  się g łównym  te
matem robotniczego fo lk lo ru . Posta
cie  ̂przodowników pracy wchodzą w 
pieśni jako  główne obrazy poetyckie, 
jako  uosobienia pojęć o nowym, czło
w ieku radzieckim . Często p ro to ty 
pam i poetyckiego bohatera fo lk lo ru  
robotniczego b y li znani w  fabryce 
przodownicy pracy. W śród tak ich  
u tw orów  charakterystyczna jes t 
pieśń robotników  kole jow ych: „D ziew  
czyna —  kow al“ . Uznanie dla tw ó r
czej p racy dziewczyny b rzm i w. sło
wach p ieśn i:

Dzielna je s t m oja dziewczyna —  
Sława ta k ie j przodownicy  
Sława ta k ie j przodownicy  
Rozchodzi się po Moskwie...

Dalszy rozw ój współzawodnictwa i 
k u ltu ry  p racy zrodził pieśni o ruchu 
stachanowskim. Należy wśród nich 
wym ienić pieśń: „O  metalowcach“ , 
pieśni robotn ików  z fa b ry k i obrabia
rek —  „ W ij się s trum yku“ , pieśń 
„E le k try k ó w “  fa b ry k i „D ynam o“ , 
pieśń budowniczych m etra, marsz 
„S ztandary  T rechgork i“  z przyśpie- 
wem wspom inającym  m inione boje 
rew o lucy jne :

N a barykadach w  bojach o wolność, 
W alczy li daw n ie j Trechgorcy nie raz. 
Październik da ł wolność ludow i —  
Z apa liła  się zorza nowego życia.

W  tym  cyklu  pieśni, cha rak te ry 
styczna je s t pieśń stachanowców po
w sta łe j w  tych la tach fa b ry k i „S tan- 
k o lit “ , w  k tó re j śpiewało się o osiąg
nięciach i  ulepszeniach radzieckiej 
m aszyny:

Wszędzie na tra fiam y na bezpreten
sjonalne, poważne ujęcie tematu. N  i  
wyzuty z patosu i wszelkiej pozy re
alizm w  przedstaw ieniu zw yk ły  :h 
„dn i i nocy“  radzieckich żołnierzy. 
Trzeba było wyjątkowego opanowa
nia  pisarzy, by z te j k rw aw iące j się 
rzeczywistości, przy na tura lnym  oso
bistym, uczuciowym zaangażowaniu w 
rozgrywającej się epopei" „W ie lk ie j 
W ojny O jczyźnianej*, u trzym ać rea- 
1.,-tyczny tok  opowieści i  nie pójść na 
narzucający się nieodparcie ła tw y  l i
ryzm.

Dopiero, gdy uprzytom nim y sobie 
cni ra k te r naszych polskich pow ie ie i 
o czasach wojny, gazie w  zasadne 
r - k t  z pisarzy nie wytrzym a! p ró b / 
epiki, gdy porównamy nasze pożyci» 
li-erackie  z radziecDm i, zrozumiemy 
tc w ie lk ie  osiągnięci^ radzi-yKej po
wieści wojennej, k tórem u na im ię 
real.zm.

Realizm powieści -adzieckiej w y 
maga osobnego studium. Spróbowa
liśm y uchwycić powyżej jeden podsta
wowy czynn ik realizm u powieści ra
dzieckiej — umiejętność właściwego 
wytypowania m ateria łu  i wybór punk
tu widzenia. Pragnę jednak zwrócić 
uwaf ę i na jeszcze jeden czynnik re- 
a lum u. Umiejętność operowania szcze
gółami. Życie żołnierza w ypełn ia nie 
ty lko  walka. Żeby poznać rzeczywi
stość wojenną, należy pokazać owe 
„dn i i noce', splecione z pozornie ma- 
loważnych, lecz charakterystycznych 
wypadków. Stad _w powieści radziec-

Jak  wiele u  nas złotych rą k !
Wszyscy podziw ia ją  pracę

[najlepszych
I  pieśń w z la tu je  wysoko 
W  zw artym  szeregu robotniczym.

Ta sama tem atyka, idee i  obrazy 
typowe dla współczesnej masowej 
poezji robotniczej charakteryzu ją  
także czastuszkę, oddawna rozpow
szechnioną na terenie fa b ryk .

Już w  la tach pierwszej sta linow 
skie j p ięc io la tk i rozpowszechniony by ł 
typ  czastuszki zaw iera jący w  tekście 
wezwania p a r t i i.  W iele podobnych 
utw orów  można znaleźć w  fab rycz
nych gazetkach ściennych. N a sce
nach św ietlicowych nie ty lk o  śpie
wało się znane czastuszki ale i  tw o 
rzyło  wspólnie nowe.

Każde w ie lk ie  wydarzenie w  życiu 
stolicy znajdowało echo w  fabrycznej 
twórczości p ieśn iarskie j, ta k  np. w 
związku z otwarciem  Moskiewskiego 
M etra  15 m a ja  1935 roku powstały 
wśród robotników  moskiewskich nowe 
p rzyśp ie w k i:

I  nadszedł ta k i dzień,
Że po jechali pod Moskwą,
Bez żadnej przeszkody,
W  nowym  m etropolitenie.

W  lecie 1937 roku ukończono w  re
kordowym  tempie budowę kanału 
Moskwa —  W ołga, wówczas to ro 
botn icy sto licy natychm iast zareago
w a li w  swoich przyśpiewkach i  na to 
ważne wydarzenie.

Szczególną popularnością wśród 
robotn ików  cieszą się ludowe przysło
w ia, powiedzonka i dowcipne wyraże
nia, przytaczane przez Lenina i  S ta
lin a  w  ich klasycznych pism ach: 
„P raw da  w  oczy kole“ , „B ogu świe
czka, diab łu ogarek“ .

N ie  ma na świecie tak ich  kanałów, 
Nie dworzec stoi, ale pałac.
Nasz naród umie budować,
S ta lin  to wszystko stw orzył.

(Z  m ateria łów  zapisanych w  fa b ry 
ce obuwia „K om una P aryska“ ).

Obrazowy język ludowy bogaci się 
stale nowym i robotniczym i przysło
w iam i i  powiedzonkami. Można wśród 
nich wskazać następujące, cieszące 
się szczególną popularnością w  la tach 
pierwszej p ięc io la tk i s ta lin o w sk ie j:

—  R obotn ik je s t gospodarzem wszy
stkiego. —  Słowa S ta lina  droższe od 
złota. —  Od chęci do spełnienia dodaj 
umiejętność. —  Opuścisz m inutę, 
stracisz godziny. —  itd .

Nowe prze jaw y życia w  la tach d ru 
g ie j p ięc io la tk i,pow o ła ły  do życia no
we p rzys łow ia :

-—- Zrozumiesz maszynę —  zaje- 
dzicsz daleko. —  M aszyna lub i piesz
czotę, czystość i oliwę. -— K to  się p ra 
cy nie boi, od ,tego, lenistwo ,stronu  —  
Radziecka bawełna piękn iejsza niż  
ży ły  złota. —

W  przededniu W ie lk ie j W o jn y  O j
czyźnianej, w  okresie trzecie j S ta li
nowskie j p ięc io la tk i zdobyły popu lar
ność nowe przysłow ia i  powiedzon
ka :

—  Bez nauk i ja k  bez ręk i. —  Bądź 
zręczny do pracy, ucz się budować. — 
itd .

Ruch Stachanowski, k tó ry  znalazł 
odbicie w  twórczości ludowej, wzbo
gacił ją  nowym i obrazami. K onsty
tu c ja  S talinowska w yw oła ła  nowe o- 
żywienie w  ustnej twórczości robot
niczej. Robotnicy nazw ali K ons ty tu 
cję pieśnią Zw iązku Radzieckiego:

W  naszej p ieśn i —  przestrzeń,
W  naszej p ieśn i rozmach,
Z  tą pieśnią wszystkim  lep ie j żyć,
Ta pieśń dodaje otuchy, ta  pieśń

[radu je ,
K on s ty tu c ją  ta  pieśń się nazywa.

Odpowiadając na słowa S ta lina : 
„Życie  stało się lepsze, życie stało się 
weselsze“  robotn icy fa b ry k i „S ie rp , i 
M ło t“  u łoży li p rzyśp iew ki o k u ltu ra l
nym  i  radosnym życiu robotników.

Poczucie godności radzieckiego ro 
bo tn ika  —  budowniczego socjalizmu 
odbiło się w  utw orach powstałych w 
okresie wyborów do Rady N a jw yż-

k !ei znajdujem y mnóstwo tak ich  cie
kawych epizodów, pozornie nie zwią
zanych z głównym  nurtem  akcji.

Tu należą np. tak ie  wydarzenia ja k  
generalna kąpie l i  golenie we fro n 
towej iażni żołnierzy z „K u rh an u  Ma- 
maja, odwiedziny artystów  św ietlico
wych, korespondentów pism, pisanie 
lis tów  przez dowódcę do rodzin 
zm arłych żołnierzy. Opisy tych zda
rzeń pozwalają nam odczuć w  pełni 
atmosferę frontową.

Specjalną uwagę należy poświęcić 
zagadnieniu stosunku człowieka ra 
dzieckiego do pa rtii. Jakże charakte
rystyczną jest wzruszająca scena p i
sania przez N ik if iro w a  z K urhanu  
M am aja“  podania o przyjęcie do par
t i i :  „N iko fo row  chciai znaleźć odpo
wiednie do te j w yją tkow e j, odświęt
nej w  jego życiu ch w ili w ie lk ie  stó
wa, ale jakoś nie przychodziły mu na 
myśl. Podanie wypadło całk iem  zwy
czajnie.

„Proszę przyjąć mnie do szeregów 
W K P  (b) dlatego, że chce pójść do 
bo ju jako kom unista“  — napisał i k i l 
kakro tn ie  to przeczytał. A le szedi już 
na bój n ie jednokrotn ie i w  jego k ie 
szeni oddawna leżała ka rtka , w  k tó 
re j prosił, aby na wypadek śm ierci 
uważano go za komunistę.

Takie k a r tk i pisaio w ie lu  żołnierzy. 
A  teraz chciai opowiedzieć w  poda
niu, że eaie jego życie związane byio 
z partią, że dużo, bardzo dużo żoł
n ierskich m yśli p a r ti i poświęcał".

szej i  Rad terenowych. N a  estradach 
klubów  robotniczych brzm ia ła  na 
przyk ład taka czastuszka:
N ie ma pow rotu do n iew oli —
Ona na zawsze zginę ła;
Sztandar p raw  zdobytych 
Trzym am y wysoko...

(Zapisano w  I-e j fabryce w łókien
niczej z ust starego ślusarza W. 
Sm irnowa)

B rzm ia ła  wesoło czastuszka prze
kazująca uczucia i nastro je  radziec
kiego człowieka.
Jak nie śpiewać, ja k  się nie cieszyć, '  
Jak nie śpiewać i  nie tańczyć, 
S ta linow i, kochanemu przy jac ie low i, 
Jak nie dziękować?

Od r. 1940 w  ZSRR wprowadzono 
system państwowego szkolenia rezerw 
robotniczych. N a tychm iast znalazło 
to odbicie w  fo lk lorze . Młodzież ro 
botnicza stw orzyła  własne p ieśn i: 
Naprzód, 'rezerwy p ra cy !
K to  na świecie od nas szczęśliwszy?
Z bezgraniczną dobrocią S talina , 
Rośniemy my, ulubieńcy mas.

(Zapisana według Kosteckiego w 
12-ej szkole rzemiosł w  M oskw ie).

W ie lka  W ojna O jczyźniana narzu
cona przez faszystów zrodziła nowe 
u tw o ry  robotników, wyrażające gniew 
na wroga. Uczniowie szkół rzemieśl
niczych stanęli p rzy  maszynach fa 
brycznych w  zastępstwie ojców, k tó 
rzy  poszli na fro n t. S tarzy robo tn i
cy pracując z poświęceniem oświad
czali w  swoich pieśniach:
N ie pozwolim y zaćmić naszego słońca 
Gotow i na każde bohaterstwo. 
Złam iem y skrzyd ła kanaliom.
Naprzód, w  zwycięski bó j!

Robotnicy prowadzący w arszta ty 
szkolne razem ze swoim i m łodym i 
uczniam i p rzyrzeka li bronić ziemi 
o jczyste j przed każdym wrogiem . Za
pew n ia li oni Ojczyznę:
Poświadczymy swoje słowa czynami, 
N ow ym i liczbam i naszych zwycięstw. 
Leć, nasza pieśni, mężniej razem

[z nam i!
Jak my, h a r tu j się w tcalce!

W  związku z w o jną w  szkołach 
rzemieślniczych Moskwy powstały no
we pieśni. Chór 61-ej Moskiewskiej 
szkoły rzem iosł s tw orzy ł w  1944 roku 
swoją „wo jenną rzemieślniczą pieśń“ . 
Je j zbiorowym  autorem  je s t grupa 
m łodych ślusarzy:
Każdy to wie i  pamięta,
Że potrzebna dziś ja k  n igdy  
Nasza s iła  młoda,
Nasza a rm ia  pracy.

W śród pieśni wojennych zasługuje 
na uwagę pieśń m łodych robotnic 
T rechgork i odzw ierciadla jąca naprę
żoną sytuację wojenną w  produkcji. 
P raw dziw a pieśń o w o jenne j ~fc

[Trechgbrce,
Dniem  i  nocą śpiewają czółenka, 
Żołn ierskie płótno tk a ją  komsomołki. 
K ro k  w y b ija ją  równo maszyny.

Przyśpiew ki zapisane w  dniach 
w ie lk ie j W o jn y  O jczyźnianej w yraża
ją  atmosferę niezapomnianych dn i w 
Stolicy. Zwłaszcza w  jesienne i  zimo- 
w.e miesiące 1941/1942 r . Oto dla 
przyk ładu  k ilk a  tak ich  przyśpiewek:

N ie  boi się hu tn ik ,
Że go spa li żar,
Wie, że s ta l w ytap ia  
D la  radzieckich arm at.
Śpiesz m oja  maszynko —
W zmacnia się pod, M oskwą bój,
M iotacz m in  naszą m iną  
Rozerwie w  strzępy faszystę.
W  dyscyplin ie nasza siła,
Zm ieciemy czarną z g ra ję :
T y  —  dzielnym  karabinept,
Ja  —  stachanowską pracą.
Przechw ala ł się Goebbels,
Że spa lił Mosku>ę do cna,
„ P a l i ł “  ją  dwieście razy,
A  ona —  stoi cało.

Mowa robotn ików  wzbogaciła się w  
okresie w o jny  o nowe przysłow ia i 
powiedzonka:

•—  Śmiałemu  —  sława, tchórzowi—  
pogarda, —  tak ie  jes t przysłow ie ro 
botnicze. —  M ały  na ciele, a duży w 
dziele (o uczniach szkół rzem ieślni-

K ry ty k a  zagraniczna wychowana 
na powieści schyłkowego kapitalizm u, 
gdzie prze jaw ia się negacja życia i 
pesymizm ginącego świata, gdzie bo
hateram i są ludzie wykoślaw ieni psy
chicznie, k tó ra  za cel staw ia sobie 
„skom prom itowanie życia", ta  k ry ty 
ka często zwraca się w  stronę po
wieści radzieckiej z zarzutem „id ea li
zowania". P om ija jąc fak t, że człowiek 
radziecki, że społeczeństwo radzieckie 
jest zdrowsze m oralnie od nieszczęs
nych produktów  kap ita lizm u zarzut 
ten jest niesłuszny z dwu powodów. 
Jeden to kwestia podejścia do tema
tu. Czytelnik radziecki nie szuka w 
powieści tan ie j sensacji lub patalo- 
gicznych powikłań. In teresuje go czło
w iek zdrowy. Stąd i au tor nie w y
szukuje w tworzyw ie elementów nie
zwykłości, elementów przypadkowych 
przeciwnie zgodnie z zasadami rea
lizm u socjalistycznego zajm uje się 
zjaw iskam i typowym i, które najw laś- 
c iw ie j mogą scharakteryzować bada
ną rzeczywistość. A  że typem radziec
k im  jest typ  dodatni o wysokim  po
ziomie etycznym, typ  m oralnie zdro
w y — to już nie jego „w in a “ .

Po drugie radziecka powieść o w o j
nie byna jm nie j nie stara się ukryć 
tego wszystkiego, co jest niedosko
nałe, co jest godne potępienia. Prze
ciwnie z pełnym obiektyw izm em  po
kazuje i osądza ujemne strony swoich 
bohaterów, ich posunięć i czynów.

W  „Okopach S talingradu" i w 
„D n iach i  Nocach" powtarza się np.

czych, w ypełn ia jących zamówienia 
wojenne). —  Szmatka, czapka i  spód
niczka  —  to d la  zmarzłego N iemca —  
szuba. —  M oskiewska b itw a  wyszła 
von Bockowi, bokiem. —

Zwycięskie zakończenie W ie lk ie j 
W o jn y  O jczyźnianej w yraz iło  się w 
utw orach robotników. Metalowcy 
moskiewscy, dawni żołnierze fro n to 
w i powróciwszy do fa b ry k i ’ u łoży li 
p ieśń: „O d Moskwy do B e rlina “ .

W ita j, m oja fab ryko  w stolicy, 
Pam iętałem  o tobie w  szeregach:
W  każdym celnym wystrzale,
W  każdym walecznym boju.
N ic  nas nie rozłączało:
A n i Kaukaz, an i Leningrad,
A n i początek w a lk  moskiewskich,
A n i S ta ling rad  nieśm ierte lny.
...Od M oskwy aż do B e rlin a ) 
Gnaliśm y N iem ców :
Ludzie od Leny, z Sachalina,
I  m y z tobą, od rzek i Moskivy.

W ielotysięczna a rm ia  moskiewskich 
robotników  w ype łn iła  plan pięcioletni 
w  ciągu czterech la t. Ważne to w y
darzenie w  życiu narodu radzieckie
go i  jego sto licy natychm iast zna jdu
je  odbicie w  ustnej twórczości robot
niczej. Robotnicy fa b ry k i samocho
dów śpiewają w  swojej nowej p ieśn i:

Niesie się dźwięczna pieśń,
Po cechach fa b ry k i samochodów.
W  pieśni te j —  nasza sława, nasze

[życie.
P a trz , ja k  mknie gładko,
Jak  błyska, po sto licy
Z IS  —  110 —  samochód osobowy.

A  pieśń robotników  fa b ry k i „K ra s 
n y j P ro le ta r ij“  g łosi:
Robotnicy od obrabiarek, naprzód,

[naprzód !

m otyw źle pojętego i skrytykowane
go surowo, bezmyślnego „bohater
stwa".

Podpu łkow nik Babczenko m imo 
tłumaczeń dowódcy placówki Saburo- 
wa zmusza go do natychmiastowego 
ataku na utraconą niedawno pozycję. 
A taku  w obecnej ch w ili beznadziej
nego. W  grę wchodziły zie zrozumie
nie siów wyższego dowództwa „an i 
k roku  w  ty ł“ , zdenerwowanie, a może 
i  osobista niechęć do Saburowa. 
E fe k t — niepotrzebna u tra ta  dzie
sięciu ludzi i śm ierć samego Bab- 
czenki.

Powieść radziecka o wojnie jest. 
powieścią dokumentarną. Zrodziła się 
sama na polu b itw y. Większość z po
zycji lite rack ich  tego rodzaju to ja k 
by reportaże skreślone ręką korespon
denta wojennego. N iektóre to wprost 
pam ię tn ik i. W szystkie oparte na rze
czywistych faktach.

„W ojnę na ty iach wroga“ napisał na 
podstawie wiasnych przeżyć radziecki 
partyzant. P ro to typ  Meresjewa „p ra w 
dziwego człowieka“  — beznogi lo tn ik , 
bohater ZSRR żyje w  rzeczywistości.

W  kartach radzieckich powieści 
zam knięta jest odpowiedź na pytanie 
dlaczego W ojna Ojczyźniana skończy
ła się zwycięstwem ZSRR. Młode po
kolenie radzieckie znajdzie tam  wzór 
prawdziwego człowieka godny naśla
dowania. Im peria lis tyczn i kondotie
rzy •— przestrogę.

E . N iz iu rs k i.

Do nowych zwycięstw wzyuta
[ Ojczyzna.

W ypróbowana w pracy, krocz
[pewnie,

Nasza fab ryko  odznaczona m edalam i!

I  robotnice „T rechg o rjr i“  w yraża ją  
swoją szlachetną dumę z p racy:
M y, m is trzyn ie  cechów fabrycznych, 
M y, towarzyszki tgyęgkięli zwycięstw. 
Za jedwabie, za piękne perkale, 
Wszyscy nas szanują i  czczą...

Pow sta ły tam  także „p rzyśp iew ki 
jubileuszowe“  w  związku z przypa
dającym  150-leciem is tn ien ia  te j n a j
starszej- w  Moskwie fa b ry k i.

N a  początku 1949 roku w  kom bi
nacie w łókienniczym  Krasnochołom- 
skim, robotn ik  A leksander Czutkich 
rzu c ił hasło współzawodnictwa pracy
0 jakość produkc ji. W  fabryce pow
sta ła  na ten tem at przyśp iew ka:
Teraz m y „R osy jsk im “
Próbujem y dorównać.
M a js te r Czutkich wzywa nas, 
Współzawodniczyć o jakość.

W  1-ej fabryce ku lek łożyskowych
1 w  fabryce „K om una P aryska“  
is tn ie ją  przyśp iew ki na tem at posta
nowień IX  okręgowej i  V I I I  grodz
k ie j zjednoczeniowej kon fe renc ji p a r
ty jn e j dotyczących oszczędności w  za
kresie p rodukc ji. N p .:

Damy skarbow i m ilia rd , 
Zobowiązujemy się mocno 
Zioiększyć obrót w cechach,
B y oszczędzić środków.

Współczesny fo lk lo r  robotników  
moskiewskich m ówiący o bohater
skie j p racy i  o entuzjazm ie k lasy ro 
botniczej je s t niepospolitym  z jaw is 
kiem naszych czasów, je s t to jeden 
z w yrazów  s iły  m ora lne j narodu ra 
dzieckiego.

Robotniczy fo lk lo r  s to licy  świad
czy o twórczym  stosunku do życia i 
sztuki budowniczych socjalizm u. Zna
czenie jego polega przede wszystkim  
na jego celności ideologicznej. Ro
botniczy fo lk lo r  je s t obszerny i  róż
norodny. Zachowując stare u tw ory , 
reaguje on na rzeczywistość nowym i. 
Pieśń i  przyśpiewka za jm u ją  w  nim  
nadal pierwsze miejsce. Opowiadania 
ustne odgryw ają  coraz większą rolę. 
Felietonowy cha rakter przyśpiewek 
tanecznych nie ty lk o  nie przeżywa 
się, ale ro zw ija  się stopniowo i  udo
skonala. Rozpowszechniony w  p ie r
wszym dziesięcioleciu w ładzy radzie
ckie j ra jeszn ik  podlega zm ianie — 
przekształca się albo w  wierszowane 
opowiadania satyryczne, albo skraca 
się do rozm iarów  anegdoty.

Twórczość robotn ików  odznacza się 
ideowym nasyceniem —  ro la  jego 
ja ko  środka wychowawczego pod 
względem po litycznym  i  estetycznym 
je s t ogromna.

Tw órcy fo lk lo ru  robotniczego czer
p ią  swoje tem aty i  obrazy z życia. M. 
G o rk ij m ów ił: „N ig d y  jeszcze życie 
nie było ta k  głęboko pouczające, a 
człowiek ta k  in te resu jący ja k  w  dzi
siejszych czasach“ , k tóre są „w ie lką  
ogólnoradziecką szkołą wychowania 
nowych lu dz i“ . Należy rozw inąć sze
roko akcję zbierania i  naukowego ba
dania poetyckie j i  muzycznej tw ó r
czości robotników.

T łum . A . K .

* )  Sprawozdanie z pracy tereno
wej przedstawione w ydzia łow i fo lk 
lorystycznem u In s ty tu tu  E tno g ra ficz 
nego. Przekład tekstów wierszowych 
dosłowny, nierym owany.

O P R A W D Z I W Y C H  L U D Z I A C H
(D okończen ie  ze strony 3 ej)
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P ó łk rą g  ciem nych lasów  otacza
ją cych  po la  od pó łnocy sk rzyd ła m i 
p rz y m y k a ł do z ie lonych fa l Sanu, 
tw o rzą c  łu k , k tórego cięciw ą była  

i lśn iąca  rzeka, a na n ie j przewóz z 
p rom em  na lin ie . Jak  opierzona 
s trza ła  b ieg ła  szosa w śród m łodych 
sadzonek leśnych i na p ie rw szym  
k ilo m e trz e  u ty k a ła  w  piaszczy
s tym  ry n k u  m a łe j osady n i to m ia 
steczka n i to w iosk i.

Od każdego dom ku ciągną ł się u - 
bog i ogród a poza n im  w ąsk i sk ra 
w e k  pola, zagon w yd łu żo n y  w  
c ienka  d ługą kiszkę lu b  raczej n ić 
nędznego i  chudego żywota . T u  i 
ów dz ie  na po lach poza m iastecz
k ie m , na zagonach m iędzy fa lu ją 
c y m i ła na m i zielonego jeszcze zbo
ża i  upaja jącego łu b in u , ludz ie  o- 
k c p y w a li d ług ie  g rzą dk i k a r to f li .  
D a leko  pod sam ym  iasem  m ie n iły  
sie ba rw ne p la m y  k rów .

.S zerokim , p iaszczystym  w y g o 
nem  m ize rna  ehabeta ciągnęła na 
w ozie  nastroszoną kopę chrustu .

Ścieżką od m ły n a  do m iasta p e ł
z ła  w o lno  jakaś postać, często za
trz y m y w a ła  się, po tiząsa ła  sobą 
d z iw n ie  i  rusza ła  po c h w ili znowu 
da le j. Od s tro n y  zabudowań na za- 
stodolu , na p rze c iw  po te j samej 
ścieżce, podobna p ie rw sze j szła 
d ru ga  postać.

U  dw óch suchych p n i w ie rzb o 
w ych , sterczących p rzy  w ysch łym  
bag ienku  na sk rzyżow an iu  dróżek 
ze tk n ę ły   ̂się wreszcie, op ie ra jąc 
sw o je  c iężary na d łu g im  ob łam ku  
żerdzi p rz y  w ygon ie.

—  N iech  będzie pochw a lony Je
zus C hrystus.

—  N a w ie k i w ie k ó w  amen. W i-  
to jc ie  K ra jew sko .

—  W ito jc ie , w ito jc ie . Do m łyn a  
pew nie, hę?

—  A  dyć do m łyna . S ta ry  p o je 
cha ł na robotę, do Jaśka M aroszka, 
dz iew czyna pasie krow ę, bo z c ie 
lęc iem  bo ję  się ją  puścić na pa
s tw isko  do ta k ie j h u rm y  byd ła , a 
ja  sama w czo ra j ledw om  wstała, 
ta k  m n ie  k rzyże  ła m a ły  i  n im a  k to  
zem leć na m ły n k u . Niese do B ry -  
doka pó łczw a rtek , może m i zm iele.

—  A  i  m n ie  k rzyże  bo lą  od tego 
chwostu. T y le  się p o n iw iro m  z ty m  
prosięciem , bo m i ju cha  co rusz 
w y liz ie  z c h liw k a  i  w  te  d y rd y  lec i 
na u licę . Jak  b ym  m u co m ia ła  le p 
szego dać zryć, to  b y  ta  ju cha  leżał, 
ale cóż, prócz chw ostu co m u dom?

—  A  ch łopoka to  n ie  możecie
w yś łać  za chwostem , po co la ta  i 
b ą k i zb iją . 1 ‘

—  I i,  ch łopok w o iń  naprzynósi! 
Pódzie na po le i  za p toszkom i bę
dzie chodz ił do po łudn ia , a potem  
p rzyd z ie  z próżną p łachtą , a jeść to 
m u  trzeba  dać kopę.

—  N iech  idz ie  z naszym i i  ucyp i 
się gdzie na robocie, a cegóz bę
dziecie hyc la  da rm o żyw ić .

•— W id z i m i się s łaby jeszcze i  
p rzepadnie gdzie w  świecie. U c y ł-  
b y  się a p ien iędzy  n im o. A le  w o la  
boska, może ja k  Pan Jezus dobro
t l iw y  pomoże i  M a tka  N a jś w ię t
sza...

S ta ra  babka O lijo żow na  ciężko 
w estchnęła. Z  w y s iłk ie m  po d rzu c i
ła  kop iaste zo jd y  pe łne zie lska i  r u 
szy ła  w ygonem  k u  nędznym  zabu
dow an iom  m ieściny. S tare w y s u 
szone piszczele je j u trud zon ych  nóg 
p lą ta ły  się w  fa lbanach  spódnicy, 
s topy m ię k k o  grzęz ły  w  c ie p łym  
zm ieszanym  z k ro w im  ła jn e m  p ia 
sku. K o ro n ko w e  kiście  prosa i  t łu 
ste s trą k i łu b in u  ch las ta ły  ją  po 
go le n ia ch / Na chudej szyi, zaciśnię
te j w ę z łam i p ła c h ty  z z ie lskiem , 
ż y ły  n a b rzm ia ły . P o c h y li ły  się 
zgarb ione p lecy  staruchy.

S ta ro w in a  dyszała, kaszlała, ra 
zem  z haustam i po w ie trza  w y rz u 
cała g łośniejsze u ry w k i odm aw ia
n y c h  godzinek i  d rep ta ła  uparc ie  
naprzód, za trzym u jąc  się je dyn ie  
od czasu do czasu, aby z c iężk im  
stękan iem  podrzuc ić  w yże j na p le 
cy  c iągnący ją  do ty łu  n ie m iło s ie r
n y  ciężar.

W ygon koń czy ł się u  p ie rw szych  
s todó ł osady, jeszcze ty lk o  ka w a 
łe k  d ro g i u lic ą  i  w reszcie babka 
O lijo żow na  do ta rła  do swojego po
dw ó rka . N ie  zde jm u jąc  p ła c h ty  z 
ca łym  ciężarem  usiad ła  pod ścianą 
k o m ó rk i, dysząc ciężko. D w ie  d ro 
bne k u r k i podeszły b liże j, c iekaw ie  
ze rka ją c  pa c io rka m i sw ych oczu ku 
gospodyn i i  z p rzec iąg łym  gdaka
n iem  k rę c iły  sie ko ło  puste j m isk i. 
B abka  po c h w ili rozw iąza ła  węzeł, 
podn ios ła  się, w ysyp a ła  z ie lsko i  o- 
trząsa jąc je  z p iasku , w rz u c iła  do 
obok stojącego k o ry tk a .

Posieka ła z ie lsko drobno w  k o 
ry tk u ,  posypała garścią o trąb, w y 
k ru s z y ła  k i lk a  sczern ia łych  z iem 

n iaków , po la ła  to  w szystko  po m y- 
ja m i i w s ta w iła  pręsięciu.

Sypnęła ku ro m  pośladu i  za jrza 
ła  w  ką t kom ory, gdzie s ta ł p ien iek 
do rąban ia  drew .

Leżała tam  garść gałęzi sosno
w ych, g rubych  i. n ieporąbanych. 
Babka po k iw a ła  głową, popróbow a
ła  poprzetrącać co cieńsze ga łązk i i 
w reszcie w yszedłszy przed kom orę 
o ta rła  ręce w  zapaskę, z łoży ła  je  
p rz y  ustach i  starczym  ale dźw ię 
cznym^ jeszcze i donośnym  głosem 
zaw oła ła  —  M ichaś! M ichaaaś!

—  Ehe, po lec ia ł cho rob n ik  na ca
ły  dzień, ty le  go uw idzis .

C h w ilę  jeszcze k rec i!a  się po po
d w órku , nads łuch iw a ła , wreszcie 
ręką  w ysm a rka ła  zamaszyście nos 
w  zapaskę i  zakrzą tńę ła  się ko ło  
p ieńka. N azgarn ia ła  w  p łach tę  od 
chw astu trzasek, w ió ró w  i cho iny, 
p rzym kn ę ła  d rz w i od kom o ry  i  po
d re p ta ła  do b ra m y w y jrz e ć  jeszcze 
na ulicę.

O lijożow na  w ysz ła  na środek 
d ro g i i  w y p a try w a ła  M ichasia 
w śród ugan ia jących  w y ro s tk ó w  to  
w  jednym , to w  d ru g im  końcu  u l i 
cy, ale n ie  b y ło  go, n igdz ie  w idać.

—  P ocko j cho robn iku , przydzies 
ty  do domu, dom  jo  c i jeść pockoj 
j  uszko —  gdera ła  i  u rąga ła  s ta ro 
w ina .

M ichaś w ca le  je d n a k  da leko nie  
odbiegł. S iedz ia ł u  K u lic z k i na 
s trych u  w  obszernym  go łębn iku  i 
czatow ał na gołębię. W o łan ie  b a b k i 
z trzeciego podw órka  p rzyp om n ia 
ło  m u, że n ie  na rąba ł drew .

B łyska w iczn ie  zam igo ta ły  jego 
bose nogi w zd łuż  d ra b iny . Na dole 
b y ły  dw a w ejścia , z u lic y  i  z po
dwórza.

W y jrz a ł n a jp ie rw  szparą na u l i 
cę i  u c h y li ł ostrożn ie drzwi.. N ie  
b y ło  n ikogo. Serce b iło  m u  głośno 
ze w zruszen ia i  ze strachu, i  z le 
w a ło  się z d ro bn ym  ale g łośnym  
b ic iem  dw óch n iem n ie j w y s tra 
szonych go łęb ich serduszek za pa 
zuchą.

M ichaś ja k  kam ień  p rze toczy ł się 
podc ien iam i dom ów i  je d n ym  sko
k ie m  w p a d ł w  oberw aną z jedne 
go zaw iasu fu r tk ę  babcinego po 
dw órka .

G dy babka słysząc dudn ien ie  je 
go k ro k ó w  w yszła  na podwórze, 
M ichaś ju ż  na jsp o ko jn ie j rą b a ł po 
lana d re w  pośw is tu jąc  sobie z g łu 
p ia  fra n t, ja k  gdyby  n ic  n ie z w y 
k łego się n ie  zdarzyło .

■■j . u  s i l f i J u u u  1 ,i • ■ . -  ■■■•
,— Gdzieżeś b y ł , ,cały , dzień, od 

nan ius ieńka^tośm im óg- iśe-z« chw o
stem  d la  prosięcia, t y  ladaco! T y  
ło trze , naw e t d rew -eś n ie  u rąba ł, 
a jeść to chces. Pódź, n ie  m am  psy- 
cym  s tro w y  ugotować.

—  Psecie b y łe m  w  ; domu, czego 
babcia chce!

—  Jakto , w  domu? Śmis m i jesce 
cyganić, k ie j jo  siedzę ju ż  od po 
łu d n ia  w  izb ie.

—  Bo by łem  u s try ja  —  s ta ra ł 
się w y jś ć  obronną ręką  M ichaś.

—  L o to j, lo to j co z ciebie w y ro 
śnie z b y tn ik u  —  m ó w iła  babka z 
coraz w iększym  je d n a k  spokojem  
czekając na d rw a, k tó re  M ichaś rą 
ba ł —  n iem  co ci dom  jeść.

A le  M ichaś w ca le  do izb y  się n ie  
k w a p ił. Uczucie g łodu t łu m iła  ra 
dość z posiadanych gołębi. Szybko 
ponrze trąca ł resztę gałęzi i  w y j 
rz a ł z kom ory , a n ie  w idząc n ikogo 
na p o d w ó rku  pob ieg ł w  ką t m iędzy 
stodołę K a w a lcó w  a p ło t sąsiadki 
N iebo rzyny . W śród liś c i łopuchu  i  
z ie lonego chrzanu zn a jd ow a ły  się 
u k ry te  pod s ta rym  w ia d e rk ie m  z 
ta k im  trude m  zdobyte K u lic z k i go
łęb ię . M ichaś n a c h y lił się m iędzy 
liśc ie  i  staną ł ja k  w ry ty .  W iad ro  
leża ło  przew rócone a go łęb i ani 
śladu. G orzk ie  uczucie zaw odu i  
ża lu  zala ło serce chłopca. T y le  na
ja d ł się strachu, n ie  dosta ł obiadu, 
ty le  nas łucha ł się w y m y s łó w  i 
w szystko  na n ic  —  gołębie przepa
d ły . N a jw ażn ie jsze  je dn ak  to  to, że 
n ie  do trzym a ł Józko w i ob ie tn icy .

—  I  co teraz będzie —  m yś la ł, 
k ie ru ją c  się bezw iedn ie  na u licę. 
W y jrz a ł z fu r t k i  w  p ra w o  i. w  le 
w o  po pg.dcieniach, ale ch łopaków  
żadnych n ie  zauw ażył. Od s trony  
ry n k u  szedł s try j Jaś, ale b y ł jesz
cze dość da leko. M ichaś ‘w id z ia ł 
s try ja  z daleka, zam ierza ł ju ż  przed 
n im  n u rkną ć  spow ro tem  na pod
w órze, gdy tenże po w s trzym a ł go 
energ icznym  k iw n ię c ie m  rę k i. M i-  
chasiow i serce zab iło  trw ogą . S try j 
go zapewne n ie  w z y w a ł ta k  obceso
w o na przygodną rozm ów kę.

—  C zyżby ju ż  d o w ie dz ia ł się p 
gołębiach? A  może go ktoś w idz ia ł?  
Szybko szuka ł w y m ó w k i.

S try j m ia ł m inę  bardzo zagnie
w aną i  bez żadnego w stępu w y m ie 
rz y ł m u s ia rczysty  po liczek. M ichaś 
po toczy ł się na narożny, s łupek 
ogródka u  K ow a lcow e j. W  p e łn i 
poczucia sw o je j n iew iadom e j m u 
nay/e t w in y  M ichaś zajęczał ty lk o :

—  O j, s try jk u , n ie  będę, ju ż  n ie  
będę!

N a k ry ł g łow ę rę k a m i zasłan ia jąc 
się od s ilnych  uderzeń s try ja  i  za
n iós ł się g o rz k im i łzam i.

—  Gdzieś pon iós ł te b laszk i —  
w y rz u c ił w reszcie rozwścieczony 
s try j.  M ichaś spo jrza ł na s try ja  n ie 
p rzy tom n ie .

—  Jak ie  b laszk i s try ju ?  —  zapy
ta ł z ta k  w ie lk im  zdum ien iem , że 
s try j p o p a trz y ł na niego uw ażnie.

—  Te coś ' w  aptece w czo ra j 
u k ra d ł —  ry k n ą ł s t ry j.

T W O
—  A le  s try jk u !  Ja w czora j w ca 

le  w  aptece n ie  by łem , n iech bab
cia pośw iadczy —  zapew nia ł gorąco 
M ichaś, to Jasiek w z ion  dw a ś w i- 
cące deka i  sprzedał K rą ta so w i w  
szkole za procę, ale jo  ich  n ie  b ro - 
łem  i  w ca le tam  nie  byłem .

M ichaś och łoną ł i  op rzy tom n ia ł. 
W ięc n ie  o gołębie chodziło. N a b ra ł 
pewności siebie i  p rzezorn ie  odstą
p i ł  parę k ro kó w . Teraz zuchwale 
ju ż  spoglądał na s try ja  m ając ża 
sobą pewność cz łow ieka  niesłusznie 
pokrzywdzonego.

S try j sp lun ą ł i  poszedł w  stronę 
dom u. Jasiek, jego syn, k tó ry  w i 
docznie chc ia ł u n ikn ąć  b ic ia , w o la ł 
ja k  z w y k le  zw a lić  w in ę  na M ich a 
sia.

M ichaś pozostał na u lic y  i  choć 
czu ł że w y g ra ł to  je d n a k  ociera jąc 
resztkę łez w  po łę m a ry n a rk i sm ęt
n ie  rozm yś la ł nad u tra tą  go łębi i  
ty lk o  co o trzym an ym  lan iem , w  do
d a tku  ta k  niezasłużonym . O be jrza ł 
się w reszcie na okno dom u ba b k i 
czy choć stam tąd n ie  w y p ły n ie  na 
dz ie ja  obiadu, ale okno b y ło  za
m kn ię te  i  babka pew n ie  k rzą ta ła  
się na podw órzu. W obec tego p rze 
szedł na drugą stronę szosy i po
m k n ą ł na podw órze opuszczonego 
podczas w o jn y  dom ku K rą ta la . D o
szedł do końca dziedzińca i  u ch y 

liw s z y  ob luzow anej deski w  p a rk a 
n ie  p rze ła z i do ogrodu. O gród b y ł 
ła dn ie  u trz y m a n y  i  na leża ł do o k rę 
gowego leka rza  do k to ra  S tanow - 
skiego. P rzycza ił się w  gęstym  
k lo m b ie  bzu i  nads łuch iw a ł. B liż e j 
dom u sta ła  a ltana, gdzie synow ie 

..dJPitateią ozę&tat9,«idraJsiałi;j / l e k c j e i  
gdzie M ichaś -.spotyka ł sie z n a j
m łodszym  synem  do k to ra  Józkiem , 
n ib y  na n e u tra ln y m  teren ie .

W  a lta n ie  w ło ż y ł dw a palce w  
usta i  św isną ł donośnie. Po c h w ili 
p o w tó rz y ł ś.wi,st i  usuną ł się z w in 
n ie  w  'w ąską przestrzeń p rzys ło n ię 
tą  k rze w a m i pom iędzy a ltaną  i  p a r
kanem . P o w tó rż y ł sygna ły  jeszcze 
k ilk a k ro tn ie  zan im  na ogrodow ej 
ścieżce ukaza ł się ła dn y , może dz ie
s ięc io le tn i ch łop iec z różow ą buzią. 
B y ł to  Józio, k tó ry  rozg ląda jąc się 
po ogrodzie spiesznie b ieg ł w  s tro 
nę a ltany.

M ichaś w ysko czy ł m u na przeciw .
—  G ołębie masz?

—  Józ iu  ,mam ty lk o  dw a ja jecz 
ka! G ołębie m i choroba u c iek ły . A le  
może ju tro  z łapię c i dudka. W iem  
gdzie się ście lą —  m ó w ił M ichaś 
gorączkowo.

■— Pokaż ja k ie  masz ja jeczka ! 
M ichaś z nabożeństwem  w yc iągn ą ł 
zza pazuchy dw a b ia łe  ja jeczka  i 
ostrożnie z ło ży ł je  na d ło n i koleg i.

Józek og lądał je  d ługo i uważnie.
—  A  może to n ie  gołębie?
— G ołębie jo jeczka, ja k  Boga 

kochom  —  z a k lin a ł się M ichaś, ja k 
b y  tu  szło rzeczyw iście  specja ln ie  o 
go łębie ja jk a .

—  A  książkę m i dos? P y ta ł M i
chaś p rzypoch lebn ie , jeszcze raz za
pew n ia jąc  solennie o ja k  na jszyb 
szym  dostarczen iu żywego, ptasiego 
okazu.

Józek c h w ilę  się jeszcze ta rg o w a ł 
i  w reszcie zostaw iw szy na razie 
dw a b ia łe  ja jeczka  w  d ło n i M ich a 
sia pob ieg ł w  stronę domu, skąd po 
c h w ili w ró c ił w y jm u ją c  n ie w ie lk ą  
książeczkę w  z ie lonej opraw ie. B y ł 
to  V I - t y  tom  „P o to p u “  S ie n k ie w i
cza. • M ichaś u p e w n ił się dok ładn ie  
co do ko le jn ośc i o trzym anego tonu  
i  książka spod je dn e j m a ry n a rk i 
pow ędrow a ła  pod drugą.

—  A  pa m ię ta j, ja k  n ie  p rz y n ie 
siesz żywego dudka, to  n ie  pożyczę 
ci następnego tom u! —  w o ła ł Józek 
za zn ika ją cym  ju ż  w  pa rkan ie  M i-  
chasiem.

Teraz M ichaś w p a d ł do dom u ja k  
bomba. Zasta ł na kom in ie  w  ga rnku  
w ys tyg łe  k a r to f le  i  kapustę z ja 
g łam i. Jad ł prosto  z garnka.

K siążkę zasunął za k u fe re k  i 
p rz y k ry ł m ag low nicą. Babka, k tó ra  
zagnawszy k u ry  do ch lew ka  na nec, 
w ró c iła  do izby, zastała go na ła w 
ce przed domem. D o łoży ła  M ich a - 
s io w i jeszcze sporą sk ibkę  chleba 
ze skw a rka m i z obiadu. Posłała m u 
na s ta rym  blaszanym  k u frz e  i  us ia
d ła  na podc ien iu  odm aw iać po ca
łodz iennym  zno ju  sw oje w ieczorne 
pacierze.

W ie lk i czerw ony księżyc w y ła z ił 
pom ału  zza szopy u  N iedz ie lsk ich .

B abka podn iosła  się ze stękaniem  
i  zaw iesiła na gw oźdz iku  p rzy  łóżku  
sw ój d ług i różaniec z dębowych na- 
c io rków . R ozb ie ra ła  się p o w o li i  
p rzed snem jeszcze raz za jrza ła  na 
k u fe re k  na posłanie M ichasia.

W ątła  postać chłopca, sku lona r y 
sowała się pod na rzu tą  —  śpi.

Księżyc ju ż  w ę d ro w a ł nad K o 
w a lcow e j stodołę i rzuca ł do kuch n i 
srebrną p lam ę białego, zim nego 

■.światła-, poprzep la taną  siecią n ie ru -  
-  chom yćh c ie n i' l i ś c i ' i  ło dyg  d z ik ie 

go zwisającego nad oknem  w ina. 
S rebrna p i arna zb liża ła  się coraz 
ba rdz ie j do podstaw y starośw iec
k iego k u fra .

W te d y  chłop iec je d n ym  szybk im  
susem zna laz ł sie na okn ie  w  p e ł
n y m  s tru m ie n iu  księżycowego 
św ia tła . W  rękach m alca zaszeleś
c iły  k a r tk i ks iążk i.

„J a k k o lw ie k  K e t lin g  p rze byw a
ją c y  na dw orze księcia Bogusła
w a “ ...

D a leko z Księżego W a łu  donosiło 
się w o łan ie  p rze p ió rk i.

Michał Krajewski 
rys. Stefan Gierowski

KLASOWĄ DROGĄ
Zam ieszczony pow yże j fra g m e n t 

w y ję ty  je s t z au tob iog ra ficzne j no 
w e li M ich a ła  K ra je w s k ie g o , czoło
wego rac jon a liza to ra  i  w yb itne go  
przo do w n ika  pracy.

*
M ic h a ł K ra je w s k i u ro d z ił się w  

ro k u  1904 w  R adom yślu ko ło  San
dom ierza, ja k o  syn m ałoro lnego  
chłopa. Osierocony w e wczesnym  
dz iec iństw ie , b y ł w ych o w yw a n y  
przez babkę. Od dw unastego ro k u  
życia sam p ra cow a ł na sw o je  u trz y 
m an ie  w  zawodzie: m u ra rsk im . M i
m o n iep rzec ię tnych  zdolności i  g ło 
du w iedzy reż im  sanacy jny n ie  po 
z w o lił m u  się da le j kszta łc ić. W  
la tach  p rze dw o je nn ych  M ic h a ł 
K ra je w s k i znany je s t na te ren ie  
Sandomżerszćzyzny ja k o  re w o lu 
c y jn y  działacz rob o tn iczy  i  ch łop 
sk i. W  1937 r . o rgan izu je  s t ra jk i 
ch łopskie  i  pop iera  je  akc ją  s tra j
kow ą w  fa b ry k a c h  S ta lo w e j W o li 
św iadom y znaczenia sojuszu ro b o t
n iczo-ch łopskiego.

Z  te j d ro g i n ie  zdo ła ły  go ze
pchnąć prześladow an ia  sanacji.

W  okresie od 1940 do 1944 p rze 
byw a  K ra je w s k i w  Z w ią z k u  Ra
dz ieck im  gdzie zapoznaje się z 
osiągnięc iam i zespołów m u ra rsk ich  
i  n o w y m i m etodam i p racy  w  bu
do w n ic tw ie .

W  szeregach I  D y w iz ji im . Tad: 
K ośc iuszk i odbyw a K ra je w s k i 
kam pan ię w o jenną  na o k ry ty m  s ła 
w ą sz laku od Le n ino  do B e r lin a  —  
aw ansując do stopn ia  m a jo ra  W.P. 
i  zdobyw a jąc w ie le  odznaczeń bo
jo w y c h  po lsk ich  i  rad z ie rk icn .

Po w o jn ie  K ra je w s k i zapoczątko
w a ł nowe m etody p racy  m u ra r
sk ie j.

W  1948 w  lipcu, pode jm u je  ja ko  
m u ra rz  w  osied lu  M a riensz tack im  
w y s iłe k  z rew o lu c jo n izo w a n ia  ru ty -  
n ia rs k ic h  sposobów budow n ic tw a. 
P ie rw szy  w prow adza  p o p u la rn y  ju ż  
dz is ia j system  tró jk o w y . Jako  
ś w ie tn y  o rgan iza to r i  oddany sp ra 
w ie  soc ja lizm u p ropagato r w sp ó ł
zaw odn ic tw a  K ra je w s k i p o tra f i ł 
pociągnąć za sobą in nych .

Dziś system  za in ic jo w a n y  przez 
K ra je w sk ie g o  i  jego m etody w spó ł
zaw odn ic tw a znane są i  stosowane 
w  całe j Polsce.

P ow o łany  na stanow isko w ice d y 
re k to ra  D epa rtam entu  Techniczne
go M in is te rs tw a  B u d o w n ic tw a  K ra 
je w s k i n ie  usta je  w  w y s iłk u  nad  
podn ies ien iem  w yda jnośc i zespo
łó w  m ura rsk ich .

Na łam ach „T ry b u n y  L u d u “  czę
sto m ożna spotkać jego a r ty k u ły ,  
poświęcone spraw om  rac jo n a liza 
to rs tw a , w  k tó ry c h  w a lczy  o w łaś 
ciw e u jęc ie  zagadnienia w spółza
w odn ic tw a , o jego popu laryzację . 
K ra ję w s k i podkreśla , że w y n ik i we 
w sp ó łzaw odn ic tw ie  Osiąga się nie  
przez „w y tę ża n ie  m ięśn i lecz przez 
siłę rozum u i  in te lig e n c ję , przez w y 
nalezien ie  nowego, ba rdz ie j celo
wego i  w yda jnego  sposobu w y k o 
n yw a n ia  p ra cy “ . Lecz to  da się 
urze czyw is tn ić  ty lk o  przez p rze ła 
m anie kon se rw a tyw n ych  n a w ykó w  
m yślen ia— ru ty n ia rs tw a . Po p ie rw 
szym  etapie in d y w id u a ln y c h  re k o r
dów  —  na leży rozpocząć w a lkę  o 
dobre w y n ik i na  codzień. „R e ko rd y  
będą zawsze —  pisze K ra je w s k i —• 
ale w a lkę  o średni, o s ta ły  w zrost 
w yd a jn ośc i trzeba rozpocząć ju ż  
dziś na ca łe j l in i i “ .

K ra je w s k i je s t in ic ja to re m  po
m ys łu  zorgan izow an ia  K lu b u  N o
w a to ró w  B ud o w n ic tw a , gdzie ra 
c jo na liza to rzy  p racy  będą m og li 
opracow yw ać swe pom ysły , dysku 
tow ać je  i  popu laryzow ać, oraz do
kształcać się zawodowo.

W  uznan iu  zasług na p o lu  odbu
dow y K ra je w s k i o trzym a ł z ło tą  od
znakę O dbudow y W arszaw y i  o r 
der B udow n iczych  P o lsk i Lu do w e j.

D roga  K ra je w sk ie g o  —  to  ty p o 
w y  p rz y k ła d  w yd ob yw an ia  przez 
soc ja lizm  jednos tek  uzdo ln ionych , 
to droga słusznego awansu ro b o t
n ika , i  na o d w ró t —  p rzyk ła d , że 
ty lk o  w  pańs tw ie  soc ja lis tycznym  
m ożliw e  je s t w yko rzys ta n ie  tych  
w szys tk ich  s ił tw órczych , k tó re  
k ry ją  się w  ludzie .

E. N.

Fabryka traktorów „Ursus“ w  W arszawie

Wiersze robotników Warszawy
Tadeusz Radwański

Piosnka Oracza  -  traktorzysty *)
Dobrze się orze 
N a m ym  traktorze ,
Siedząc za kierow nicą.
Jakże wesoło 
Patrzeć, gdy w koło  
Skiby pod słońcem świecą!

Jakaż od rana  
Przestrzeń zorana.
Jakaż ogromna połać! • 
Będzie moc chleba 
I  łaski nieba
N ie  trza  nam  będzie wołać.

T ra k to r  m ój orze 
Glebę pod zboże 
Głęboko, ja k  się patrzy . 
W szystkie złe duchy  
Z  w idm em  posuchy 
U m kn ą ze wsi ra z -d w a -trzy .

W ło d zim ierz  D om eradzki

Pieśń
o Warszawie

Często chodzę po mieście 
i  cieszę swoje oczy 
i ży je  życiem miasta 
co ja k  potok się toczy.

Rosną domy, hej, rosną 
i k w itn ą  cegłami, 
w ięc cieszę się, bo te domy 
m y budu jem y sami.

M y  robotnicy prości 
od k ie ln i i od m łota, 
przed nam i przyszłość jasna  
o tw iera  swoje w rota.

Gdzie d aw niej b y ły  gruzy, 
dziś stoją dom y w  szyku  
wzniesione żm udną pracą 
tysięcy robotn ików .

N ie  zdobią nas lampasy 
nie zdobią nas pałasze, 
lecz w  sercach robociarzy  
T y  jesteś, M iasto Nasze.

Przeszły złe czasy,
G dy łany, łasy 
Z  pańskim  i bożym  ładem  
W ciąż ubożały,
N aród  nasz cały
Czyniąc zg łodniałym  dziadem,

D zisia j ro zkw ita  
Rzeczpospolił a
P rzy  m ądrych rządach ludu  
Mocą Ursusa 
Z n ika  pokusa 
Szukać księżego cudu.

*) Śpiewa się na nutę ,M a tu lu  m oja  
bez Pan Bóg żyw y“ ...

Pozdrowienie
A  k iedy  patrzę z rusztow ania na 

< [dół,

na miasto w  słońca powodzi, 

to serce m oje odczuwa radość 

i chw yta podziw.

D a w n ie j stąd patrząc z wysoka 

w id zia łem  gruzy i popiół, 

ja k b y  ktoś w  m orzu sm utku  

miasto utopił.

Dziś k w itn ą  domy, dachówka
[czerwona,

b ie lą  się ty n k i ja k  mleko, 

praca gra pieśń zw ycięską  

co p łynie daleko.

I  dym ią kom iny fab ry k  

na lewo, na praw o.

D źw ięk ie m  k ie ln i pozdraw iam  

Ciebie, W arszawo.

Miasto moje
Ukochana,
w itasz m nie pieśnią ulic 

od rana.

Śpiew em  syren fabrycznych  

na mieście.
Głos ich ja k  hejna ł 
m knie w  przestrzeń  

i budzi ludzi.
W  m rok nocny w bijasz słońce 

ja k  sztylet, 

by ju ż  za chw ile  

zbudzić dzień pracy. 
Rozdzwonić ja k  serce 

coraz prędzej, 
coraz w ięcej.

Idę na zew T w ó j codzień 

układam  w  m urze cegły, 
pisze n im i poemat 
na w ysokich ścianach 

O Tobie, Stolico M oja  

ukochana.

To nic że wapno  

Ż re  skórę na rękach.
M n ie  cieszy m ojej pracy 

piosenka.

Bo Tobie oddałbym  wszystko. 
M iasto M oje , 
wielkości kołysko.

M urarze warszawscy
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U n iw e rsy te t ludow y w  Gaci

O Gaci, s łynnej Gaci, gdzie „p rz e i
naczał chłopski św ia t“  Chrzestny So
la rz  p isa li ju ż  różn i i różnie. B y li 
tu  przecież swojego czasu W asilew 
ska, Dąbrowska, K ruczkow ski, W ik 
to r, Skuza i  w ie lu  innych. N ie zasz
kodzi więc gdy napiszę jeszcze i  ja . 
Bez h is to r ii i  h is te r ii —  ot ta k  po 
p rostu  i  bezpośrednio. A  tematem bę
dzie związek książki z życiem, ja k i tu  
w  kręgu Solarzowego apostołowania 
m ia ł miejsce.

To „g a lic y js k a “  wieś. I  dlatego 
trzeba pamiętać, że conajm nie j jedna 
na dziesięć ma tu  długą tradyc ję  
ośw iatowo-czytelniczą. Gać —  trz y  
ćw ie rc i w ieku. N a  początku był, też 
po tute jszem u, ksiądz.

N azyw ał się M arkiew icz. On to  za
poznał gacan poraź pierwszy z książ
ką, zakładając b ib liotekę i  czytelnię.

Oddając potężną siłę swego auto
ry te tu  w  służbę książki, o tw a rł, przed 
n ią  d rzw i n iem al każdej gackie j cha
łupy . A  to j  uż było wiele. Książka 
bowiem ma to do siebie, że gdy raz 
zagości w  czyimś sercu czy chacie —  
powraca tam  wciąż.

Gdy ksiądz odjechał, spuścizną po 
n im  zaopiekowali się ludowcy z pod 
znaku innego księdza —  S to ja łow - 
skiego, tworząc „P ub liczną B ib lio te 
kę K ó łka  Rolniczego“ . B ib lio teka  ta  
przeszła na jrozm aitsze koleje, aż w y 
lądowała zaraz po pierwszej w o jn ie  
św iatow ej w  Kole M łodzieży W ie j
sk ie j. W  międzyczasie powstało na 
te ren ie  Gaci jeszcze k ilk a  b ib lio te 
czek, dzia ła jących luźno, przypadkowo 
i byle ja k . W tedy w łaśnie rozpoczął 
swą działalność na Gackiej Górce 
Solarz, a jednym  z pierwszych jego 
kroków  było skomasowanie rozb itych 
elementów bibliotecznych w  jedną 
całość i  założenie pierwszej w  Polsce, 
eksperym entalnej spółdzielni b ib lio 
tecznej, pod nazwą „Spółdzielcza 
Książnica w  Gaci“ ,

Oto fra g m e n t je j s ta tu tu , ułożone
go w  roku 1933 przez Solarza:

„Celem Spółdzielni je s t szerzenie 
czyte ln ic tw a pism  i książek wśród 
w a rs tw  pracujących, a przez to dąże
nie do wszechstronnego uświadomie
n ia  i  przygotow ania mas społecznych 
wsi i  miasteczek do spełnienia ich za
dań obywatelskich i  ogólno ludzkich.

Spółdzielnia osiąga ten cel, przez 
organizowanie b ib lio tek, czytelń, k u r 
sów, konkursów, zebrań, odczytów, 
zjazdów, w ycieczek,,pokazów, ankiet, 
przedstaw ień tea tra lnych , organizo
wanie zespołów samouczeniowych o- 
raz  przez prowadzenie sta łych św iet
lic  i  prenum erow aniu popu larnych 
w ydaw n ic tw  naukowych. W  w ięk
szych ośrodkach spółdzielnia u trz y 
m uje wypożyczalnie książek w  spe
c ja lnych  kompletach. Spółdzielnia 
organ izu je  d la  swych członków dy
skusje na in teresujące tem aty i  za
chęca do umieszczania w  czasopis
mach w ie jsk ich  a rtyku łó w  porusza
jących żywotne kwestie“ .

Jak  na tam te czasy i  tam te stosun
k i to  dużo. Szkoda ty lko , że większość 
zaw artych w  owym statucie celów nie 
została zrealizowana, a i  to, co pod
ję to  ty tu łe m  próby nie przekroczyło 
kręgu gackiego św iata.

*

L iczy Książnica w  te j ch w ili około 
600 tomów, w  czym duży procent to 
ks iążk i z przed w o jny. Uderza m ile 
piękne zestawienie z uwzględnieniem 
dzie jów  w si na całym  świecie i  w  Pol
sce, powieści o problem atyce społecz
ne j oraz doborowych dzieł li te ra tu ry  
fachowej i  popularno naukowej. B ra k  
zupełny li te ra tu ry  k rym in a ln e j i  c k li
w ych  bzdur a la  Courts M ahlerow a. 
Znać w y traw ną  rękę świadomego b i
b lio f ila  i  dobrego znawcy zagadnień 
społeczno lite rack ich . A le  b ib lio fila  
i  znawcy s ta re j daty.

JÓZEF BIENIEK

W  OKRĘGU „CHRZESTNEGO"
B ib lio teka  ilościowo nie podąża je d 

nak za żyw iołowym  rozwojem  potrzeb 
społecznych, w ykazując bardzo słabą 
przychodowość. O db ija się to u jem 
nie na wzroście czyte ln ictwa. Zwłasz
cza u starszych. W ie lu  z n ich bo
wiem wyczytało Książnicę od deski 
do deski i  nie zna jdu jąc tam  nic no
wego, od czyte ln ictw a odpadło. N ie 
poaąża też Książnica za duchem prze
m ian. K s iążk i na oko pu lsu ją  rad y 
ka lną treścią, ale je s t to grzeczny ra 
dyka lizm  doby m in ionej.

Gać to  w ioska, gdzie cha rak te ry 
styczne dla rzeszowskiego rozdrobnie
nie  gospodarstw osiągnęło swój punk 
ku lm ina cy jn y . Oto na przestrzeni 
780 ha zna jdu je  się 411 gospodarstw, 
z pó łto ra  tysiącem mieszkańców. W y
pada więc jedna książka na trzech 
ludzi. N ib y  nieźle, ale w  Gaci po
w inno być lep ie j, może i  m usi być 
lep ie j. W łaśnie w  Gaci! T u  bowiem 
czy ta ją  w  każdym niem al domu, a 
obrót książn icy za sezon zimowy 
1948/49 w yraża się c y frą  5.076 wy- 
pożycżeń. T a  w y ją tkow a  sytuacja  
obciąża Zarząd Gackiej Książnicy 
obowiązkiem powiększania inw en ta 
rza  książnicy za wszelką cenę, wszel
k im i s iłam i i  bezustannie.

Odwiedziłem k ilk u  zawziętych czy
te ln ików . M a ją  na sum ieniu po tysiąc 
i  w ięcej „pożartych“  książek, a n ie
k tó rzy  wcale piękne księgozbiory 
własne. Chwalą specjalnie Rudnićkie- 
go.

—  Ten siw y łeb —  m ówią z uzna
n ie m —  to pierwszorzędny ta lent. 
Szkoda ty lko , że ta k  późno pisać za
czął. K ow a lsk i także. Św ietny obser
w ator. Twórczość innych jednak u- 
w ażają za p ro du k t więcej po lityczny 
niż a rtystyczny. Charakterystyczne, 
że i  tu , ja k  w  Rudnie Pogan t ra f ia  
na silne sprzeciwy.

—  Od książki wym agam y nie uka
zywania ja k  baba babie w yw a la  goły 
zadek, ale w łaśnie tego, coby żrące 
się -babska podnieść mogło i  uszla
chetniać.

To nie są dobre książki, gdyż nie 
budzą tk liw ośc i, k tó ra  je s t rosą do
broci, nie rozrzew nia ją  i  n ie  ulepsza
ją  uczuć. A  je ś li ju ż  pobudzają to 
chyba do wściekłości, buntu  i  wa lk i.

No tak . T y lko , że o to w łaśnie cho
dz i!

*
—  Za na jba rdz ie j cenną zdobycz 

czasów dzisiejszych uważam dostęp 
młodzieży chłopskiej do szkół wyż
szych. Widzę to  i  oceniam na jlep ie j 
na przyk ładzie  grom ady Gać. Oto 
gdy w  roku  1939 uczęszczała stąd na

naukę do m iasta „a ż “  jedna osoba, 
to dziś uczęszcza ich ju ż  sześćdzie
sią t. M ów i o tym  W ładysław  Fo łta , 
k tó ry  sam je s t również przykładem  
pewnego typ u  awansu społecznego, 
możliwego ty lk o  w  u s tro ju  ludowym .

F o łta , czterdziestoletni chłop, daw
n ie j jeden z na jaktyw n ie jszych  na te
renie rzeszowszczyzny w ic ia rzy , pu
blicysta, społecznik i  spółdzielca, je s t 
dziś przewodniczącym Pow iatowej 
Rady Narodowej w  Przeworsku i  w i
ceprezesem W oj. Zarządu P. S. L. w 
Rzeszowie. Zasta ję  go w  polu. Ma 
u rlop , t.zn. ha ru je  od św itu  do nocy. 
Podorywa w łaśnie jedno z trzynastu  
poletek, składających się na jego pię- 
ciomorgową gospodarkę. M a sześć od
działów szkoły powszechnej, paro 
miesięczny ku rs  na Uniwersytecie 
Ludowym  u Solarza i  długą, długą 
drogę samouka.

Gdyśmy się tego dn ia spo tka li bez
pośrednio poraź p ierwszy w  życiu za
pyta łem : „N o  dobrze, ale przecież
musieliście mieć 'jakąś drabinę, po 
k tó re j w ysterm aliście się do czołówki 
pow ia tu  i  w yże j“ . F o łta  uśmiecha 
się, podchodzi ku potężnej szafie i  
wskazując na zapchane książkam i 
pó łk i, m ów i:

—  Oto m oja  d rab ina!
N a obszernym ganku —  werandzie 

stoi rozleg ły kom plet półek, a na nich 
tysiące gazet, czasopism i  broszur. 
To też drabina. Sznurowa. Taka co 
wiąże doświadczenia przeszłości z tym  
co się dzieje dziś i  p rzy jść  m a ju tro .

O poszczególnych szczeblach F o lio 
w ej d rab iny  powiedziałaby wiele na
pisana przez niego trzys to  s tronn i
cowa „H is to r ia  m oje j b ib lio tek i“ . W 
te j fo rm ie  pam ię tn ika rsk ie j pisana 
m onogra fia  o zdobywaniu się wza
jem nym  człowieka i  książk i, (prze
czesana z lekka z danych obciążeń 
ideowych i  uporządkow ana,sty lis tycz
n ie) —  sta łaby się n iezm iernie cieka
wym  film e m  dokum entarnym , obra
zującym  dzieje samouctwa, opartego
0 książkę a bardziej jeszcze o pisma. 
K tó re  w ydaw nictw o zainteresuje się 
„H is to r ią  m oje j b ib lio tek i“ ?

*
U  F o łty  i  w  k ilk u  innych domach 

oglądam ciekawe kompozycje m a la r
skie, o przedziwnie soczystych kolo
rach, bardzo nierówne artystycznie , 
ale zaw sze. nieprzeciętne. To dzie ła 
miejscowego samouka Puchały.

Puchała ma ju ż  dużo la t  i  m a la r
stwo porzucił całkowicie. K ie ru je  za 
to sprężyście m iejscową spółdzielnią 
S. Ch., m alu jąc, ja k  sam m ówi, konta
1 bilanse. A  szkoda.

U ta len tow anym  spółdzielcą może 
bowiem zostać jeden na pięciu, a u ta 
lentowanym  malarzem  —  jeden na 
m ilion .

*
„R ew olucy jna“  przed w o jną  i po

dziw iana przez poczciwych radyka 
łów  z m iasta Gać je s t dziś osiedlem 
praw ie , że przeciętnym . Oczywiście, 
że tam ta  działalność nie pozostała bez 
pozytywnych następstw. M ocniej tu  
pu lsu je  życie społeczne, polityczne i 
ku ltu ra lne , lepie j ro z w ija  się spół
dzielczość samopomocowa, spraw nie j 
dzia ła bogaty Ośrodek Maszynowy, 
a człowiek sam przedstaw ia in te lek
tua ln ie  poziom bardzo wysoki. Sze
reg chłopów p isu je  przecież stale do 
prasy, a w  m ałej W iesi Fo łtów nie 
k ie łku je  w yb itn y  ta le n t lite ra ck i. A le  
wszystko to  w  m nie j lub więcej do
skonałej fo rm ie  spotkać można i  w 
innych wioskach. N aw et tam , gdzie
0 Gackiej Górce i  Solarzu wogóle nie 
słyszano.

Od Gaci należało się spodziewać 
czegoś w ięcej.

N a  szerokiej bani pól okalających 
wieś, ps trzy  się dziesiątkiem  jesien
nych ba rw  drobniuteńka szachowni
ca. W ąziu tk ie  pasemka zagonów po
dzielone są tysiącem miedz i  dróżek. 
Każdy zagon c z y , poletko innego po
siada właściciela, a każda gospoda- 
reczka składa się z k ilkunas tu , a na
wet k ilkudziesięciu tak ich  zagonków, 
położonych w  dodatku niekiedy o do
bre parę k ilom etrów  jeden od d ru 
giego. Stan ta k i, szalenie u trud n ia - 
ją cy  życie trw a  tu  od dawien dawna.
1 jakoś an i Solarzowi, an i jego gac
k im  wychowankom nie przyszedł do 
g łow y jakże p ros ty  pomysł komasa
c ji.  Potężna „du-how o“  Gacka Gór
ka, nie usiłow ała i  niezdołała obalić 
jednego z na jp rzykrze jszych nonsen
sów tu te jsze j s tru k tu ry  gospodarczej.

Od U n iw e rsy te tu  ku  s ta c ji ko le jo
w e j Rogoźno biegnie na przestrzeni 6 
km. polna drożyna, m ie jscam i wąziu- 
teńk i wąwóz, w  k tó rym  k ry ł się koń i  
wóz, a wym inąć się dwom pojazdom 
było absolutną niemożliwością. Że 
u trud n ia ło  to  ogrom nie dostęp do 
s ta c ji to rzecz jasna, ale znów n iko
mu z działaczy Gackiej G órk i i  gac
k ie j grom ady nie wpad ł p rosty  po
m ysł aby drogę popraw ić. A  w ys ta r
czyło przecież w  miejsce owych „go
dzin dum ania“  w yjść U n iw ersyte to
w i z k ilo fam i.

—  Człowiek —  m ówi m i jeden z by
łych  wychowanków Gackiej G órk i —  
to przecież na jważnie jsza rzecz.

—- No tak. A le  dlatego w łaśnie nie 
powinien tonąć w błocie po kolana.

Bo przeznaczeniem w iedzy je s t prze
de wszystkim  w yrów nyw an ie dróg, 
po k tó rych  chadza ludzkie życie.

Trzeba było dopiero nowych sto
sunków i podmuchu nowych idei, aby 
gacanie dostrzegli możliwości popra
w y bytu w łasnym i s iłam i i w  w łas
nym  zakresie. Oto w roku bieżącym z 
in ic ja ty w y  aktyw is tów  miejscowego 
K o ła  PSL, w ram ach czynu pierwszo
majowego i Święta Ludowego podję
to naprawę owej drog i oraz ułożenie 
chodnika betonowego wzdłuż gościń
ca, biegnącego przez samą Gać. Jed
ną i drugą rzecz zrealizowano ju ż  
praw ie  w  całości, przyczyni gromada 
dała około tysiąc dniówek pieszych i 
konnych oraz ponad sto tysięcy go
tówką.

Ta droga i  ów chodnik to zasługa 
nie ty le  gackie j Książnicy, ile  raczej... 
„C h łopskie j D ro g i“ , k tó re j przycho
dzi tu  aż 150 egzemplarzy każdora
zowo.

Władysław Fołta

Czy fe rm en t sięgnie głębiej? Czy 
„Chłopska D roga“  przełam ie szybciej 
i  spraw n ie j zapory miedz i  tysiączne 
k iszk i zagonków przem ieni w  rozleg
łą  przestrzeń należącą do wszystkich? 
Ano, „posm otrim “ !

*
Odchodzę z Gaci wczesnym ra n 

kiem. W  zalewie wschodzącego słoń
ca pa lą się okna U n iw ersyte tu . W o
kó ł niego w re  gorączkowa praca. 
S tuk toporów niesie się w  daleki 
k rąg , budząc wieś. N a Gackiej Górce 
dokonywuje się g run tow ny rem ont. 
D w ustronny —  ideowy i  techniczny. 
Będą się tu  szkolić zastępy przodow
n ików  życia ku ltu ra lnego  i społeczne
go. N a  szerzycieli przem ian opartych 
o potrzeby nowych założeń u s tro jo 
wych, na budowniczych nowej k u ltu 
ry  ludowej.

Józef Bieniek

r

BOGUSŁAW CHOIŃSKI

„TATARZY W SANDOMIERZU“

H is to r ii często się zdarza bywać 
złoś liw ą. W odniesieniu do Sando
m ierza udało się je j to szczególnie. 
K ie d y  m iasto leżało na w ie lk im  szla
k u  hand low ym  i m ia ło  ja k  najlepsze 
w a ru n k i rozw o ju  — p a li l i  je  raz za 
razem  Tatarzy. A  k ie dy  od w róc iła  
się k a rta  h is to r ii i  T a tarzy p rzesta li 
być  g roźn i —  hande l w y ta r ł sobie 
inne , w ygodn ie jsze  d rog i, k tó re  San
dom ie rz  om inę ły . W  następstw ie  
czego m iasto  zam arło , ja k  zam iera  
las n iespodziew anie  za lany w odą 
i  zam ien ion y  w  bagno. J a k  obu
m a rłe  p n ie  w ie lk ic h  d rzew  sterczą 
k u  n iebu  w ie ko w e  n ie rzadko  K a z i
m ie rza  W ie lk ie g o  czasy p a m ię ta ją 
ce budow le .

Jak iś  zakonny braciszek, da jąc u- 
pust te j ogólnej pam ięci i  swojem u 
p ryw a tne m u sadyzm ow i zamazał 
przed k ilkudz ies ięc iu  la ty  ściany k a 
te d ry  12 w ie lk im i m a low id łam i. W i
dać tam , ja k  na d łon i, , ja k ie , to  m ę
czeństwa zadaw ali m ie jscow ym  za
ko n n iko m  o k ru tn i „Saracen i“ . M a lo 
w id ła  są n iezdarne i  na iwne, s tro je  
nifeźbyt h istoryczne —  m iejscowem u 
ks iędzu b is k u p o w i to  chyba je dn ak  
specja ln ie  n ie  przeszkadza. W każ
dym  razie obdzieran ie  ze skóry, od- 
p iło w y w a n ie  g łów , w y łu p ia n ie  oczu, > 
ćw ia rtow an ie , pa lenie żywcem, obc i
na n ie  ję zyków  etc., etc., jes t tam  od- , 
dane ze w szys tk im i w ym o w nym i , 
szczegółami. Zupełn ie, ja k b y  ów b ra 
ciszek poza tym , że b y ł na tchniony 
duchem  bożym — przeszedł jeszcze 
zna kom itą  szkołę to r tu r  w  s ty lu  
iśc ie  współczesnego faszyzm u.

N ieda leko od tych  ka tedra lnych 
m a low ide ł zna jdu je  się kna jpa, czy li 
„Gospoda Lu dow a“ . O b fity  b ius t k ie 
ro w n ic tw a  op ie ra się o ladę i  rządzi 
personelem  kasy, bufetu, k u c h n i j 
ke lnersk im . W  sąsiednim  poko ju  le 
żą na półce zakurzone i  n ie  zakurzo
ne tyg o d n ik i, rad io  brzęczy d ysk re t
n ie  M ozartem . Ba, można dostać k a 
wę n iew ie le  gorszą n iż w  W arszawie. 
Pod ścianą —  słuchając M ozarta — 
siedzi „ lu d “  s tro jn y  w  n y lo n y , an
gie lskie  w e łny i  k ra w a ty  z przednie

go jedw ab iu , —  czy li k i lk u  osobowe 
„tow a rzys tw o“ , k tó re  przyszło ode
tchnąć po ciężko przepracowanym  
dniu.

— K azia  w ysy ła ją  do W arszawy— 
nakłada się na M ozarta tra jk o t l iw y  
fa lse t b ru n e tk i w  m a linow e j narzu
cie. —  Pom yśleć! T ak i ćm ok! A  ja  tu  
gn iję  w  kancelarii...

M an icu ro w a ne  p a z n o k ie tk i p o - 
b łysku ją  w  w yraz is tych  gestach. T o
warzystw o k iw a  g łow am i i  wzdycha 
ciężko:

—  Tak, gdyby do W arszawy, do 
K rako w a , no, do Poznania. T u  dz iu 
ra, taka dz iu ra  deskam i zabita...

W pada do gospody . now y gość za
czerw ien iony, ne rw o w ym i krokam i 
przebiega pokoik, w  k tó ry m  k ró lu je  
bu fe t i  o b f ity  b ius t k ie row n ic tw a  
i  w a li się na krzes ło  p rz y  m oim  
s to lik u .

—  C hole ra  b y  ic h  zatrzasła! — 
w o ła  na głos. —  M ie liś m y  p rz y je 
chać w  czerw cu n ie  doszło do s k u t
k u . —  M ó w il i  —  z m ie jscem  ską - 
.po. O b jecha liśm y szereg m ie jsco 
wości, po je cha liśm y  aż dp O lsz ty 
na. (W y  w iec ie  co to kosztu je  taka  
droga —  trz y  t ra k to ry , k ilk a  cięża
ró w e k ). Teraz ju ż  p o w ie dz ie li, że 
można, że przygotow ano itd . ... mać 
ich sobacza —  te  obiecane tys iąc  m e
tró w  kw a dra tow ych  sku rczy ły  się 
chyba dziesięć razy ! P ytac ie , co 
to  znaczy —  ano, d y re k to r szkoły 
u p a rł się, że w ięce j izb na w ystaw ę 
n ie  da i  skończone... A  Zarząd M ie j
sk i i  Z.S.Ch. —  Cholera — n ie  mogą 
n ic  wskórać. Pow iedzia łem  im : ja  się 
tu le dw ie  z po łow ą plansz pomiesz
czę. To śm ierć nagła —  zarżn ięcie 
w ystaw y. Sabotaż! Ja wwstawę o tw o
rzę, ale na jeden dzień, ■ a n ie  na 
dziesięć.' Zam knę ją  p ro testacyjn ie  
zaraz w ieczorem  i  złożę “ r a p o r t . w  
M in is te rs tw ie “ .

...K ilk a ’ osób z tow arzystw a ; obok 
w y m ie n iło  oburzone* spój rżenia. N a j
bardzie j dystyngow any z tow a rzy
stw a wzdychającego-za w ie lk o m ie j

sk im  ; b ru k ie m  obyw ate l la t  około 
40-tu , n ienagann ie p rzy lizany  poma- 
dą iiw sta ł i  u k ło n ił nam  się sucho.

—  Panow ie-wybaczą.;; — podszedł 
do rad ia  i  d o tk n ą ł- le k k o  g a łk i. M o
zart zab rzm ia ł dw a razy g łośn ie j. Je
gomość zadowolony i ze siebie w ró c ił 
do tow arzystw a — czarny i  zw inny, 
ja k  szczur, k tó ry  niespodziewanie 
przebiega pokój.

*

Rześka, czerwona krecha transpa
re n tu  zapewne sp raw iła , że rynek 
sandom iersk i, k tó ry  zazw yczaj z ra 
na w yg ląda sennie — nabra ł pozorów 
życia. B y ł to  zresztą ty lk o  n ik ły  od
blask tego,, co się dzia ło na terenie 
sandom ierskie j Szkoły Podstawowej

— tam, gdzie znalazło się miejsce 
dla eksponatów R o ln icze j W ystawy 
G ospodarczej, o k tó re j g ło s ił ów  
transparen t. A  m ie jsce zna lazło  się. 
W brew  p ie rw o tnym  zam iarom  d y 
re k to r  szko ły  odda ł w y s ta w ie  jesz
cze dw ie  izby. Inn a  sprawa, że skoro 
można by ło  teraz — m og łyby m ie j
sk ie  czynn ik i za ła tw ić  tę sprawę o 
tydz ie ń  wcześniej i  obyłoby się bez 
całej, m ów iąc z warszawska „d ra k i“ . 
K ie ro w n ic y  W ystaw y sto ją  w  oknie 
ka n c e la r ii i  patrzą, ja k  rośnie ogo

n e k  do kasy. — A  co będzie, k iedy
w rócą auta, k tó re  w ys ła liśm y  rano w  
teren i  p rzyw iozą  nam  jeszcze 470 
osób, k tó re  zgłosiły się na dziś?

Ogonek rośnie... zakrę c ił ju ż  p ię k 
nym  zaw ijasem  przez w ie lk i dz iedzi
niec, s ięgnął aż pod p a rk  i  — roś
nie... — To n ie  są sandom ierzanie 
(sandom ierzanie poszli dziś na mecz)
— to ludzie  ze w s i od ległych od m ia 
sta o parę k ilo m e tró w , k tó rzy  p rzy 
b y li —  przeważnie na piechotę —  że
by zobaczyć „co też nowego w  ro l
n ic tw ie  pokazuje się“ .

Jest k łopo t! W puścić za dużo na
raz, to w  ciasnych pokojach zrob i się 
t ło k  —  i  ludz ie  n ie  w ie le  zobaczą. A
— lu dz i przyszło dużo i  wszyscy W y
stawę muszą zobaczyć. Na salach 
gw arno od sprzeczek i  pogadywań.

Ruchom a W ystawa Gospodarcza 
ma w ie le  dzia łów , in te resu jących 
wieś. Je j celem jest dopomóc w si w  
zrac jona lizow an iu  gospodarki ro lne j 
i hodow lane j, w ytłum aczyć ro ln ik o 
w i, co się dz ie je  z p rodukow anym i 
przez niego surowcam i, zw rócić  jego 
uwagę na m ające na jw iększy popyt, 
pokazać m u, co p ro du ku je  d la  niego 
przem ysł —  i  co na koniec, u  licha, 
dz ie je  się w  k ra ju . W dodatku cias
no —  n ie  w szystk ie  plansze się po
m ieśc iły  —  n ie  w szystkie  można by 
ło  rozstaw ić w ed ług przew idzianego 
porządku —  zdarza się w ięc, że n ie 
k tó re  zagadnienia stają się pop lą ta
ne i  n iezrozum ia łe .. Oczy wiście, n a j
w ięce j jest dyskus ji pozytyw nych . 
Na p rzyk ła d  na tem at jedw abn ic tw a , 
k tó re m u  pośw ięcono oddzie lną sa
lę  oraz u p ra w y  now ych ro ś lin  i  z ra 

c jo na lizo w an ia  h o d o w li zw ie rzą t: 
kam ion kow e  żłoby, czy nie? co to 
tak iego  ta  tym o tka?  może w p ro 
w adz ić  u  siebie up raw ę  zió ł? może 
te  je d w a b n ik i?  a może drenaż? —  
sprzeczek je s t m nóstw o, bo ile  
plansz —  ty le  now ych  zagadnień 
a plansz je s t chyba ponad tysiąc.

Poza tym  zdarza się słyszeć uw agi 
krytyczne, przeważnie zresztą słusz
ne:

— To co ciekawe, o m e lio rac ji, 
kom poście i  k a rm ie n iu  k ró w  sto i na 
ko ry ta rzu , a poza ty m  jes t ta k  na
m alowane, że trudno  się dorozum ieć,
0 co chodzi... (słusznie, te  plansze są 
naprawdę złe  i  w ykonane w  n ie  w ła 
ściw ych kolorach).

Takich uwag jest dużo —  i dobrze
—  bo znaczy to, że zw iedza jący na 
praw dę chcą z W ystaw y skorzystać. 
Zresztą dowodzi tego i  ruch przy 
podręcznym  k iosku  z broszuram i. 
Idz ie  n ie  ty lk o  lite ra tu ra  ściśle fa 
chowa —  n ierzadko zdarza się, że 
ktoś sięga po „S ytuac ję  w  b io lo g ii“  
Łysenk i. T u  — w  zatłoczonych sa
lach w idać, że w ieś sandom ierska 
wyszła z op ło tków , w idać je j zdecy
dowaną, postępową postawę. Pewnie
—  n ie  wszystko odrazu bierze ta 
wieś „na  h u rra “  —  zdarzają się sta
rzy, kon se rw a tyw n i gospodarze, k tó 
rz y  sprzeczają s ię —  przew ażn ie  z 
m łodszym i „wzg lędem  tych wszyst
k ic h  nowości“ . A le  są to sprzeczki, 
k tó re  pozytyw nie  rozw iąże p ra k tyka
1 p rzyk ład  dany przez tych, k tó ry m  
W ystawa podsunie słuszną drogę po 
stępowania, a tak ich  n ie  braku je .

Cacy —  cacy —  pow ie ktoś z czy
te ln ik ó w  —  co to za wsie, te sando
m ie rsk ie  wsie? K o ry ta  kam ionkow e 
itd ., postęp, wszystko ja k  po maśle. 
Bogaczy w ie jsk ich  tam  n ie  ma pew 
n ie  zupełnie, albo też szanowny 
au to r ich n ie  dostrzegł.

...kiedy w łaśnie przed planszą o 
po lityce  cen ja k iś  m łodziak kuksną ł 
drugiego pod ziobro :

—  G dyby ta k  B ogucki tu  p rzy 
szedł, to by go k re w  zalała!

—  Możesz m u opowiedzieć, prze
cież m u fo rna lisz  —  może c i bu ty 
podłata?

—  Też... co m u  do tego, gdzie cho
dzę? Pow iedzia łem , że na ka w a le r
kę.

Czyli, że B oguck i jes t na w s i san
dom iersk ie j i  pew nie n ie  jeden. B o
gucki. Tyle, że w o la ł tu  n ie  p rzy 
chodzić. Może nie  b y ł ciekawy, a m o
że się bał...

Na podw órzu sto i sprzęt ro ln iczy
— częściowo ja k  się okazuje nowy 
zupełnie d la  w s i sandom ierskie j. K i l 
kunastu gospodarzy pochyla się nad 
sprzężonym p ie ln ik iem . Jeden z go
spodarzy zamaszyście zesunął z czo
ła m acie jów kę, zacisnął ręce na 
uchwytach, p róbu je  czy zw ro tny , czy

sprężyny lekko chodzą. K ie ro w n ik  
dz ia łu  tłum aczy zastosowanie zapa
sowych części.

—  Co za chytra  sztuka — dz iw ią  
się gospodarze — do wszystkiego się 
nada.

— I  przecież niedroga —  zwraca 
k toś  uwagę na k a rtkę  z ceną, .gezie 
stoi, ja k  b yk : 6.800.—  zł. Gospodarze 
spoglądają na siebie — są zaskocze
n i tą  taniochą.

—  Powiedzcie, dlaczego tego p ie l-  
n ika  n ie  ma u  nas w  Z.S.Ch. —  pyta  
ktoś —  przecież to na naszych zie
m iach niezastąpiona rzecz!

—  M ożecie zam ów ić: ty le , ile  za
m ów ic ie , p rzyś lem y na wasz po
w ia t, a ZSC h rozp row adzi.

—  A  trzeba odrazu płacić?
—  Nie, dopiero p rzy  odbiorze.
—  E tam, — w trąca  się m ilczący 

dotąd gospodarz, op ierając się ca- 
ly m , ciężarem o ja łow cow y  k rzyw u - 
iec. — Jak dwa kon ie , to może rady 
dadzą...

—  Tak... —  zaperza się ja k iś  p rz y 
sadzisty chłopak —  a patrzcie ! — 
chw yc ił p ie ln ik  za ram ę i  jedną rę 
ką podniósł go do góry...

—  A  ty  S alaz ik  dowiedziałeś .się 
ju ż  ile  kosztu je  tra k to r ,  bo ciebie, 
pó łw łóczn iaka, chyba stać. A  ja k  
sam m ów isz —  lu d z ie  teraz n ie  ga r
ną się do roboty...

— Jak n ic  'chcecie rady, to n ie  — 
gospodarz z k rzyw u lą  odw róc ił się 
na pięcie i  wm ieszał m iedzy iudz.

• r
Wieczorem, ko lac ja  w  Gospodzie 

Ludow ej. Twarze d y re k c ji i  perso
ne lu W ystaw y są uśm iechnięte, choć 
szare ze znurzenia. T rudno  się d z i
w ić  —  2.500 osób przepuścić w  c ią 
gu jednego dn ia  w  tak ich  w a ru n 
kach loka low ych ! K toś z sandom ier
skiego, eleganckiego św ia ta  k ręc i ra 
dio. M uzyka — tym  razem  k rz y k li
wy, am erykański jazz.

—  B yłaś ju ż  na w ystaw ie?  —  
pada p y ta n ie  p rzy  je d n y m  z sąsied
n ich  s to likó w .

_—  Też m i w ystaw a! Cham ski 
zjazd! Dopchać się n ie  można! N a
w e t nasza sklepowa choć ona na tern 
korzysta, bo ma w iększy targ, po
wiedzia ła , że n ie  pójdzie...

— Kurczaczka, .m oja  A lin k o  __
rzuca ktoś p rzy in n ym  s to liku .

—  N ie  ma, wystawa... —  tłum aczy 
kelnerka.

—  M ie liśm y dz is ia j 2.500 ludzi. Za
m ów iono maszyn na około 2.000.000 
zł. —  m ów i dyr. W ychow ski.

- To R.W.G. —  to było coś w  ro 
dza ju  tatarskiego najazdu — m ów ią  
s ta li goście Gospody, k tó ry m  zabra
k ło  kurczaków .

Bogusław Choiński
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FILM W  WALCE O POKÓJ

Radziecka nauka o lite ra tu rze  nie 
zna oportunistycznych kompromisów. 
Swoje olbrzym ie osiągnięcia zawdzię
cza także między innym i k ry tyce  i 
sam okrytyce, nam iętnym , poważnym 
dyskusjom , k tó re  głęboko przeory- 
w u ją  prace badaczy radzieckich. 
D yskusja  o kosmopolityzm ie w  lite 
ra tu roznaw stw ie  ciągle jeszcze toczy 
się na łamach pism radzieckich. 
T rudno  odnaleźć w  dziejach hum ani
s ty k i mieszczańskiej p rzyk ład ta k  do
c ie k liw e j, tak  poważnej, tak  głęboko 
odpowiedzialnej dyskusji naukowej.

W  7 num erze m iesięczn ika le -  
n ing radzk ieg o  „G w ia zd a “  (organ 
Z w ią z k u  P isa rzy S ow ieck ich ) u k a 
za ł się a r ty k u ł F. A b ra m ow a  i  N. 
Le b ied iew a  za ty tu ło w a n y  „W  w a l
ce o czystość m arks is tow sko  -  le 
n in o w s k ie j w iedzy  o lite ra tu rz e “ . 
A u to rz y  a r ty k u łu  uka zu ją  p ro b le 
m y  i  p rzeb ieg w a lk i z kosm opo li
tyzm em  w  lite ra tu ro z n a w s tw ie  na 
g ru nc ie  le n in g ra d zk ich  zak ładów  
naukow ych .

L e n in g ra d  znany je s t ogóln ie  ze 
sw o je j p iękn e j, re w o lu c y jn e j 
przeszłości. N ie  trzeba  je d n a k  za
pom inać, że p rz e d re w o lu c y jn y  P e
te rsb u rg  b y ł s ie d lisk ie m  re a k c y j
n y c h  b u rżu a zy jn ych  ideologii,, że 
w łaśn ie  tu  g łęboko się zako rzen iły  
liczne  k ie ru n k i dekadenckie. S tw a 
rz a ły  one bazę ideo log iczną d la  te j 
części in te lig e n c ji m ieszczańskiej, 
k tó ra  z ogrom ną niechęcią p rz y ję 
ła  W ie lk ą  R ew o luc ję  P a źd z ie rn i
kow ą. Do ug rup ow a ń  te j in te l i
ge nc ji na leże li n iegdyś także n ie 
k tó rz y  len in g ra dzcy  badacze l i te 
ra tu ry , w ys tęp u jący  wówczas pod 
znak iem  O P O JA Z U  —  w o ju jącego  
stowarzyszenia fo rm a lis tów . B. E j-  
chenbaum, W . Ż irm u n s k i i  W . 
S zk ło w sk i b y l i  o rg an iza to ram i i  
czołowym i, te o re ty k a m i O P O JA ZU , 
p rze n ikn ię te go  w rogością  w  stosun
k u  do m arks izm u  -  le n in izm u .

Oczyw iście, w  ciągu trzydz ie s tu  
la t  państw a radzieckiego, pog lądy 
Ż irm unsk iego , E jchenbaum a, ich  
tow a rzyszy  z O P O JA Z U  i  ich  ucz
n ió w  u le g ły  p e w n ym  ew o luc jom . 
(Jednak ko le jn e  prace ty c h  uczo
n ych  w yka zu ją , że n ie  zdobyli, się 
on i na zdecydowane zerw an ie  z 
przeszłością.

F o rm a liśc i n ie je d n o k ro tn ie  uzna
w a li sw o je dawne pog lądy za b łę 
dne i  u s iło w a li prze jść na pozycje 
m e todo log ii m arks is tow sko  - le n i
nowskiej-. N ieste ty , „p rze m ian a “

MACIEJ KOLIBA

0  WIEDZĘ
C zw a rty  num er „N o w y c h  D róg “  

p rzyn os i o b f ity  m a te ria ł: a r ty k u 
łó w , rozp raw , om ówień, d y s k u s ji i  
dokum e n tów  —  w p row a dza jący  
cz y te ln ik a  w  m a rk s is to w s k o -le n i
now sk ie  u jm ow a n ie  i  in te rp re ta c ję  
m in io n e j i  bieżącej rzeczyw istości 
p o lity c z n e j, gospodarczej i  k u l tu 
ra ln e j. Prócz a r ty k u łó w  teo re tycz
n y c h  ta k ic h  np. ja k  K . O s tro w itia -  
now a „L e n in  i  S ta lin  o ekonom ice
1 p o lity c e “  czy P aw ła  H o ffm ana: 
„F ilo z o fia  —  orężem w a lk i k laso
w e j“  —  zaw ie ra  on ca ły  szereg po
z y c ji w n ik l iw ie  ana lizu jących  na 
szą obecną sytuac ję  na od? 'nku  ży 
cia naukowego i  ku ltu ra ln e g o . A u 
to rz y  ty c h  a r ty k u łó w  nie  kończą 
oczyw ista  na opisie „zastanego“ , 
lecz poszuku ją  zm iany, w y ty c z a ją  
w łaśc iw e  lin ie , po k tó ry c h  w in n a  
pójść nasza dzia ła lność naukow a i  
a rtystyczna , b y  w yp rzeć  ostatecznie 
z tego odcinka p rzy ta jo n e  tu  k o n 
cepcje i, pog lądy służące jeszcze 
obalonem u u s tro jo w i k a p ita lis ty c z 
nem u.

i R ozpoczn ijm y od p o lity k i.

W e w stępnym  a r ty k u le  „D o 
św iadczenia dziesięcio lecia“  P rezy 
den t B o les ław  B ie ru t poddając ana
liz ie  w y tyczne  p o lity k i państw a 
po lsk iego w  okresie I I  n iepod le 
g łośc i s tw ie rdza , że naczelną za
sadą te j p o lity k i b y ła  przede 
w szys tk im  chęć u trzym a n ia  za 
w sze lką  cenę w  Polsce kap ita lizm u . 
Obóz sanacyjny, pozostający na 
usługach w a rs tw  obszarn iczo-kap i- 
ta lis tyczn ych  p rzesuw ał z tych  
w zg lędów  Polskę k u  faszyzm ow i, 
podp o rząd kow yw a ł ją  n iem ie ck ie 
m u  im p e ria liz m o w i ju ż  przez sam 
fa k t  w ro g ie j postaw y wobec Z w ią z 
k u  Radzieckiego, je dyn e j wówczas 
s iły  postępu i  poko ju .

Ta lin ia  po lityczn a  m usia ła  za
ciążyć na naszej nauce, sztuce i  
w ych ow a n iu . Robaczywe owoce 
p ra k tyczn e j dz ia ła lnośc i z w y m ie 
n io n ych  dz iedz in  życia, p ro d u k o 
w ane wówczas d la  duchowego 
u ja rz m ie n ia  k las w yzysk iw a n ych  —  
z a tru w a ją  jeszcze dz is ia j n a jb a r
dz ie j zacofane w a rs tw y  lu d u  p ra 
cującego. T u ta j trzeba n ies łycha 
ne j czujności, b y  um ieć w y tro p ić  
w ro g a  klasowego, k tó ry  w y p a rty  z 
dz ia ła lności po lityczn e j i  w y p ie ra 
n y  z dz ia ła lności gospodarczej, c ią 
gle jeszcze na płaszczyźnie pycia 
ku ltu ra ln e g o  p ragn ie  m ącić św ia 
domość k lasow ą mas pracu jących . 
D la  działacza pa rty jn e g o  —  ośw ia
towca, p ra cow n ika  społecznego czy

najczęściej po lega ła  na tym , że, 
w yko rz y s tu ją c  frazeo log ię  m a rk s i
stowską, chc ie li on i „unow ocześ
n ić “  arsenał fo rm a lizm u , u s iłu jąc  
w  ten  sposób przystosować się do 
zm ien ionych  w a ru n k ó w  w a lk i l i 
te racko -  p o lityczn e j.

W  celach „p rz e m ia n y “  zaciągali 
się fo rm a liś c i pod znak i kosm opo
l i t y  —  A leksandra  W eso łow skie
go. E w o lu c ja  n ie k tó ry c h  b y ły c h  
fo rm a lis tó w  ku  m etodzie  p o ró w 
nawczej W esołowskiego jes t n ie 
z w y k le  cha rakterystyczna . N a - 
w skroś idea listyczna, a n ty p a tr io -  
tyczna i  kosm opo lityczna w  swej 
is toc ie  m etodolog ia  burżuazyjnego 
lib e ra ła  W esołowskiego w  n iczym  
n ie  przeczyła  fo rm a lizm o w i, pr, c - 
c iw n ie  —  um acn ia ła  go teo re tycz
nie.

O dm aw ian ie  k u ltu rz e  narodow e j 
sam odzielności, sprowadzanie o ry 
g in a ln ych  z ja w isk  li te ra tu r  n a ro 
dow ych  do w sze lk iego rod za ju  za
g ran icznych  w p ły w ó w , szukanie a - 
n a lo g ii m iędzy dz ie łam i l i te ra c k im i 
różnych  epok, różnego pochodze
n ia  k lasowego i  narodowego na 
podstaw ie  je d y n ie  cech fo rm a ln y c h  
—  w szystko  to  pozw a la ło  rozpa
try w a ć  lite ra tu rę , ja k o  zam kn ię ty , 
izo low an y ciąg, oderw any od rze
czyw istośc i społeczno -  h is to rycz 
ne j, od ko n k re tn y c h  w a ru n k ó w  
w a lk i k lasow e j. To u m o ż liw ia ło  
w y łączn ie  fo rm a lis tyczn ą  analizę 
z ja w is k  sz tuk i, pozw a la ło  skup ić  
całą uwagę ty lk o  na „techn ice “  p i
sarskiego „rzem ios ła “ . Gazeta 
„K u ltu ra  i  życ ie “ , w ys tępu jąc  w  
ro k u  ub iegłego p rze c iw ko  apologe
tom  W esołowskiego, s tw ie rdza ła  
słusznie:

„C a ły  św ia topog ląd A . W eso łow 
skiego jes t nam  w ro g i. L ite ra tu ra  
tra c i u W esołowskiego ca ły  swój 
lu d z k i, społeczny sens... P og lądy 
W esołowskiego zb liża ją  go do za
chodn io -  eu rope jsk ie j b u rż u a z y j- 
n e j's o c jo lo g ii i  te o r ii k u ltu ry .  W e
so łow sk i zupe łn ie  ro zm ija  się z re 
w o lu c y jn o  -  dem okra tyczną t ra d y 
c ją  k r y t y k i  ro sy jsk ie j X I X  s tu le 
c ia “ .

Na osta tn ich pracach ż irm u n s k ie  
go n a jd o b itn ie j w idać  fa łszyw ość 
w n iosków , do ja k ic h  doprow adzała 
m etoda porów naw cza W eso łow skie
go. W  swej książce „U zb e ck i na 
ro d o w y  epos b o h a te rsk i“  (1947) 
Ż irm u n s k i zestaw ia epos uzbeck i z 
n iem ie ck im i, an g ie lsk im i, ira ń s k i
m i i  in n y m i tra d y c ja m i e p ic k im i i.

k u ltu ra ln e g o  je s t tu  n ieodzowne 
pog łęb ien ie  w iedzy  teore tyczne j 
m arks izm u  - le n in izm u , ponieważ—  
ja k  m ó w i P aw e ł H o ffm an : —  „C a 
ła  lite ra tu ra  m arks izm u -le n in izm u , 
przede w szys tk im  zaś naukow e 
dzie ła  jego k la syków , to n ic  in n e 
go, ja k  nam ię tna i  w y trw a ła , n ie u 
s tę p liw a  w a lk a  k lasow a z ideo lo 
gią- k las posiadających, w a lk a  o 
w yru go w an ie  w p ły w ó w  ideo log icz
nych  b u rżu a z ji z um ysłow ości p ro 
le ta r ia tu  i  całego lu d u  p racu jące
go“ . Ta w a lk a  dz is ia j t rw a  w  s k a li 
m iędzynarodow e j. Szczególnie jes t 
ostra na odc inku  k u ltu ry .  Im p e ria 
liz m  am erykańsk i, g łów na osto ja 
św ia tow e j b u rżua z ji, p ro w a dz i ją, 
w ysu w a jąc  koncepcje kosm opo li
tyczne, szerm ując s tarym , zak łam a
n ym  hasłem  b u rżu a zy jn ym  „po na d - 
k lasow e j n a u k i“ .

Z  a r ty k u łu  M a riana  R yb ick iego  
„O  postęp na w yższych ucze ln iach“  
w y n ik a , że w łaśn ie  ta  wsteczna 
ideo log ia  kosm opo lityzm u i  na c jo 
n a lizm u  „z n a jd u je  w ciąż jeszcze 
d la  siebie schronien ie  w  m urach  
w ie lu  w yższych ucze ln i w śród  częś
c i p ro fe su ry  oraz w  szeregach re a k 
c y jn e j części k le ru “ . Stąd w y tw a 
rza się sy tuac ja  zgoła pa radoksa l
na. W prow adzana w  coraz w ię k 
szym  procencie na wyższe uczeln ie 
m łodzież robotn iczo -  chłopska do
sta je  się „w  k rą g  od dz ia ływ an ia  
s ta rych  k a d r naukow ych , w ro g ich  
lu b  obcych ideolog iczn ie , a w  n a j
lepszym  w yp a d ku  n ie  ro zu m ie ją 
cych naszej rzeczyw istośc i i  zacho
dzących p rzem ian  społecznych“ . Ta 
część p ro fe su ry  —  m ó w i R y b ic k i —  
„g ło s i nada l z k a te d r idea lis tyczne 
teo rie  p o d trzym u jąc  w  ten  sposób 
w  um ysłach  m łodz ieży p rz e ż y tk i 
przezwyciężonego ju ż  u nas u s tro 
ju  kap ita lis tyczneg o“ . K a p ita liz m  
zna laz ł tu  sw oje „O ko p y  św. T r ó j
cy “ .

Ten fa k t  ty m  ba rdz ie j zobow ią
zu je  robo tn iczo-ch łopską  m łodzież 
S tud iu jącą do u zb ro jen ia  się w  
teo rię  m arks izm u  -  le n in izm u , gdyż 
ty lk o  dz ięk i tem u ła tw o  je j będzie 
w y k ry ć  w ro gó w  k la sow ych  gdzie- 
k o lw ie k b y  się zn a jd o w a li i  skąd-, 
k o lw ie k  p ró b o w a lib y  podważać 
w ładzę robotn iczo-ch łopską, naw et 
w  togach pro fesorsk ich .

O ile  w  tw o rze n iu  now ych  k o n 
cepc ji naukow ych  P olska Lu dow a  
ma p ra w o  w ym agać od p ra c o w n i
kó w  na ukow ych  zwłaszcza w  d y 
scyp linach  hum an is tycznych  u jm o 
w an ia  rzeczyw istośc i w  kategoriach

o d n a jdu je  taką  ob fitość w spó lnych  
m o tyw ó w , tem atów  i  obrazów, że 
bezpow ro tn ie  g in ie  narodow a o ry 
gina lność tw órczości Uzbeków.

N ie k tó rz y  len in g ra dzcy  badacze 
l i te ra tu ry  n ie  ty lk o  p ropagow a li 
fo rm a liz m  i  kosm opo lityzm , ale ta 
kże u s iło w a li na te j podstaw ie 
tw o rzyć  i  rozszerzać szczególne o- 

p in ie  o lite ra tu rz e  klasyczne j ro 
s y js k ie j i  sow ieck ie j, sprzeczne z 
op in ią  p a r t i i i  na rodu rad z ie ck ie 
go, t j .  u s iło w a li narzucić  re a k c y j
no -  bu rżuazy jne  pog lądy na l i te 
ra tu rę , zbliżone do p rze d re w o lu 
c y jn y c h  re a kcy jn o  -  id ea lis tycz 
nych  pog lądów  dekadenckie j in te 
lig e n c ji m ieszczańskiej.

Kogóż z p isa rzy  przeszłości 
w z n o s ili na szczyty doskonałości 
kosm opo lic i i  fo rm a liśc i, uchodzą
cy w  sw ych  oczach za p ra w d z i
w y c h  obrońców  tra d y c ji l i te ra 
ck ie j?  In fo rm u je  nas o ty m  w y d a 
w ana w  Len ing ra dz ie  „B ib lio te k a  
po e ty “ . W iadom o, że to  w span ia łe  
w y d a w n ic tw o  pow sta ło  z in ic ja ty 
w y  G orkiego. O grom ne znaczenie 
k u ltu ra ln e  „B ib lio te k i poe ty “  po
lega na tym , że daw a ła  ona szero
k im  rzeszom p isarzy radz ieck ich  
możność zapoznania się z drogam i 
ro z w o ju  poez ji o jczyste j w  n a j
w span ia lszych je j ob jawach. Jed
nak fo rm a liś c i u m ie li w yrządz ić  
„B ib lio te c e  po e ty “  n iem a łą  szkodę.

Swojego czasu B. E jchenbaum  
o tw a rc ie  w ys tęp ow a ł p rze c iw ko  re 
w o lu c y jn o  -  dem okra tyczne j poe
z ji.  Tw órczości N iekrasow a p rze 
c iw s ta w ia ł poezję „czyste j s z tu k i“ . 
Z  tą  l in ią  spo tykam y się także i  w  
„B ib lio te c e  po e ty “ . A u to rz y  w stęp 
nych  a r ty k u łó w  i  kom en ta rzy  do 
n ie k tó ry c h  to m ik ó w  „B ib lio te k i 
po e ty “  czynią wszystko, by  pod
nieść na w y ż y n y  nie  ty lk o  W ie - 
n ie w itin o w a  czy Połonskiego, F ie ta  
czy Ti.utczewa, ale i  ta k ic h  poetów, 
ja k  B ie n ie d ik to w  czy naw e t I. A n -  
n ie n s k ij. W ychw a la jąc  poetów  re 
akcy jnych , u s iło w a li fo rm a liś c i je 
dnocześnie zatuszować n ied os ta tk i 
i  wsteczne cechy ich  twórczości. 
N a tom iast poezję re w o lu c y jn o  -  de 
m okra tyczn ą  d y s k re d y to w a li n a 
zyw a jąc  ją  „ep igońską“  lu b  m i l 
cze li o n ie j.

W  sw o ich pracach naukow ych  
fo rm a liś c i g ło s ili podobne tw ie r 
dzenia. B. E jchenbaum  pisząc o 
L e rm o n to w ie  u s iło w a ł zn iw eczyć 
narodow ą oryg ina lność w ie lk ie g o

m a te ria liz m u  h is to rycznego i  d ia 
lektycznego, to ty m  ba rdz ie j to się 
odnosi do ta k  szerokiego środka od
dz ia ływ an ia , ja k im  jes t lite ra tu ra .

W łod z im ie rz  S oko rsk i w  a r ty k u 
le : „O  sztukę re a lizm u  soc ja lis tycz
nego“  podkreśla , cy tu ją c  Jakuba 
B erm ana n ies łychan ie  w ażną ro lę  
l i te ra tu ry  i  sz tu k i w  w a lce  o socja
lizm . L ite ra tu ra  w  naszej d z is ie j
szej rzeczyw istośc i m usi spełn iać —  
m ó w i au to r —  ro lę  in s tru m e n tu  
m ob ilizu jącego  do te j w a lk i.  Tę 
ro lę  może spe łn ić ty lk o  lite ra tu ra  
re a lizm u  socjalistycznego. Jak  ją  
trzeba pojm ować? „R e a lizm  socja
lis ty c z n y  —  ■ c y tu je  za B erm anem  
S oko rsk i —  to  odkryw cza  m etoda 
tw órcza , k tó ra  zakłada swoiste, in 
d yw id u a ln e  zabarw ien ie  w  tw ó r 
czości każdego p isarza czy a rtys ty , 
a w ięc  ty m  sam ym  całe bogactwo, 
całą -\yielobarwność ga tunkó w  l i 
te rack ich . R ea lizm  soc ja lis tyczny 
je s t zresztą odkryw czą  m etodą nie  
ty lk o  w  stosunku do współczesnoś
ci. Bez n ie j n ie  m ożna dotrzeć do 
genealog ii naszej teraźnie jszości, 
bez n ie j n ie  m ożna napisać p o w ie 
ści h is to ryczne j, n ie  m ożna naśw ie
t l ić  przeszłości. R ealizm  soc ja lis ty 
czny pozostaw ia na tom iast c a łk o w i
tą  swobodę zarów no w  zakresie 
w y b o ru  te m a ty k i, ja k  i  p ro b lem a
ty k i,  je ś li ty lk o  je s t w k łade m  do 
budow an ia  nowego życia, nowego 
cz łow ieka “ .

P rzesłanką w ięc  w y tyczn ą  rea 
liz m u  socja listycznego je s t jego 
bezpośredni ud z ia ł w  ksz ta łto w an iu  
nowego cz łow ieka, na m ia rę  po trzeb 
i  zadań socja listycznego społeczeń
stwa.

Cała zaw artość treśc iow a osta t
niego n u m eru  ,N o w ych  D ró g “  m ó
w i nam  o pod jęc iu  o fensyw y ideo
log iczne j na od c inku  życ ia  n a uko 
wego i  ku ltu ra ln e g o . W  w a lce o 
now ą w iedzę zgodną z duchem  
m arks izm u  -  le n in izm u , w  w a lce  o 
now ą lite ra tu rę  Polska L u d o w a  ma 
ju ż  poważne osiągnięcia. .Z w ięk 
szają się k a d ry  naukow ców  m a rk 
sistów , k tó rz y  p ra cu ją  d la  d z is ie j
szej rzeczyw istości, li te ra c i coraz 
ba rdz ie j w łącza ją  się sw o ją  tw ó r 
czością w  n u r t  życ ia  bieżącego.

M a ria n  R y b ic k i m ó w i: „N ied ług o  
p ro fesorow ie  pó jdą  na na rady w y 
tw órcze  do fa b ry k , aby uzb ra jać  w  
najnowsze zdobycze w iedzy  tech 
n iczne j naszych p rzo d o w n ikó w  p ra 
cy, rac jon a liza to ró w , no w a to rów  i  
w yna lazców , a czerpać od n ich  do
św iadczenie,. tw ó rczy  op tym izm

poe ty  rosy jsk iego. Podobnie postą
p i ł  E jchenbaum  z Lw e m  T o łs to 
jem , odm aw ia jąc m u  zw iązków  z 
narodem  ro sy jsk im . W szystk ie  
dz ie ła  T o łs to ja  E jchenbaum  tra k 
tu je  ja k o  w a ria n ty  z ja w isk  l i te ra 
tu r y  zachodnio -  eu rope jsk ie j.

Podobne op in ie  la nso w a li fo rm a 
liś c i także w  stosunku do li te ra tu 
r y  sow ieck ie j. Swojego czasu ga
n i l i  on i G orkiego, z n ienaw iśc ią  
p is a li o M a jako w sk im , znęcali się 
nad ja k o b y  „p ry m ity w n ą “  poezją 
D em iana B iednego, a w y n o s ili pod 
n ieb iosa Pasternaka, wczesną tw ó r  
czość S elw inskiego, uśw ięca li o- 
m y łk i i  słabe s trony  B agrick iego .

Próbę um ocn ien ia  fo rm a liz m u  na 
g runc ie  f ilo zo ficzn o  -  teo re tycz
n ym  u c z y n ił kosm opo lita  G. G u - 
kow sk i. Uważa on, że proces roz
w o ju  l i te ra tu ry  odbyw a się na 
podstaw ie je j -ty lko  w łaśc iw ych  
p ra w  w ew nę trznych . G uko w sk i n ie  
in te re su je  się narodow o -  h is to ry 
cznym i w a ru n k a m i w a lk i k lasow e j, 
k tó re  stanow ią  je d yn ą  przesłankę 
do badań p ra w id ło w o śc i lite ra c 
k ich . R ysu jąc obraz ro z w o ju  l i te 

r a tu r y  G uko w sk i szerm u je w sze l
k im i te rm in a m i d ia le k ty k i.  O czy
w iśc ie , „d ia le k ty k a “  G ukow skiego 
n ie  m a n ic  wspólnego z m a te r ia li-  
styczną, m arks is tow sko  -  le n in o w 
ską d ia le k tyką , a schemat ro zw o ju  
lite rack ie go , ja k i p ro po nu je  G u 
kow sk i, je s t wskrzeszaniem  idea
lizm u .

*

W iosną bieżącego ro k u  zagadnie
n ie  w a lk i z kosm opo lityzm em  na 
te ren ie  badań lite ra c k ic h  porusza
ne b y ło  na kon fe renc jach  li te ra tu 
roznaw czych w  zakładach nauko 
w ych  Len ingradu . Rzadko zebrania 
naukow e c ieszyły  się ta k  w ie lk ą  
frekw e nc ją .

L iczne  a u d y to riu m  z en tuz jaz
m em  p rz y ję ło  rozg rom ien ie  kosm o
p o lity z m u  i  fo rm a lizm u . P rzeko 
nano się w  p e łn i o g ru n to w n y m  
b a n k ru c tw ie  n o s ic ie li te j re a k c y j
ne j, bu rżua zy jne j ideo log ii.

Le n ing radzcy  uczeni w in n i tw o 
rz y ć  naukę, k tó ra , ja k  w skazał 
tow . S ta lin , n ie  odgradza się od 
narodu, n ie  trz y m a  się z da la od 
niego, lecz gotowa jest m u  p rzeka 
zać w szystk ie  swoje osiągnięcia, 
gotowa jes t m u  służyć z ca łym  od
daniem  i  radością.

Z o fia  W iguro

k la sy  robo tn icze j i  zb ierać m a te 
r ia ł  do now ych  osiągnięć na uk i. Za 
n im i pó jdą  p rzedstaw ic ie le  in n ych  
ga łęz i“ .

W łod z im ie rz  S oko rsk i m ó w i: „w  
zam kn ię tym  kon ku rs ie  na sz tuk i 
sceniczne d la  te a tró w  dram atycz
nych  i  ś w ie tlico w ych  w z ię ły  
Udział zarów no n a jw y b itn ie js z e  na 
zw iska  starego poko len ia , ja k  i  n a j
m łods i p rzeds taw ic ie le  św ia ta  l i te 
rackiego... P la s tycy  p rzys tęp u ją  do 
o rg an izac ji w ie lk ie j p ro b lem ow o- 
tem atyczne j w y s ta w y  og ó ln o k ra jo 
w e j. K om p ozy to rzy  zapow iedz ie li 
fe s tiw a l m u z y k i współczesnej na 
jes ień 1950 ro k u “ .

To zasygna lizow anie k i lk u  p ro 
b lem ów  z bogatego nu m eru  .No
w y c h  D ró g “  n iech m i w o lno  będzie 
zakończyć apelem  do w ie js k ic h  k ie 
ro w n ik ó w  ś w ie tlic  i  b ib lio te k . K o 
ledzy! zw róćcie  baczną uw agę na 
a r ty k u ł M a r i i Czanorle: „Z ag a d n ie 
n ie  te a tru  św ie tlico w e go“ , p rzeczy
ta jc ie  rów n ie ż  rozp raw kę  M a r i i 
Ż m ig ro d z k ie j: „W ieś po lska okresu 
m iędzyw o jennego w  św ie tle  l i te 
ra tu ry “ . M acie j K o liba
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P io tr C hm ura —  P a m fle ty  G o r

k ie go . W . K ru p iań ska  —  F o lk lo r  

w s i k o łc h o ź n ic z e ]; K onstanty  

G rzybow ski —  D laczego w  te j 

k o le jn o ś c i; K onstan ty  D um ański
—  B y liś m y  w  B u łg a r i i ;  A n d rze j 
B raun  —  L e n in o  (poem at) T ade
usz O rlew icz  —  G os tom ia ; Jan  
Reychm an —  W ę g ie rscy  p isa rze  

lu d o w i;  P io tr Z ia rn ik  —  P ow ieść 

o p la n o w e j p ro d u k c ji w  r o ln ic 
tw ie ;  M a ria n n a  Kościńska —  

S w a ry  do m ow e; M arc in  Czer* 

w iń sk i —  R az jeszcze o u p a d k u  
P a ryża ; Józef B ien iek —  P ro p o 

zyc je  ś w ie tlic o w e ; M acie j K o lib a
—  M o n ta ż  je d n a  z fo rm ; Z a rd z e 

w ia łą  s z p ilk ą ; F a k ty  i  zdan ia ; 

15 i lu s t r a c j i ;  8 s tro n .

Dziś is tn ie je  na świecie potężny 
obóz pokoju ze Zw iązkiem  Radziec
k im  na czele. Pokój św iatowy prze
s ta ł być marzeniem poetów. Silna, 
zorganizowana i  świadoma swych za
dań i  celów klasa robotnicza stoi dziś 
na czele m ilionów  ludzi pragnących 
pokoju.

Obóz im peria lis tów  zdaje sobie 
sprawę z powagi sy tua c ji i  dlatego —  
szykując się do nowej w o jny  —  wm a
w ia  wszystkim , że on również p rag
nie pokoju. Niech m i jednak ktoś 
wskaże sztukę S artre ‘a, w iersz E llio 
ta , powieść, audycję rad iową czy 
f i lm , stworzone w  obozie rea kc ji a 
wyrażające pragnien ie zachowania 
pokoju, walczące o jego zachowanie 
i  u trw a len ie?! W  obozie re a kc ji sło
wo „p o kó j“  używane je s t jedynie 
przez dyplom atów i dziennikarzy. W  
sztuce o n im  głucho. Jakie  to f i lm y  
zostały nagrodzone w  roku bieżącym 
na festiw a lach film ow ych  w  W enecji, 
Cannes, Locarno i  Knokke-le-_oute? 
Czy wśród nagród festiw a low ych by- 

.ła  nagroda dla film ó w , k tó re  p rzy
czyn iły  się do u trw a le n ia  pokoju na 
świecie? Odpowiedzi ńa te py tan ia  
wystarczająco w yraźnie dyskredytu
ją  obecną postawę sztuki bu rżuazyj
ne j, będącej na usługach k a p ita liz 
mu. Jeśliby nawet w  W enecji, w  
Cannes czy Knokke-le-Zoute nagroda 
pokoju została ustanowiona nie  by
łoby film ó w , któreby m ogły s ię , o n ią  
ubiegać. N ie  byłoby tak ich  film ó w , 
gdyż organ izatorzy fes tiw a lów  posta
ra l i  się o to, by Związek Radziecki 
nie m ia ł możności wysłać na nie swe 
f ilm y ,  by nie okazało się, że również 
f i lm , jako  jedna z gałęzi sztuki, mo
że być potężną bronią w  walce o po
kó j.

W  bieżącym roku jednak festiw a le 
film ow e odbyły się nie ty lk o  w  Wene
c ji,  Cannes, Locarno i  Knokke-le- 
Zoute. N a jw iększy i  praw dziw ie m ię
dzynarodowy fe s tiw a l film o w y  urzą
dzony został pod hasłem: „O  pokój i 
szczęśliwą • ludzkość“  w  ezechosłowac- 
,k ich  .M ariańskich Łaźniach. Jedna 
z trzech jego głównych nagród była 
nagrodą pokoju.

N ie  je s t sprawą przypadku, że na
grodę tę o trzym ał radziecki f i lm  
„S po tkan ie  na Łab ie“ . K inem atogra
f ia  radziecka w  okresie 30 la t  swego 
is tn ien ia  dała nam n ie ty lko  wiele 
wzorów sztuk i socjalistycznej ale 
również i  skuteczną broń w  walce o 
pokój. W  każdym film ie  radzieckim  
można by znaleźć elementy, będące

ważnym wkładem  w  dzieło u trw a le 
n ia  pokoju i  p rzy jaźn i m iędzy naro
dam i świata.

W  film ie  „S potkanie na Łabie“  
sprawa pokoju pokazana została na 
płaszczyźnie bodajże na jtrudn ie jsze j, 
gdyż akcja  jego toczy się współcześ
nie na te ry to r iu m  pokonanych N ie 
miec h itlerow skich , tych samych N ie
miec, k tóre Anglosasi chcą prze
kształcić W bastion, skierowany prze
ciwko Zw iązkow i Radzieckiemu i  k ra 
jo m  dem okracji ludowej, w , powolne 
narzędzie w  ich po lityce im p e ria li
stycznej. A k c ja  f ilm u  toczy się jed 
nak również w  Niemczech, k tó rym  
radzieckie władze okupacyjne poma
g a ją  w  pracy nad zdemokratyzowa
niem  życia społecznego, gospodarcze
go i  politycznego. W  „S po tkan iu  na 
Łab ie“  w idz im y spotkanie dwu świa
tów  —  socjalistycznego i  k a p ita li
stycznego, ich w zajem ny stosunek w  
bezpośredniej styczności, ja ko  też w  
odniesieniu do problemów współczes
nych Niemiec.

T rudno zatem wyobrazić sobie f i lm  
bardzie j ak tua lny, poruszający ba r
dziej skomplikowane i  decydujące za
gadnien ia ch w ili bieżącej.

Podobnie ja k  wiele współczesnych 
f ilm ó w  radzieckich należy on do ro 
dzaju artystycznego, będącego n ie ja 
ko połączeniem n a rra c ji fab u la rne j z 
re lac ją  dokumentarną. Zwolennicy 
„czys te j“  sztuki w o le li by n a tu ra l
nie, aby te dokumentarne sk ładn ik i 
f i lm u  zóstały wyrzucone, gdyż nada
ją  one całości w artości konkretne, 
rzeczywiste a nie abstrakcyjne i  
przez swe oderwanie od życia —  re
akcyjne. „Spotkanie na Łabie“  jes t

dziełem rea lizm u socjalistycznego, 
gdyż prawdziw ie i  przekonywująco 
pokazuje nam rzeczywistość po litycz
ną, w  k tó re j żyjem y, a zarazem 
wskazuje na te elementy, k tó re  spra
w ia ją , że ksz ta łtu je  się ona właśnie 
w ten a nie w inny  sposób.

Konieczne w  pewnych wypadkach 
uproszczenia, ja k  np. w  reżyserskim  
po traktow aniu  żony generała am ery
kańskiego, czy też sprawa w y k ra 
dzenia dokumentów nie naruszają 
zasadniczej l in i i  realizm u. Tw órcy 
film u  nie chodziło bowiem o ja k iś  
ca łkow ity  i  bezwzględny autentyzm, 
lecz o przekonywujące prawdopodo
bieństwo. Odnosi się to do tak ich  
scen, ja k  deklam acja byłego człon
ka H itle rju ng end  na otw arc iu  nowej 

•szkoły, oznaczenie dzieł sztuki prze
znaczonych na wywóz do A m eryk i 
krzyżykiem  w  kółku, czy też afe ra  
szpiegowska z udziałem trochę pod 
koniec zbyt demonicznej panny Sher- 
wood.

W yraźnie w  n iektórych scenach 
ujęcie sa tyryczno-karyka tu ra lne po
łączone je s t z żywą, lecz daleką od 
niezdrowej sensacyjnością akcją, sta
nowiąc na jbardzie j o ryg ina lny  w kład 
reżysera A leksandrowa w  tym  no
wym  f ilm ie  rea lizm u socjalistyczne
g o * ) -

„Spotkanie na Łabie“ , ja k  każde 
dzieło sztuki socjalistycznej porusza 
sprawy, k tó re  wszystkich in te resu ją , 
k tóre wszystkich pow inny intereso
wać, je ś l i . h is to ria  św iata ma poto
czyć się now ym i drogam i. U a k tyw 
n ia  masy widzów, uczy ich ja k  m a ją  
patrzeć na otaczające ich procesy po
lityczne, je s t zw ierciadłem  i  narzę
dziem ich przekształcania. F ilm  ten 
stworzony został nie dla jednego na
rodu, lecz dla wszystkich, gdyż choć 
akc ja  jego ro z w ija  się w  m iasteczku 
nad. Łabą, spraw y ja k ie  ukazuje ob
chodzą żywo cały św iat.

„Spotkanie na Łab ie“  je s t spotka
niem dwu narodów —  radzieckiego i 
amerykańskiego, .reprezentowany;!, 
przez dwu lu d z i: m a jo ra  Kuźm ina i 
m a jo ra  H illa  (oraz —  na d rug im  
plan ie  —  ich ad iu tan tów ). H i l l  nie 
je s t jednak przedstawicielem Ame
ry k i do lara i  W all-S treetu , ale przed
stawicielem  narodu  amerykańskiego, 
amerykańskich ludzi pracy, k tó rzy  
podobnie ja k  ludzie radzieccy gorąco 
pragną pokoju.

I  choć w roga ręka rozdziela K uź
m ina i H illa , rozsuwając obie części 
mostu na Łabie, to jednak zakończe

nie f ilm u  je s t niedwuznaczne: w o jny  
nie będzie, gdyż jesteśmy przekonani, 
że naród am erykański p o tra f i zacho
wać p rzy jaźń  z narodem radzieckim , 
zadzierzgniętą na polu w a lk i z faszy
zmem niem ieckim , a k tó rą  w rogow ie 
postępu i  ludzkości pragną zniszczyć.

„S potkanie na Łabie“  je s t w  pew
nym  sensie odpowiedzią na osławion» 
f i lm  am erykański „że lazna k u rty n a “ . 
Podczas gdy złoś liw y nowotw ór H o l
lywoodu przygotow uje g ru n t pod no
wą wojnę światową, f i ln i  A leksandro
w a walczy o pokój, w yraża jąc m yś li 
i  uczucia obozu postępu i  dem okracji. 
I  nie je s t rzeczą przypadku, że w  
sztuce socjalistycznej nie ma roz
bieżności. Ci, k tó rzy  zna ją f i lm  
„S potkanie na Łabie“  wiedzą, że lu 
dzie radzieccy nie inaczej pa trzą  na 
naród am erykański n iż w y ra z ił w ie r
szem M arek L is iańsk i w  „L iśc ie  do 
amerykańskiego żołnierza“ , (W ieś, 
N r . 39), w  k tó rym  czytam y:

Lecz nam w szystkim  n ik t  ju ż  nie
[odbierze

w ia ry  w  szczęścia na wschodzie zaród, 
gdzie k ra j pokój m iłu ją cy  leży, 
gdzie m ój pracę m iłu ją c y  naród. 
Spotkaliśm y się z tobą w  B erlin ie , 
swój adres dałeś m i w  czas w o jny, 
by tw ó j syn z moim m iłym  synem 
nie spotka li się n igd y  na wojnie.

E dw ard  M artuszew ski

* )  A leksandrowa znamy przede 
wszystkim  ja ko  twórcę kom edii f i l 
mowych, ta k ich  ja k  „ś w ia t  się śmie
je “ , czy „W iosna“ , a jego debiut w  
f ilm ie  o tematyce poważnej je s t nie
w ą tp liw ie  dużym sukcesem.

MARKSISTOWSKO-LENINOWSKĄ
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PRÓBY BIEDNYCH BOGATYCH F A K T Y  I Z D A N I A
J a k  w iadom o, twórczość samo

rodna  m iew a  zazw yczaj bez po 
ró w n a n ia  cięższe w a ru n k i pow sta 
w an ia  i  rozw o ju , m z t. zw . twurczosc  
„n o rm a ln a " . G ay w  ty m  w yp a d ku  
p rz y  pom ocy W ykszta łcen ia rzadko  
k ie d y  zatraca się drzem iący w  czło
w ie k u  ta le n t, w śród prostaczków , a 
zatem  w  ś rodow isku  ch łopsk im  i 
rob o tn iczym  u ja w n ia  się ty lk o  w y 
ją tk o w o  poprzez s ilne  re fle k s je  da
nego osobnika nad ró żn ym i z ja w i
skam i życ io w ym i. I  to jeszcze nie  
zawsze pobudza do p isan ia  —  czu
ły  na z ja w iska  życ iow e prostaczek  
'w ykrze su je  z siebie isk rę  tw ó rczo 
ści przew ażnie po ze tkn ięc iu  się z 
za in te resow anym  lite ra tu rą  osobni
k ie m . S am orodny p isa rz  n ieza leż
n ie , czy zaczynał sam ouctwo od 
a lfa b e tu  czy od pa ru  oddzia łów  
szko ły  powszechnej, m us ia ł mocno  
przezyw ać w  sobie wszystko, co go

w Z*1Znąl rZ ° taczało i  —  u w ik ła n y  
w  sid łach  w łasnych  m y ś li i  w y o b ra -
zm , szarpa ł się zazw yczaj dotąd, aż 
się nada rzy ła  okazja  pom ocy w  ta 
k ie j c-Ąj o w a k ie j fo rm ie .

P isarzy sam orodnych m ożna by  
bez przesady nazwać tra g ik a m i ż y 
c io w ym i. F o rm y  te j tra g e d ii b y ły  
różne: b iedacy głęboko p rze żyw a li 
w  sobie w łasny  i  podobny in n ych  
nędzarzy los, bogatsi znów  „ b o le li“  
nad „u p a d k ie m  lu d z k ie j m o ra ln o 
ści ‘... nad „w y k o le je n ie m  życ io 
w y m “ ... nad „zdziczen iem “ ... i tp “ . 
Dlaczego?

W a lka  k lasow a na w s i n ie  dopie
ro  po w o jn ie  się zaczęła. Sięga ona 
dość da leko w  przeszłość. W iado
mo, bogacze b y li w  ofensyw ie, na
tom ias t ugnębiona biedota w  p rz y 
t łu m ia n e j zewsząd defensyw ie. 
1 w te d y  to szarpanie się b iedoty w  
w ięzach n ie d o li, bogacze n a zyw a li 
n ie  inacze j ja k :  „de m ora liza c ją , w y 
ko le je n iem  życ io w ym , zdziczeniem , 
zezw ierzęceniem “  itp . B y ło  w  ty m  
na w e t część ra c ji,  wszak bieda, głód  
zmusza do szukania ś rodków  dla  
w y jś c ia  z te j op res ji, a naw e t i  do 
n ie lic u ją c y c h  z godnością cz łow ie 
ka  postępków . W  zasadzie częściej 
bogacz od znieważanego biedaka  
„d o s ta ł po pysku “ , pon iós ł czasem 
szkodę przez kradz ież itp ., n ie  m ó
w iąc  ju ż  o c iąg łych  narzekaniach  
na w yzysk  i  k rzyw d ę , na ugnęb ie - 
n ie  ze s tro n y  rządu czy ob łudę k le 
ru . Ten to „upadek człow ieczeń
s tw a “  w zbudza ł w  czulszych je dn o 
stkach bogaczy skup ia jących  się 
w o k ó ł w ó jta  i  p le b a n ii ja k ieś  p o li
tow an ie  nad „zde m ora lizo w an ym i 
dz iadam i“  i  r o z tk liw ia ł ich  dusze do 
kociego m iauązenia. I  to  w łaśnie  

Hilało się d la  n ich  ,ypŁ)y,dką,.dp p isa
n ia , p rzew ażn ie  u m o ra ln ia jących  
w ierszy. I  chociaż n ie  b j j l i  w rogo  
nas taw ien i do b iedoty, (czu łe  to  
przecież je d n o s tk i)  je d n a k  p o w ią 
zan i z k le re m  i  pod jego wskaza
n ia m i —  siłą rzeczy s ta li się „p ie w 
cam i m ora lnośc i lu d z k ie j“ . Ich  c k l i
w e w yn u rze n ia  na tem at ch łopsk ie 
go żyw obyc ia  b y w a ły  zazw yczaj n ie  
czym^ in n y m  ja k  akom paniam entem  
kazań ■ z ambon... p rzem ów ień  in 
s tru k to ró w  z A k c j i  K a to lic k ie j,  czy

LECH BIJDRECKI

wreszcie apelów  rządow ych  o „h a r t  
ducha i  w szelakiego pośw ięcenia się 
d la  św ię te j o jczyzny“ .

G dy się weźm ie ja k ik o lw ie k  
u tw ó r  czy dz ie łko  samorodnego p i
sarza, to nieza leżn ie od in d y w ia ln e -  
go opanowania ośrodków  sz tu k i p i
sa rsk ie j, pozna się od razu, czy to  
je s t p łód  bogacza czy biedaka. W eź
m y  dla  p rz y k ła d u  czte ry  to m ik i 
w yd an ych  przed w o jn ą  w ie rszy  
J. K . W  jego to m ika ch : „Spod  
chłopskiego p ió ra “ , „O d  p ługa  do 
p ió ra “ , „C h a ty  w  s łońcu " i  „ ,Z b io ry  
w ie rszy “  dźw ięczy głośno u m o ra l-  
n ia jąca  „bogacko-p lebańska nuta. 
W p ły w  ten ta k  w ie lce  nad autorem  
zaciążył, ż'e rzadko  k tó ry  z jego  
w ierszy je s t pozbaw iony w spo
m n ianych  w yże j e lem entów . S pe ł
n ia ły  one n ib y  „d o b rą  ro lę “ , bo gdy 
z w y k li „ś m ie r te ln i“  bogacze n ie  
m ie li oprócz pogardy n ic  w ię ce j d la  
o iedoty uznając ją  za na jgorszy e le- 
m ent społeczny  —  K . m ia ł przecież  
dla w szys tk ich  jednakow o  „o tw a rte  
serce“  na w o łu jąc  do „usz lache tn ia 
n ia  duszy... do zbra tan ia  się serc... 
do ukochan ia  o jczystych zagonów“ , 
a przez to  podźw ign ięc ie  się m o ra l
ne i  m a te ria ln e  ty lk o  w łasnym  w y 
s iłk ie m . ' N ieposłuszna tem u w o ła 
n iu  w ieś m ia ła  w e d łu g  K . „ze jść  
na dziady“ . N ie  inacze j, gdy siebie  
s ta w ia ł za w zó r i  w o ła ł:

W iosko m oja, n ie  da j Panie,
A le  będziesz zawsze w  biedzie, 
Będziesz sługą na sw ym  łan ie ,
Bo n ie  słuchasz k to  cię w iedz ie “ ! 
„W ió d ł“  ją  w ięc K . poprzez k rę 

te, k le ryka ln o -b o g a ck ie  manowce, 
bo ta k  nakazyw a ło  m u  poczucie  
obow iązku dobrego km io tka , chrze
śc ijan ina , P o laka  i  p a tr io ty  zara
zem, k tó ry  podśw iadom ie w y s łu g i
w a ł się n ie  uciem iężonem u ch łop
s tw u, lecz w łaśn ie  bogaczom, ó w 
czesnemu rządow i i  k le ro w i. I  czy 
można się tem u dziw ić?  —  C hyba  
nie, wszak w łaśc ic ie la  p ię tnastu  
m orgów  u ro dza jne j z iem i i  p iękn e 
go ogrodu owocowego n ie  stać by ło  
na in n y  nieco re w o lu c y jn y  ton.

N a leży m ieć d lań  w yro zu m ie n ie ! 
„ b y ł sobą“  i  n ie  zdradza ł sw e j k la 
sy. M a jąc  w  sobie poczucie ogólne
go dobra  —  ró b ił w  dob re j w ierze  
to, co m u sum ien ie k lasowe d y k to 
wało.

Inacze j je d n a k  d e b iu to w a li samo
ucy z w a rs tw y  upośledzonej. Ic h  
pierwsze u tw o ry , przew ażnie w ie r 
szyk i ( ty m  rodza jem  zazw yczaj sa
m orodn i d e b iu to w a li)  w y ra ż a ły  
albo bunt. p rze c iw ko  panu jącem u  
porządkow i, albo p rzeraża jący la 
m en t nad. życiem  b iedaków ,-a lbo-', 
wreszcie na iw ne  u w ie lb ia n ie  do- „  
s to jn ik ó w  państw ow ych  i  ich  celów  
g w o li zaskarb ien ia  sobie ich  łask i, 
a przez to ja k ie jś  m ożliw ośc i w y r 
w an ia  się z życiowego bagna. T e j 
pokusie częściowo u leg łem  też i  ja  
w  p ie rw szych  na iw n ych  w ie rszy 
kach. W net je d n a k  w  p rzekonan iu , 
że ju ż  uczepiłem  się „w ó zka  lite ra c 
kiego  —  w  „C h ło p sk ie j P raw dzie “ , 
zm ie n iłem  ton, odzyw a jąc się g ło 
sem uciem iężonego i  zbuntowanego  
człow ieka.

P rz y k ła d  zaawansowanego przed  
w o jn ą  K . je s t p rzyk ła d e m  t y 
siąca in n y c h  sam orodnych p isa
rzy . W  d ru g im  bow iem  dzies ią t
k u  la t  m iędzyw o jennych , w  cza- 
sie^ owego „k ry z y s u  gospodarcze
go“ , gdy k u l t  z ie m i ,m ora lności i  
zbra tan ia  się w szys tk ich  w a rs tw  
narodu podniesione b y ły  do szczy
tu  —- n iem a l w  każdej w s i z ja w ia ł 
się ja k iś  sam orodny „p isa rz “ . Np. 
ro iło  się od n ich  w  podo jcow sk ie j 
o k o lic y : w  B ędkow icach  oprócz 
m nie, b y ł jeszcze sługa koście lny  
Jan Chochoł, k tó ry  c h w a lił się, że 
zam iast w ieczorow ych  pogw arek z 
k u m o tra m i, nap isa ł w ie rsz  na cześć 
M a tk i B osk ie j, z czego ksiądz b a r-  
dzo^ się ucieszył. P is y w a ł też na 
czesc Pana Jezusa, z ra c ji budu jące j 
się k a p lic y  itp . Szedł ze m ną w  za
w ody, ty lk o  że n ig d y  n ic  n ie  d ru 
kow a ł. A le  . p rzy  p racy  nad sobą 
m óg łby  wreszcie zam ieścić coś 
w  „R yc e rz y k u  N iepo ka lan e j“ , 
w  „M a ły m  D z ienn iczku “ , w  „D zw o 
n ie  N ie d z ie ln ym “  i  innych . N ie  
uda ło  m u się to  ty lk o  dlatego, że 
m ając m oż liw e  gospodarstwo a ta k 
że obsługując kośció ł —  n ie  m ia ł 
czasu na sam okształcenie się.

W  sąsiednich Łazach p isa ł i  d ru 
k o w a ł w  „G azecie G ospodarsk ie j“  
syn bogacza, in s tru k to r  po w ia to w y  
M łodzieży W ie js k ie j ..S iew“ , S ta n i
s ław  M ire k . Też podobnie na taką  
nutę  ja k  K „  ty lk o  bez elem entów  
re lig ijn y c h . W edług M irk a  „P o lska  
sta ła  by się ta k  bogata, że w y ż y w i
ła  by p ó ł św ia ta “  —  gdyby  ty lk o  
z n ik ły  waśnie k lasowe i  wszyscy  
ch łop i na sw ych m orgach i  zago
nach s ta ra li się ja k  n a jw ię ce j w y 
tw orzyć .

Z nów  w  Sm ardzow icach b y ł fa n -  
tasta M . W ojda ła , in s tru k to r  „F ro n 
tu  Ludow ego“ , k tó ry  późn ie j w raz  
z całą „trz o d ą “  Raczkowskiego  
przeszedł do O Z N -u , je ź d z ił ta k 
sów ką z p o lityczn ą  propagandą  
i  nędzę b iedo ty  w id z ia ł „p rzez b la -  
d o -h lio w e  k o lo ry “ . Z adeb iu tow a ł 
„ P ie rw szym i p ro m ie n ia m i lu tn i“ .

W Przybysławicach b y ł znow u  
Jozef C yra , d ru k u ją c y  peany na 
czesc M a tk i B osk ie j w  ja s k in i czy 
P rzydrożnych św ią tków .

Ś w i ę t e  o f f i c i u m

I  M E D Y C Y N A

W  ostatn ich dniach września obra
dował w  Rzymie kongres lekarzy ka
to lick ich . W  związku z tym  w a rto  
przypomnieć, że bu lla  papieża Piusa 
V  z 8 m arca 1566 roku nakazyw ała: 
„wszyscy lekarze wezwani do chorych 
leżących w  łóżku pow inni pouczyć ich 
o konieczności wyznania grzechów 
według przepisów Kościoła K a to lic 
kiego, a je ś li chorzy nie uczynią tego 
w okresie trzech dn i, lekarze pow in
n i przestać ich leczyć“ . B u lla  ta, 
pozbawiająca opieki lekarsk ie j rów 
nież wszystkich obłożonych ekskomu
n iką nie została odwołana po dzień 
dzisiejszy, a je s t rzeczą bardzo w ą t
p liw ą , by święte O ffic iu m  uczyniło to 
w najb liższe j przyszłości, gdyż zez
woliło  na nowe wydanie książki nap i
sanej w  1932 r . przez lekarza L u ig i 
Scremin a noszącej ty tu ł „A p p u n ti 
professionali per la  m orale del me- 
dico“  („U w a g i zawodowe o m ora l
ności lekarza“ ). Z na jdu jem y w  n ie j 
między innym i takie  wskazania: 
„D o k try n ą  ka to licką  jes t, że na czło
wieka mogą wywrzeć w p ływ  —  nie
zależnie od jego w o li —  czyste duchy 
i  że może on dostać się pod ich pano
wanie, niczem hipnotyzowany pod pa
nowanie hypnotyzera. Lekarzow i nie 
wolno w  praktyce zachować się tak, 
ja kb y  przeczył te j możliwości lub też 
w  n ią  w ą tp ił“ . A  w innym  m ie jscu: 
„N ie  wolno lekarzow i pozbawić umie
rającego świadomości tego, że um ie
ra , względnie też ją  zamącić, je ś li 
konający —- nawet nieochrzczony —  
zna jdu je  się w  stanie grzechu lub też 
nie je s t przygotow any do spowiedzi“ . 
Innym i s łowy: każdy lekarz zanim 
da choremu zastrzyk m o rfin y  pow i
nien poinform ować się, czy jego pac
je n t podziela zapa tryw an ia  świętego 
O ffic iu m  na bieżące zagadnienia po
l i ty k i m iędzynarodowej. To w  zależ
ności bowiem od tego pójdzie do nie
ba albo do piekła.

em

IN F O R M A C J A
D O L A R A

Z  K R A J U

S M U T N E  W Y N IK I

Plan M arsha lla  —  ja k  wiadomo 
(? ) —  m ia ł ocaiić św ia t przed k ry 
zysem. I  rzeczywiście oca lił ?! M ię
dzynarodowe B iu ro  P racy w  Gene- 
wie_ opublikowało ra p o rt, w  k tó rym  
stw ierdza dalszy wzrost bezrobocia 
w k ra jach  kap ita lis tycznych. W  Sta
nach Zjednoczonych, według danych 
o fic ja ln ych  obliczano w  lipcu b. r. 
4.095.000 bezrobotnych (de fac to  licz
ba bezrobotnych sięga conajm nie j 6 
m ilionów ), w  Niemczech —  1.300.000 
(w  rzeczywistości liczba je s t znacz
nie wyższa) itd . itd . Równolegle spa
da produkcja , obniżają się zarobki 
robotnicze, pogłębia się nędza pracu
jących. N ie  bez przyczyny burżua- 
z y jn i ekonomiści i  po litycy , k tó rzy  
dawniej dowodzili, że kryzys będzie 
„zażegnany“  lub, że wogóle „n ie  na
s tąp i“  —  obecnie mówią ju ż  ty lko , 
że kryzys będzie „k ró tk o trw a ły “  i 
„ łagodny“ . D la  kogo? Zapewne dla 
panów z W all-S treet.

S IE LA N K A  SIR  CRIPPSA

S ir S ta ffo rd  Cripps, m in is te r skar
bu Rządu Jego K ró lew sk ie j Mości, w  
przemówieniu rad iow ym  do narodu 
bry ty jsk iego , wygłoszonym „z  oka
z j i“  dewaluacji fu n ta , m. in . powie
dz ia ł:

„N ie  potrzebuję z pewnością mówić 
wam, ja k  w ie lk ie  postępy uczyniliśm y 
w naszym k ra ju  od zakończenia w o j
ny. P rodukcja  nasza stoi na rekorJo
dowym  (podkreślenie nasze) pozio
mie, a eksportu jem y o połowę więcej 
niż przed w ojną. Nasz przem ysł i 
handel m ają  zdrowe -podstawy w pro
dukcji. Nasz eksport usług i  tow a
rów w zię ty  w  całość p rzyn iós ł w  p ie r
wszej połowie bieżącego roku dość, 
aby pokryć im port...“  itd . itd .

„Zdrow e podstawy w  p ro du kc ji“ ... 
i dewaluacja ! I  ja k  tu  pogodzić ten 
idealny obrazek z m inorow ym i prog
nostykami S ir C rippsa w  końcowych 
partiach przemówienia, w  których 
ctern ik  skarbu W . B ry ta n ii oświad

cza, że cena bochenka chleba z 4 i pó ł 
pensa podniesie się do 6 .pensów i  
Odpowiednio do tego wzrośnie w  nad
chodzących dwóch tygodniach cena 
m ąk i ( i  że,.... fak tem  jest, że 
nie un ikn iem y bezrobocia na w ie l
ką skalę  nie k ładąc kresu pod
wyżkom płac, pensji i  dochodów oso
bistych aż do chw ili, gdy zorien tu je- 
my się, ja k  spraw y sto ją ...“

Spraw y sto ją  źle, o rien tu je  się w  
tym  każdy. I  poco te lordowskie rę
kawiczki.

Bum , bum, bum
W E Z W A N IE

W iadomo ja k  na wsi, nawet 
pośród n iek tó rych  ak tyw is tó w  SL 
i  P SL zakorzenione są stare 
hasła agrarystów , różne m ity  o 
rzekom ej jedności wsi,* oddziela
n ie  ch łopów  od ro b o tn ik ó w  itp . Jak  
n ie k tó rz y  niedostatecznie rozum ie 
ją  sojusz robo tn iczo-ch łopsk i.

Rzucam ko n k re tn e  w ezw an ie  pod 
adresem m łodzieży: „każde  ko ło  
w ie js k ie  Z M P  ( i  m ie jsk ie  rów n ież—  
i na od c in ku  n iech k w itn ie  
p rzy jaźń  robotn iczo -  ch łopska!) 
n iech zobowiąże się do zorgan izo- 
n ia  w  sw o je j grom adzie w  ram ach 
czynu przedkongresow ego co n a j
m n ie j 3 pogadanek d ysku sy jn ych  
na tem a ty  związane z h is to r ią  r u 
chu chłopskiego, p rzem ianam i spo
łecznym i, gospodarczym i i  p o lity c z 
n y m i w  Polsce Lu do w e j, sojuszem 
robotn iczo -  ch łopskim . Na osta t
n ią  spraw ę na leża łoby zw ró c ić  
baczniejszą uwagę. N a w łaśc iw e  
postaw ienie sp ra w y  sojuszu ro b o t
niczo -  chłopskiego i  ra d y k a liz m u  
chłopskiego, k tó ry  różn i się od ra 
d y k a liz m u  tradycy jnego , sięgające
go na jd a le j sw ym  ostrzem  do b ra m  
pa łaców  obszarn ików  i  dz iedzi
ców —  ale ju ż  n ieporadnego wobec 
zagadnień, ja k ie  s taw ia  przed w s ią  
dzisiejsze życie.

A  w ięc  K o ła  Z M P  —  do czynu!
K O Ł O  Z M P  

z pow . stopniokiego

D ru k o w a li też swe u tw o ry : E d
w a rd  Derdaś z B ia łego K ościo ła, 
W alczak z Czajow ie, N abag łów na z 
Jerzm anow ic  i  in n i. Ton ich  u tw o 
rów  b y ł w y ra ź n y : a lbo nagrany re 
w o lu cy jn a , albo b o g a c k o -k le ry k a l-  
ną nutą. Jeś li k toś  z n ic h  „ zd ra d z ił“  
swą klasę, to ty lk o  w  początkow ych  
u tw o ra ch  d la  zaskarb ien ia  sobie 
ła sk i d o s to jn ik ó w ; państw ow ych , d la  
w e jśc ia  na w idow n ię .

Jak- w ięc  w id z im y  na p rz y k ła 
dzie w spom nianych pow yże j k i lk u  
osób —  twórczość sam orodna je s t 
bardzo mocno z osobistym  życiem  
zrośnięta. D w ie  ty lk o  m ia ła  przed  
sobą d ro g i: bogacko-plebańska i  re 
w o lucy jną . I  naw e t chw ilo w e  za
b łąkan ie  się na n iew łaśc iw e j d ro 
dze n ie  decydowało jeszcze o d a l
szym  je j  k ie ru n ku .

JÓ ZEF P O G A N

KSIĄŻKA W  RĘKACH CZYTELNIKÓW
K ie dyś  rozm aw ia łem  z m łodym  

studen tem  p ra w a  zdradza jącym  
żyw e za in teresow anie b e le trys tyką . 
Rozm owa szybko zam ien iła  się w  
dyskusję , a późn ie j w  os try  spór. 
C hodziło  o „P rzed w io śn ie “ , o to, 
za k im  opow iada się Żerom ski. Za 
G ajow cem  czy za B a ryką , idącym  
w  szeregach dem onstran tów  na 
B e lw eder?  M n ie jsza  o w y n ik i te j 
rozm ow y, m n ie jsza o a rgum enty , 
k tó ry m i po s łu g iw a liśm y  się. N ie  
one są w  te j sp raw ie  n a jw a ż n ie j
sze. P rzy toczy łe m  ten  fa k t  n ie  d la  
n ic h  zresztą, lecz po p ro s tu  po to, 
b y  s tw ie rdz ić , że is tn ie ją  często
k ro ć  w y p a d k i różnorak iego  ro zu 
m ie n ia  te j samej ks ią żk i w  kręgach 
czyte ln iczych . S ię g n ijm y  do osta t
n ich  nu m eró w  czasopism. Z n a jd z ie 
m y  tam  aż na zby t liczne  o b ja w y  ta 
k iego  stanu rzeczy. T rw a  w łaśn ie  
w ym ia n a  zdań doko ła  „S iódm ego 
K rz y ż a “  A n n y  Seghers, p rz y  czym  
n ie  id z ie  tu  ty le  o h is to ryczne  zna
czenie dane j pow ieści w  li te ra tu 
rze n iem ie ck ie j, ile  o samo je j,  ja k  
to się m aw ia  w  s ło w n ik u  u k u ty m  
przez k ry ty k ó w  i  recenzentów, „o d 
czy tan ie “ . N aganow ski i  K o w a le w 
s k i p o jm u ją  zgoła inaczej id eo lo 
gię  tego dzieła. B yć może, k tó ryś  z 
n ich  odczyta ł je  w  sposób ob ie k 
ty w n ie  p ra w id ło w y  lu b  ba rdz ie j do 
p ra w id ło w e g o  zb liżony. To p ro 
b lem  d la  nas w  te j c h w ili uboczny.

Jeden z m oich zna jom ych  m ó w ił 
n iedaw no, że w  „W y z w o le n iu “  S ta
n is ław a  W ysp iańskiego w y k r y ł  p re -  
ku rso rs tw o  faszyzm u, ktoś in n y , w  
dw a  d n i późn ie j, zapew n ia ł m nie, 
ręcząc s łow em  honoru, że d ram at 
ów  to  je d yn a  tra d yc ja , do ja k ie j 
m ożem y naw iązyw ać na drodze do 
socja listycznego rea lizm u . Obie 
oceny w y d a ją  m i się co na jm n ie j, 
uproszczeniem , a d ruga  naw e t (m i
m o słow a h o no ru  mego w sp ó łro z - 
m ó w cy ) sądem w ręcz fa łszyw ym . 
A le  p o tw ie rd za ją  one raz jeszcze 
m o je  przypuszczenia. W yd źw ię k  
przecież ty c h  sam ych ks iążek w

różnych  grupach odb iorczych byw a 
bardzo n ie je d n o lity . K toś  może zna
leźć w  „P u s te ln i p a rm e ń sk ie j“  
S tendha la rozp raw ę z epoką Re
s ta u ra c ji i  ze zw ycięską za L u d w i
ka  F il ip a  burżuazją , ktoś in n y  w y 
szuka tam  ty lk o  przekonanie (a 
w m a w ia ć  je  będzie S ten dha lo w i), 
że w ie lk ie  m iłośc i prow adzą zaw 
sze do k a ta s tro fy  kochanków . N ie  
w ie rzyc ie  tem u? Przecież k i lk a 
k ro tn ie  słyszałem  z ust różnych lu 
dzi, że „C ic h y  D on“  Szołochowa 
jes t pow ieścią , w ym ie rzoną  p rze 
ciw ... w ła d zy  rad z ie ck ie j. M n iem a
n ie  zabawne, ale przecież dość czę
ste. To ju ż  z jaw isko , z k tó ry m  trz e 
ba się w  dalszej p o lity c e  k u l tu ra l
ne j liczyć. Inaczej bow iem  nie  u n i
kn ie m y  w ie lu  b łędów . P ow sta ją  po 
w siach b ib lio te k i.  O trz y m u ją  ks iąż
k i n ie w ą tp liw ie  postępowe, n ie w ą t
p l iw ie  p o zy tyw ne  w  sw ym  oddzia
ły w a n iu . Z a jrz y jm y  do ich  re je 
s tru . Będą tam  pow ieści G orkiego, 
w łaśn ie  „C ic h y  D on“  Szołochowa, 
u tw o ry  S era fim ow icza, F ad ie jew a, 
F ied ina, P o lew oja . I  naraz dobiega
ją  nas g łosy zastraszające. „C ic h y  
D on“  zrozum iano na opak. W y k o 
ś law iono ideo log ie  F ied ina, sprepa
row ano  sens „Żelaznego p o to k u “ . 
G dy  ̂ słyszy się to, m im o  w o li p rz y 
p o m in am y sobie anegdotyczne 
w ręcz p ró b y  zapisania w łasnego do
św iadczenia czyte ln iczego podczas 
le k tu ry  „ L a lk i “ , dokonyw ane przez 
n ie k tó ry c h  w ie lb ic ie li Prusa. M ó 
w iono  w ted y , że w  „L a lc e “  chodzi 
o n ied obrych  a rys to k ra tó w , o p rze 
sady „ka s to w e “ , o m iłość, p ro w a 
dzącą do sam obójstwa, no i  o to, 
żeby się n ie  dać Żydom . M ożem y 
śm iać się z tego, m ożem y kom po
nować na ten  tem at m n ie j lu b  w ię 
cej udane dow cipy, ale w  żadnym  
w yp a d k u  ku rso w a n ia  podobnych 
pog lądów  n ie  w o ln o  nam  n ie  do
ceniać. Toteż n ie  dość na ty m , że 
d a je  się w ie js k im  ko ło m  Z.M .P. 
cenne k s ią ż k i do rą k . T rzeba 
spraw dzić, ja k ą  w iedzę o św iecie 
wynoszą z tych  książek. Podobny

m a te ria ł, podobne dane, b y ły b y  
n ie w ą tp liw ie  cennym  w skaźn ik iem  
d la  dalszej  ̂p o lity k i k u ltu ra ln e j, 
o c h ro n iły b y  ją  od posunięć na śle
po, na _ „w yczu c ie  s y tu a c ji“ . A  
spraw a n ie  jes t specja ln ie  trudna . 
W ym aga po p ro s tu  spec ja lnych  ba
dań czy te ln ic tw a  i  to  tak ich , k tó re - 
b y  n ie  ty lk o  u k ła d a ły  spis n a jp o 
pu la rn ie jszych  p isa rzy i  dzie ł, ale 
i  u ja w n ia ły  m o ty w y  te j p o p u la r
ności, przez co zap isyw a łyb y  na 
pew no rozum ien ie  poszczególnych 
ks iążek przez czy te ln ikó w . Oczy
w iście, na jciekaw sze, na jb a rdz ie j 
pouczające w y n ik i o trzym a libyśm y, 
w yk ra cza ją c  poza pozycje  ob ję te 
le k tu rą  szkolną. N auczycie l bo
w iem  je s t zazwyczaj o fic ja ln y m  
wobec uczn iów  kom enta torem  
„p rze ra b ia n ych “  na le kc ja ch  u tw o 
rów . N ic  w ięc  dziwnego, że n a .p y 
ta n ie  „D laczego podoba się Panu 
I I I  część D z iadów ?“ , o trzym u je m y  
odpow iedź: D latego, iż  M ick ie w icz  
w y ra z ił tam  w  sposób na jdoskona l
szy w łasne przeżycia , zw iązane z 
aresztow aniem  filo m a tó w , a zara
zem w  cudny a rtys tyczn y  ksz ta łt 
z a k u ł d ra m at narodu. Jednym  s ło
w em  w yc ią g  z K a llenbacha  d la  m a
lu czk ich . To ty p  w iedzy, przekaza
ne j na s tud iach po lon is tycznych  
w raca  do nas w ra z  z ankie tą .

W ydaje^ m i się, że je d n a k  w a rto -  
b y  zbadać pogłos czy te ln iczy  św ie 
żo ukazu jących  się książek, cho
ciażby „C ichego D o nu “ , chociażby 
„Zoranego u g o ru “ , czy „D ro g i przez 
m ękę“ . Puszczenie ta k ie j an k ie ty , 
k tó ra  b y  p rzyn io s ła  re fle k s je  czy
te ln ik ó w , n ie w ą tp liw ie  s tanow iłoby  
p ie rw szy  k ro k  do dokładnego za
poznania się z re fle ksa m i społecz
nym i, ja k ie  w y w o łu je  współczesna 
p ro d u kc ja  lite ra c k a  w  Polsce, a 
ty m  sam ym  z je j ro lą  (ściś le j ro lą  
poszczególnych je j p o z y c ji)  w  ro z 
g ryw a ją ce j się obecnie w a lce  k la 
sowej.

Lech B u d re ck i

W brew  pocieszającym zapowie
dziom bankierów z W a ll S treet sy tu
acja ekonomiczna Stanów Zjednoczo
nych pogarsza się z dn ia na dzień. 
W edług danych Federalnego Urzędu 
Rezerw w skaźnik p ro du kc ji przemy
słowej spadł w  lipcu o ponad 4 p ro
cent. Ogólny spadek p rodukc ji od l i 
stopada ub. roku wynosi przeszło 17 
procent. Zaznacza się spadek wydo
bycia węgla, ropy na ftow e j i  rud .

Równocześnie pogarsza się sytua
c ja  robotników. Am erykańskie p is
ma postępowe w ym ien ia ją  liczbę 6 
m ilionów  bezrobotnych. W zrost bez
robotnych w  ciągu roku wynosi 
2.227.000 osób. M in is ters tw o pracy 
przyznaje, że w  U S A  is tn ie ją  co n a j
m nie j „32 upośledzone okręgi', w  k tó 
rych  12 M bA yięce jj ; p i’0ce tit■rbbo tń i- 
ków pozbaw ionych 'jest p racy“ . P is
mo „R a p o rt on W orld  A f fa ir s “'' a la r
muje, że ty lk o  w  okresie od czerwca 
do lipca liczba bezrobotnych wzrosła 
o 300.000 osób.

Nad U S A  w is i bomba... kryzysu. 
„O  W a ll S treet biada ci, bo kam ień 
na kam ieniu z ciebie nie zostanie“ .

b.

D O M  W A R IA T Ó W

Jeszcze raz cy ta t z em igracyjnego 
pisma lite rackiego „K u ltu ra “ .

„...Jeśli to, co się nazywa optym iz
mem, dyktowało legendy, dawniej o 
papierowych czołgach, a teraz o 
wojnie atomowej, je ś li optymizmem 
nazywa się bezmyślność z ja k ą  w i
ta ło się nadciągającą burzę dziejową, 
a teraz oczekuje się w jazdu na b ia 
łym  koniu, to, is to tn ie  m usielibyśm y 
za Havelock E llisem  powtórzyć, że 
„m iejscem “ , w  k tó rym  na jw span ia le j 
rozkw ita  optymizm , je s t „dom w a ria 
tów “ .

Jest to fragm e n t obrazujący „o- 
r ien tac ję “  po lityczną em igracyjnych 
wodzów. Obraz ja k  się zdaje —  nie
zafałszowany. N ie  byle k to  go bo
wiem  napisał. Sam M elchior W ań
kowicz.

J. S.

C H Ł O P S K I  CZYN K O N G R E S O WY

F R O N T  C H Ł O P Ó W  M A Ł O  
I  Ś R E D N IO R O L N Y C H

Myślę, że należy zwrócić uwagę na 
aktua lną w  miesiącu październiku ak
cję badań k la sy fikacy jn ych  gruntów . 
Ważną, bo sprawa ta  ma zasadnicze 
znaczenie d la  rea lizac ji p lanu sześcio
letniego. Zanim  przystąp im y do w y
konania p lanu —  na odcinku gospo
dark i ro lne j —  m usim y znać dokład
ny obraz rozmieszczenia poszczegól
nych klas g run tów  w  województwach, 
powiatach, gm inach i  gromadach. 
B rak tych danych u tru d n ia  plano
wanie zasiewów, u tru d n ia  akcję kon
tra k ta c ji lnu, buraków  cukrowych, 
rzepaku, ty ton iu .

Lecz sprawa ta  ma nie ty lk o  zna
czenie gospodarcze. Badania ro ln i
czej w artości g run tów  m ają  również 
znaczenie społeczne i  polityczne. A k 
cja k la s y fik a c ji g run tów  je s t jeszcze 
jedną ofensywą postępowej wsi prze
ciwko rodzim ej reakc ji. Jest jeszcze 
jedną zwycięską w a lką  toczoną w  
im ię dem okracji i  postępu. Bogacze 
w iejscy, k tó rzy  najczęściej m a ją  lep
sze gospodarki —  w  trosce o przyszłe 
opodatkowanie —  będą chcieli szaco
wać niże j swoją ziemię, będą chcieli 
również podważać zaufanie 'o zespo
łów k lasyfikacy jnych .

Myślę, że publiczna  k la sy fika c ja  
gruntów , p rzy  udziale całej grom ady 
(prowadzona oczywiście przez w y- - 
b rany zespół k la s y fik u ją c y ) wykaże 
tę antyludow ą postawę bogaczy 
w ie jsk ich  i  przyczyn i się do 
silniejszego scementowania fro n tu  
chłopów mało i  średniorolnych w  o- 
bronie własnych interesów i  w  obro
nie interesów państwa ludowego, a 
przeciwko w rogow i klasowemu na 
wsi.

nauczyciel z w o j. łódzkiego 
t.p.

„K ie d y  klasa robotnicza łączyła się 
w  jedną, potężną pa rtię , to robotnicy 
postanow ili dać głęboki w yraz swej 
postawie ideowej i  p rzyw iązaniu do 
swego ludowego Państwa“  —  ta k  za
ga ił dyskusję na tem at połączenia 
SL i  PSL na zebraniu grom adzkim  
we wsi Brzezie, pow. Opatów, ob. 
Szymon D u lny  z te j wsi. „C zy więc 
my ludowcy możemy pozwolić, by to 
tak ważne dla życia wsi połączenie 
s tronn ic tw  ludowych odbyło się na 
naszej wsi bez głębszego poruszenia, 
by ten h istoryczny moment pozostał 
dla nas ty lk o  suchym wspomnieniem 
— n ie !“

r. j , .-•<»"* . n u . . ; ; i - - . ,  .•
Podobnie m ysią i  czują in n i chłop i,
„M y "< liiiip i„o K  gromady... Bulkowo, 

pow. B ia łogard , członkowie SL, 
PZPR i  bezpa rty jn i w ita m y  z rado
ścią uchwały Rad Naczelnych obu 
s tronn ic tw  ludowych o zwołaniu na 
dzień 27 listopada Kongresu Zjedno
czeniowego SL i  PSL. Zjednoczenie 
mas chłopskich na zasadach rad yka l
nego program u politycznego uważa
m y za w ie lką h istoryczną chw ilę w 
życiu chłopów polskich“  —  ta k  piszą 
chłopi-osadnicy z w o j. szczecińskiego 
do Przewodniczącego Centralnego 
Kom ite tu Jedności Ruchu Ludowego 
marszałka W ł. Kowalskiego.

„Nasza gromada B alkowo zamierza 
w przyszłym  roku zorganizować u 
siebie spółdzielnię produkcyjną i  w ie
rzymy, że nowe kierow nictw o mas 
chłopskich, wybrane na Kongresie, 
zaprowadzi wieś do rozkw itu  i  do
brobytu.

Chcemy dzień zjednoczenia godnie 
uczcić umocnieniem sojuszu chłopsko- 
robotniczego, wykonaniem przed te r
m inem planu gospodarczego i  wspól
ną pracą nad podniesieniem naszej 
wsi... postanaw iam y:

1) Zakończyć siewy ozim in do dn.
7 październ ika;

2) Zaorać do dn ia 1 listopada r . b. 
45 ha odłogów zna jdu jących się na 
wolnych działkach w  naszej grom a
dzie.

tych, odnowi urządzenia m elio racy j
ne, ua k tyw n i koło ZM P.

.Wieś Obory, pow. Chełm iński za j
mie się podniesieniem hodowli trzody 
chlewnej...

Wieś Rojowa, pow. radom ski —  
wybuduje budynek szkolny, zmelio
ru je  45 ha ziemi ornej, założy koło 
ZM P, zaprenum eruje pism a ludowe, 
uporządkuje 2 km. drogi.

W ieś Raduszka, pow. Koszalin —  
wybuduje św ietlicę gromadzką, pod
niesie mleczność krów , napraw i me
lio rac ję  i  drogi, wpłaci przed te rm i- 
nenj podatek g run tow y.

W ieś Srehrną, povz. łódzki zało-. 
żyła dla uczczenia , Kongresu spół
dzielnię p rodukcyjną i  podejm uje ca
ły  ■ szereg zadań produkcyjnych i 
oświatowych.

W ieś B ia łuń, pow. Nowogard — 
założy bibliotekę, wybuduje boisko 
sportowe, podniesie produkcję rolną.

W ieś D rugn ia , pow. Busko 
zwiększy o 100 procent obroty gm in
nej spółdzielni, podniesie o 10 pro
cent zbiór z hektara  zbóż i roś lin  pa
stewnych w  r . 1950, zwiezie 100 m. 
sześć, kam ienia budowlanego pod bu
dowę szkoły.

Junacy 20 brygady „S łużba Polsce“  
synowie wsi —  w ykona ją  przed te r
minem budowę wałów przeciwpowo
dziowych na rzece W arcie pod K on i- 
nem.

3) W ykonać w  200 procentach do 
dn ia 27 listopada p lan k o n tra k ta c ji 
trzody chlewnej na rok 1950.

4) Przeprowadzić do 27 listopada 
r . b. rad io fon izację  wszystkich gos
podarstw  w  gromadzie. .

5) Do dn ia 27 listopada wykonać 
w łasnym i s iłam i rem ont zniszczonego 
pałacu w  naszej gromadzie i założyć 
tam św ietlicę i  przedszkole.

6) Przeprowadzić do dn ia 1 g ru d 
nia  ku rsy  nauki czytan ia i  pisania 
dla analfabetów.

7) Do dnia 15 października zało
żyć w  gromadzie Koło P rzy ja źn i Pol
sko - R adzieckie j“ .

W  ślad za gromadą Balkowo i 
Brzeziem idą i  inne wsie w  Polsce. 
Wieś Chobczany, pow. Sandomierz —  
ze le k try fiku je  g im nazjum  w ie jsk ie  i 
w łasnym kosztem wybuduje in te rna t 
dla młodzieży chłopskiej, umasowi 
koło SL, i  ZSCh...

W ieś Czaple, pow. Świecie, w o j. 
Bydgoszcz —  wykona prace p rzy  bu
dowie szkoły w artości 870 tys. zło-

Koło SL p rzy  C entra li Państwowe
go Banku Rolnego —  podejmie stałą 
opiekę fachową nad gm innym i spół
dzie ln iam i Samopomocy Chłopskiej 
w w o j. warszawskim .

Młodzież ludowa na W SGW  w  Ło
dzi —  doprowadzi młodzież chłopską 
ze Stud ium  Przygotowawczego w  100 
procentach na wyższe uczelnie.

Zgłoszeń i  m eldunków jest ta k  
wiele, że trudno  je  wszystkie nawet 
w  skrócie wym ienić.

W szystkie one świadczą o jednym .
Że w  masach chłopskich dokonał 

się ju ż  zasadniczy przełom, przełom o 
charakterze rew olucyjnym .

„K ongres Zjednoczeniowy —  pisał 
marsz. Kow alsk i —  to sprawa w ie l
k ie j w agi, w ielkiego znaczenia dla 
mas chłopskich. A le  uczczenie K on
gresu tak im  czynem, ja k  odremonto- 
towanie pałacu, odnowienie św ietlicy, 
zaoranie ugorów, zapowiedzi zorgani
zowania spółdzielni p rodukcy jne j, 
wysoko wzmożona k o n tra k ta c ja  trzo 
dy chlewnej, lub pomoc wzajem na u- 
czącej się m łodzieży chłopskie j św iad
czy o przebudowie psychicznej chłop
skich mas pracujących i chłopskiej 

młodzieży.
Świadczy o coraz głębszym pojm o

w aniu przez chłopów i  młodzież 
chłopską is to ty  w ładzy ludowej, k tó 
re j hasłem naczelnym je s t: „dobro
by t i  ośw iata dla mas pracujących“ .

A  dobrobyt i  oświatę trzeba zdo
bywać w łaśnie codziennym w y s ił
kiem, codzienną pracą rą k  i  mózgów 
m ilionów  ludzi p racy w  Polsce do
póty^ aż wszyscy będą do syta nakar
m ieni, obuci, odziani i  oświeceni.
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